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J e s t e m  d e l e g a t e m
estem delegatem na Zlot. W y- 

« ^ > ^ 1  starczający to powód do dum y
i  radości. Jestem szczęśliwy, 

JEsT gdyż koledzy uznali, że zasługu-
ję  na to, aby reprezentować ich 

f  na Z locie M łodych Przodowni-
C Z  ków  — Budowniczych Polski

Ludowej. W yra z ili m i swoje za­
ufanie, którego nie wolno zawieść.

Będę na Zlocie! 20 — 22 lipca... Ileż m yś li 
łączy się z ty m i dniami...

Osiem la t Polski Ludow ej — osiem la t 
szczęśliwego i  coraz szczęśliwszego życia w  
nowej, w o lne j Ojczyźnie. Jakże zm ieniła się 
nasza Polska przez tak  — zdawałoby się — 
k ró tk i okres. Z n ik ły  bezpowrotnie czasy 
w ładzy kap ita lis tów  i obszarników, czasy nę­
dzy i  bezrobocia, czasy gospodarczego i  k u l­
tura lnego zacofania. Idąc śladami Zw iązku 
Radzieckiego budu jem y spraw ied liw y ustró j 
społeczny, budujem y własne szczęście.

Nasze zdobycze i  osiągnięcia u trwalone zo­
stają w  K onsty tuc ji. N iedługo zostanie u- 
chwalona nasza nowa K onsty tuc ja  — K on­
stytuc ja  Polskie j Rzeczypospolitej Ludowej.' 
Leży przede mną je j p ro jekt:, mała, niepo­
zorna broszurka, a jakaż w  n ie j ogromna 
treść!

Dzień 22 lipca, to  rów nież tocznica pow ­
stania naszej organizacji ZM P-owskiej. Już 
przez cztery la ta ZM P przewodzi całej m ło ­
dzieży po lskie j w  pracy i nauce, w ychow u­
jąc młode pokolenie budowniczych socjaliz­
mu. Najlepszą oceną i  nagrodą za te cztery 
Jata p facy są słowa P re z y fe jta  B ie ru ta  , na 
V II  P lenum : „Z M P  — najb liższy i na jdz ie l­
niejszy pom ocnik P a r t i i“ .

W ypadające w  dniach tych rocznic dni 
Z lo tu  — to dn i m an ifestac ji naszej siły, dni 
radości i  zabawy. Naszemu szczęściu zagra­
ża w róg — ten sam, k tó ry  rozpętał wojnę 
w  Kore i. Im pe ria liśc i chcą zburzyć radość 
naszych dni. A le  to im  się n ie  uda! Jesteś­
m y dość, s iln i, by pokrzyżować ich plany. 
3VzmpŻoną pracą i  nauką wzmacniamy, siły  

:ej ’ftii:żyznV  — taka jest wym owa przed- 
-wej---kampanii, taka będzie wym owa co- 

jszej pracy młodzieży dla Polski.

W raz z 15 koleżankami i kolegami bę­
dziemy nai Zlocie reprezentować wydzia ł 
prawa U niw ersyte tu Warszawskiego. 
Zaniesiemy na Z lo t m eldunek o naszych 
osiągnięciach i sukcesach* będziemy w y ­
m ieniać doświadczenia z in nym i, by po 
Z locie jeszcze skuteczhiej usuwać nasze

błędy i b rak i. Coraz lep ie j pracuje ZM P  na na­
szym wydziale, coraz lepsza m łodzież przycho­
dzi na nasze studia, coraz w ięcej wartościo­
wych ludzi tu wyrasta.

Nasz szeroki ak tyw , to dobrzy studenci, są 
on i n ie jednokro tn ie  przodow nikam i nauki. 
A  nie tak  dawno jeszcze m ie liśm y w  Zarzą­
dzie W ydzia łow ym  czołowych bum elantów, 
tak ich  ja k  K iliń ska , B łażejewski, czy Ko- 
chankiewicz. Dziś coraz prawdziwsze staje 
się hasło: „K ażdy ZM P-ow iec przoduje w  na­
uce“ . E ryk  Nowara —  członek ZD ZMP, M a­
cie j Dubois —  przewodniczący K W  ZSP, 
P io tr W ierzb ick i — przewodniczący K U  ZSP, 
W aldem ar Sźalowicz i  E lżbieta M ieszkowska 
—  przewodniczący kół, B ron is ław  P io trow ­
sk i =— starosta kursu —- to  ty lk o  k ilk a  naz­
w isk  przodow ników  na uk i i  pracy społecz­
ne j naszego wydzia łu.

Do sukcesów tak ich  doszliśmy przez upor­
czywą w a lkę  o w yrob ien ie  właściwego sto­
sunku do nauki. W yrugow a liśm y tradycyjne 
pojęcie „p ra w n ika  — wiecznego studenta“ . 
W  organ izacji ZM P-owskie j mam y dziś oko­
ło 20 asystentów, a jeszcze dwa la ta temu 
m ie liśm y ich ty lk o  dwóch. Asystent prawa 
paristwowego Janka Zakrzewska, z-ca asy­
stenta h is to r ii państwa i  prawa polskiego 
S tanis ław  Russocki —  są delegatami na 
Z lot.

Naszym zadaniem, zadaniem delegatów na 
Z lo t jest praca nad umocnieniem  i  rozsze­
rzeniem dotychczasowych osiągnięć. Bo nasza 
dotychczasowa praca na odcinku nauk i nie 
jest jeszcze wystarczająca. Nie po tra filiśm y  
dostatecznie umocnić dyscyp liny stud iów  i 
przygotować s^sji egzam inacyjnej, co obec­
nie  odbija  się np. na wyn ikach egzaminów 
z h is to r ii państwa i prawa polskiego na I 
roku, z prawa państwowego na I I  roku  oraz 
z prawa rzym skiego na roku U l ćim .

W ynika to i  stąd, że nasza praca po litycz- 
ńo-wychowawcza nie stoi jeszcze na zadowa­
la jącym  poziomie. A  szczególnie — że nie 
um iem y oddziaływać na , kolegów niezorga- 
nizowanych. W yn ik iem  tego jest też m. in. 
bardzo m ały na naszym w ydzia le nap ływ  
nowych członków do organizacji. Te brak i, 
znane ód dawna w  nśiszej - pracy, s ta ły  się 
szczególnie widoczne w  kam pan ii przedzlo- 
tow ej.

W okół kam pan ii przedzlotoW ej nie s tw orzy­
liśm y w łaściw ej atmosfery. G rupy  podejm o­
w a ły  wpraw dzie liczne zobowiązania i  w y ­

konyw a ły  je (głównie praca przy P arku K u l­
tu ry ), ale działo się to wszystko zbyt m a r­
ginesowo. Dowodem tego może być choćby 
fa k t, że na ostatn im  zebraniu koła Z M P  
przy k ie r. adm in is tracy jnym  I I I  roku praw a 
sprawa Z lo tu  znalazła się dopiero w  w o l­
nych wnioskach!

Przed nami, delegatami na Z lo t, i przed 
całym  naszym aktywem , a zwłaszcza p rzo­
dow n ikam i na uk i stoi obecnie zadanie po­
ciągnięcia za sobą całej m łodzieży w ydz ia ­
łu, zadanie polepszenia całej naszej pracy po- 
lityczno-w ychow aw cze j, nadrobienie do tych­
czasowych zaniedbań.

Le tn ia  sesja zakończyła się. A le  n ie  m o­
żemy przerwać naszej pracy m im o opusz­
czenia m urów  uczelni na okres w akac ji. M y, 
delegaci, w prost ze Z lo tu  jedziem.y na tu r ­
nusy ochotniczych studenckich brygad ż n iw ­
nych. Tam nie będziemy ograniczać się t y l ­
ko do pracy p rodukcy jne j. Praca po litycz- 
no-uśw iadam iająca wśród rob o tn ików  ro l­
nych i  praca k u ltu ra ln a  — to również na­
sze bardzo ważne zadanie. To samo zadanie 
stoi przed uczestnikam i wczasów i obozów, a 
nawet przed tym i. k tó rzy  w akacje spędzą w  
domu. Bo wszędzie m usim y być ag ita to ram i 
naszej sprawy — socjalistycznego budow n ic ­
twa. W  ten sposób my, delegaci, w yoe łn ia - 
m y swe obow iązki wobec naszego narodu, 
wobec P artii, wobec studentów, k tó rzy  da li 
nam delegacki mandat.

Po wakacjach, gdy w róc im y na uczelnie z 
now ym  zapasem sil i entuzjazm u, w ie lu  stu­
dentów czekać będzie jesienna sesja egzam i­
nacyjna. I  tu znów żądania, delegatów, po­
móc P a rtii i  ZM P, by ¡sesja Jesienną w ypa­
dła ja k  na jlep ie j. Będziemy na jesieni umac- 

. n ia li ko lek tyw y  grup studenckich, ksz ta łtu ­
jąc  w  nich nadal nowe. socja listyczne sto­
sunki współpracy, p rzy jaźń ’ . %

Przeniesiemy, na uczelnie zlotową radość 
i entuzjazm, m łodzieńczy zapal do pracy, 
śpiew i zabawę. Nie będziemy szczędzili 
jeszcze w iększych w ys iłków  dla naszej u ko ­
chanej O jczyzny. ,

BO NA W EN TU RA C H O JNAC KI 
Delegat na Zlot z wydz. praw a UW ,

O D  Z L O T O W Y

Zadanie opracowania pro jektu  ko­
lu m ny  ’ zlo towej pow ierzył Zarząd 
W ojewódzki ZM P studentom k ra ­
kow sk ie j ASP.

We wspólnej dyskusji ustalono, że 
ko lum na pow inna być wyrazem 
przem ian, ja k ie  dokonały się na wsi 
k rako w sk ie j i w miastach od pa­
m iętnego dnia 22 lipca 1944 r. Po­
w inna  wyrażać radość młodzieży ca­
łego województwa z każdej norm y 
w ykonane j przed term inem  i  prze­
kroczonej przez naszych przodowni­
ków. Pow inna m ów ić i o tym , że 
m łodzież krakow ska solidaryzuje się 
z narodem K ore i, V ie tnam u, Tunisu 
i  M a la jów , że w iele sukcesów w 
pracy osiągnęła dzięki czerpaniu z 
doświadczeń komsomolców. Przy 
tym  wszystk im  trzeba wykorzystać 
tradyc ję  i bogaty reg ionalizm  K ra ­
kowa.

Zadanie nie było  ła tw e. Zaczęto od 
doboru ko lektyw u. Do zaprojekto­
w an ia  pochodu potrzebny b y ł za­
rów no g ra fik , ja k  a rch itek t, m alarz, 
rzeźbiarz, czy scenograf. Z w ie lu  
k tó rzy  się zgłosili w yb rano dwudzie­
stu najlepszych i  przystąpiono do 
pracy koncepcyjnej. W ybraną dw u­
dziestkę podzielono na 4-osobowe 
grupy. Każda z grup opracowała o- 
sobny p ro jekt. W ybrano najlepszy. 
P rzy w yda jne j pomocy profesorów 
Swiderskiego, Szczerbińskiego, Stop­
k i popraw iono i uzupełniono kon­
cepcję najlepszym i pom ysłam i z po­
zostałych pro jektów . T ak i by ł po­
czątek.

A  potem... W iele razy he jna ł z 
¡Wieży M ariack ie j dawno obw ieścił

uśpionemu m iastu północ, gdy w  po­
chylonych nad stołem ze szkicam i 
głowach powstaw ały nowe pomysły, 
budził się świeży obraz zlotowego 
pochodu.

Często m łodzi p lastycy udaw ali 
się z prośbą o pomoc i radę. do człon­
ków  ZW  ZM P, k tó ry  otoczył stu­
dentów pracujących nad pro jektem  
szczególną troską. Po każdej ta k ie j 
naradzie znowu coś trzeba było 
zmieniać, ulepszać, poprawiać, w re­
szcie — zaakceptowano!

¥
Józek Szajna i W łodek Buczek 

(g łówni pro jektodaw cy) zabrali ma­
kietę pochodu i «wyruszyli z nią do 
Warszawy. Tu się dopiero zaczęło!

— I  w y sobie wyobrażacie —  po­
wiedziano im  — że m y wam  te tra ­
k to ry  albo konnicę puścimy na 
M DM ? O glądn ijc ie  sobie na jp ie rw  
nową mozaikę, a potem pogadamy. 
Poza tym  — za m ało m a i^ A ia it ^ -  
parentów !

Mozaika... rzeczywiście, nie pomy­
śle li o tym . A le przecież przeobraże­
nia ja k ie  dokonały się na wsi k ra ­
kow skie j. niekoniecznie muszą być 
wyrażone przez kon trast wozów i 
tra k to ró w ! Od czego głowa... — „w y ­
m yślim y coś takiego, żeby i w idz byl 
syty i mozaika cala!“ .

D łużej nieco dyskutowano nad in ­
nym i szczegółami pochodu. M łodzi 
plastycy z uporem godnym w ie lk ie j 
sprawy b ro n ili swej koncepcji. W re­
szcie — p ro je k t z niezbędnym i po­
p raw kam i został zatw ierdzony.

Zaraz po przyjeżdzie Józka i W łod­
ka z W arszawy studenci, zabra li się

do rea lizac ji pro jektu . W tym  celu 
znów powołano 20-osobowy ko lek­
ty w  wykonawczy, k tó rym  k ierow ała 
czwórka autorów pro jektu , p racują­
ca koncepcyjnie. — A ludzi do le j 
roboty wybrano nie byle ja k ich ! Sa­
m ych najlepszych, zdolnych i w y ­
różnia jących się w  pracy społecznej. 
Np. M arian  Konieczny z IV  roku 
rzeźby jest właścicielem  dyplom u 
za udzia ł w  K onkurs ie  Z lo tow ym , a 
dw a j W łodzim ierze: K unz i Buczek
—  to delegaci na Z lot. Jest wśród 
nich także w ie lu  kolegów niezorga- 
nizowanych, którzy z zapałem stanę­
li  na Apel Z lotow y, tacy ja k  np. 
jeden z g łównych pro jektodaw ców
— Janusz B ruchna lsk i, albo asystent 
A ndrze j Paw łowski.

¥
P ro jek t k rako w sk ie j ko lum ny zlo­

tow ej nabiera z każdą chw ilą  coraz 
realn iejszych kszta łtów . Dziś już 
możemy sobie wyobrazić, ja k  będzie 
ona wyglądała w  zlo towym  pocho­
dzie. N ie ma w  tym  nic utopijnego. 
W yobraźm y sobie na przykład, że 
p rzy jm u jem y defiladę — nadchodzi 
w łaśnie czołówka wojew ództw a k ra ­
kowskiego. M łodzi przodownicy spod 
krakow skich  wsi, ub ran i w  barwne, 
regionalne stro je niosą duży napis: 
„Z iem ia  krakow ska“ . Za n im i rząd 
trębaczy, grających m ariack ie  he j­
nały, a potem ZM P -ow cy ustaw ieni 
w  k lin , na czele którego jeden z 
przodow ników  niesie o lbrzym ią 
czerwoną chorągiew. O statn i z szere­
gów tego k lin a  niosą po rtre ty  do­
s to jn ikó w  państwowych na tle  czer­
wonych i bialoczerwonych flag, roz-

w in ię tych  na całą szerokość ko lum ­
ny. Za n im i maszerują Zwarte sze­
regi m łodych robo tn ików  w  kom bi­
nezonach i chłopów w  ludowych 
stro jach, trzym ających cię pod ręce. 
Pośrodku rozw in ię ty  wzdłuż trans­
parent z napisem: „Z  sojuszu robot­
niczo - chłopskiego w yrasta ją  nasze 
zwycięstwa“ . Dalej w idać portre ty  
najlepszych przodowników  m iast i 
wsi, powiązane czerwonymi i zielo­
nym i chorągw iam i. A  oto nadchodzi 
grupa obrazująca rew olucyjne tra ­
dycje wojew ództw a krakowskiego 
do roku  1939: Na czele te j g rupy — 
górale, gra jący na kobzach i na 
skrzypcach. Za n im i przodownicy

hi-
bunt

niosący duże, czerwone tab lice z 
storycznym i da tam i: 1651 —
K ostk i Napierskiego, 1846 —  Dem­
bowski, 1880 — proces W aryńskie­
go, 1926 — s tra jk  „S em peritu “ , 1938 
— Łapanów... Tablice powiązane są 
n ieb ieskim i wstęgami. Następne sze­
regi niosą dw ie duże daty — 1939 — 
1945. Idą  ludzie w  w o jskow ych szy­
nelach, z opaskami A L  na rękawach. 
W pierwszej l in i i  niosą dw ie o lbrzy­
m ie chorągw ie: czerwoną i b ia ło - 
czerwoną. Wśród nich bohaterow ie 
w a lk  .wyzwoleńczych niosą na p ie r­
siach transparent z napisem: „Z  na­
szej k rw i powstała wolność“ . D a le j 
przodow nicy z po rtre tam i Z o ji Kos- 
m odem iańskiej, Koszewoja, H ank i 
S aw ick ie j, K rasickiego i las sztur- 
m ówek czerwonych w  środku ko lu ­
m ny i b ialoczerwonych po brzegach.

Następne dekoracje w yraża ją  so­
lidarność z narodam i Kore i, Wietna­
mu, M a la jów  i Tunisu. Niosą por­
tre ty  Ho-Szi-m ina, K im  Ir-sena

portre tów  można dociec, czym te po­
stacie służyły ojczyźnie. W szystkie 
po rtre ty  powiązane są g irlandam i 
biało-czerwonych szarf.

Wreszcie — cóż to? Czyżby niepo­
rozu m ien ie ?  Skąd w  pochodzie zloto­
w ym  b ik in ia rze  i chu ligani? Na 
wózkach, taczkach i śm ietniczkach 
wiezie bażant b ik in ia rza , chuligan 
popędza bumelanta. U ciekają przed 
bojowo najeżonym i czerwonymi 
szturm ów kam i, k tó rym i godzą w 
nich ZM P-owcy, maszerujący pół­
kolem, ja k  do ataku. Za n im i osieni- 
set-osobowa ko lum na w ie jska ; niosą 
czerwone i  czerwono-zielone sztan­
dary, wśród nich traktorzyści, przo­
downicy ze spółdzielni p rodukcy j­
nych, PG R-ów, P O M -ów , dzierżą w  
d łon iach w łasnoręcznie wykonane 
p la k ie tk i z napisam i o ta k ie j m niej 
w ięcej treści:

„W  ramach czynu zlotowego w y­
konałem  300 proc. norm y“ ,

„D la  Polski Ludow ej stale prze­
kraczam plan o .150 proc.“ ,

D a le j m akie ty budow li socjalizm u 
z terenu w ojew ództw a k rakow sk ie ­
go, m. in. Dw ory, Jaworzno i dom i­
nu jący nad n im i przestrzenny pej­
zaż Nowej H uty -— elementy w ie l­
k ich pieców, dysze, ru ry  gazowe, 
fragm enty budujących się osiedli ro­
botniczych. Pomiędzy tym i elemen­
tam i — przodownicy niosą p laka ty  
mówiące, o w ykonan iu  zobowiązań 
zlotowych. Wreszcie — fin a ł: morze 
czerwonych flag. niesionych przez 
18w) przodowników . Kolum nę zam y­
ka ją roztańczone i rozśpiewane ze­
społy .artystyczne w barw nych, lu ­
dowych strojach.

¥
Do dnia 15 lipca wszystkie ele­

m enty dekoracyjne będą gotowe —• 
brzm i zobowiązanie. A  zapal, z ja ­
k im  studenci pracują, wskazuje na 
to, że w ykona ją  je  przed term inem , 

IZA B E L LA  R A D Z IE W IC Z

Mao Tse-tunga i 
narodów.

Następna grupa przodow ników  
niesie po rtre ty  naukowców, dzia ła­
czy społecznych, poetów i artystów , 
k tórzy  w yro ś li lub  gościli w  K ra ko ­
wie. A  więc m. in. M atejko, M o­
drzewski, W róblew ski, Moniuszko, 
Szym anowski, Chopin... Przyglądając 
się ciekaw ie pom yślanym  ram om

450 flag  różnych

P ro jek t  dekoracji  k rakowsk ie j K o lu m n y  Z lo tow ej rea lizu ją najlepsi s tu­
denci ASP.

Na-zdjęciu (od lewej) Marian Kon ieczny  — 'zdobywca dyp lomu sa udzia ł 
w konkursie z lo towym  i  Włodzim ier z Kunz  —  delegat na Zlot, przy p ra­

cach przygotowawczych w  stolarni.



„mój przyjaciel Oiemiec
■r N ie mogę W am  podać jego im ie­
nia, ąni nazw iska, bo ten a rty k u ł 
m ógłby się stać przyczyną ponow­
nych represji wobec mego przyjacie­
la, a on ju ż  sześć razy by ł areszto­
w any przez po lic ję Lehra. Um ów­
m y się, że będziemy go nazywali w  
tym  a rtyku le  np. K a rl Schmidt. Po­
znałem go we wrześniu 1951-go ro ­
ku we w roc ław sk ie j H a li Ludowej. 
P rzy jecha ł ze Z lotu Berlińskiego do 
W arszawy na obrady sesji Rady 
M ZS, a z W arszawy z dużą grupą 
studentów zagranicznych do W rocła­
w ia . S iedział kolo mnie, szczupły, 
opalóny, o ostrych rysach. Gdy go 
zapytałem, czy jest z B erlina  — u- 
śm iechnął się.

— Nie, nie z B erlina , z Heide lber­
gu, z Niemiec zachodnich, z un iw e r­
sytetu. Cieszę się — pow iedzia ł 
nagle — że nosisz odznakę FDJ!

Długo z n im  rozm awiałem . N a j­
p ie rw  w  czasie występów studen­
tów  zagranicznych i polskich, a na­
stępnie podczas ko lac ji w  „P o lo n ii“ .

Opowiadał:
— M am  29 lat. W 1943-im roku 

zostałem zm obilizowany i wysłany 
na fro n t wschodni. Przy pierwszej 
nadarzającej się okazji przeszedłem 
na stronę A rm ii Czerwonej. W obo­
zie jeńców w ie lu  z nas zrozumiało 
po czyje j stronie jest słuszność.

S tw orzy liśm y grupę ak tyw u  po li­
tycznego, dużo pracowaliśm y nad so­
bą, w ie le  dobrych, słusznych rad da­
li  nam towarzysze radzieccy. Tam  w 
Zw iązku Radzieckim  nauczyłem się 
żyć po nowemu. Gdy po trzech la ­
tach w róciłem  do ojczyzny, w stąp i­
łem wraz z w ie lom a kolegami w 
szeregi Kom unistycznej P a rtii N ie­
miec. Od tego czasu m iałem  już  
przyjemność 6 razy być „gościem“ 
pana Lehra na kom isaria tach w  Hei­
delbergu. A  to — podniósł obandażo­
waną rękę — to ostatnia pam iątka 
z przeprawy przez Łabę. Trzepnęły 
m nie „czarne d iab ły “  — lehrowcy. 
Widzisz, oni urządzali na nas fo rm a l­
ne polowania nad Łabą, ale — u- 
śmiechnął się z satysfakcją — te 
200.000, k tóre przeszło rzekę, to jed­
nak dowód niezłe j postawy naszej 
młodzieży z zachodnich Niemiec — 
prawda?

— A lbo nasza wycieczka zlotowa 
do zachodniego sektora B erlina  — 
kon tynuow a ł — i „p rzy jęc ie“  zgoto­
wane nam przez burm istrza Reute­
ra. Czy uwierzysz, że dziewczęta 
i chłopcy, leżący po powrocie w  szpi­
talach demokratycznego sektora mó­
w ili:  „ to  nie bolało, bo racja była po 
naszej stronie! Gdy trzeba będzie, to 
jeszcze dziesięć razy pójdziemy, szko­
da ty lko , że nie zobaczymy pochodu

zlotowego“ . A le  później p ros ili by ich 
wynieść na noszach i  wózkach i le ­
żąc koło g łównej trybun y  w o ła li u- 
śmiechając się — rozumiesz! 
u ś m i e c h a j ą c  s i ę :  „Frieden, 
M ir, Freundschaft!“ , a m ie li powy­
bijane oczy, zęby, połamane ręce 
i  nogi. Tak — to jest nasza m ło ­
dzież — „W olna M łodzież Niem iec­
ka“ , zakończył z dumą.

Siedziałem przez chw ilę  w  m ilcze­
niu, potem podniosłem w zrok:

—  Powiedz m i, czy mógłbyś tam 
nie wracać, zostać w  N iem ieckie j Re­
publice Dem okratycznej. Inaczej za­
m kną cię na pewno za udzia ł w  Z lo­
cie. Człow ieku — zastanów się — 
wracasz może po śmierć.

Uśm iechnął się pobłażliw ie.
—  M ój drogi, od k iedy to kom un i­

ści są tchórzami? Co powiedzieliby 
moi towarzysze w  Heidelbergu, któ­
rzy czekają' na mnie, gdybym  nie 
w rócił?  Tam  każdy kom unista jest 
potrzebny, bardzo potrzebny! Po 
drugie — chcę wydać po powrocie 
broszurę: „Co w idzia łem  w  NRD i w  
Polsce“ . N atura ln ie , trudności będą 
i to duże. Po trzecie, jeżeli mnie 
adenauerowcy nawet zamkną, to mo­
gę urządzić w  w ięzieniu głodówkę, 
s tra jk  itd. itd . Zrozum, że m ożliw o­
ści w a lk i są wszędzie.

M ilczałem  zawstydzony.

—  Adam — ciągnął dalej K a r l — 
czy wyobrażasz sobie na jak ie  po­
m ysły oni wpadają? Tak się boją 
słowa „p o kó j“ , że chw yta ją  się na j­
bardziej błazeńskicb sposobów. Po 
Plebiscycie Pokoju puścili na m ia­
sto samochody z g łośn ikam i, które 
jeździły po Heidelbergu, nadając au­
dycje naładowane paszkw ilam i na 
Związek Radziecki, a w  przerwach 
nadawali nazwiska i adresy a k tyw ­
nych obrońców pokoju; biorących u- 
dział w  Plebiscycie, ostrzegając 
przed „niebezpiecznym i agentami 
M oskw y“ . M iędzy in nym i moje na­
zw isko też. Pomyśl — co za id ioci — 
przecież w  ten sposób tłum aczyli lu ­
dziom, że w a lka  trw a  wszędzie, że 
są i u nas, w Heidelbergu, tacy,, 
k tó rzy  nie bo ją się w ięzień, ani 
pałek — tacy, którzy walczą o pokój. 
No cóż — lekko tam  nie jest, sam 
wiesz. Podam Ci, jeżeli Cię to cieka­
w i, m ały epizod z naszego un iw ersy­
tetu. Dziewięć razy, tak jest, dzie­
więć, zdawałem egzamin u profeso­
ra, k tó ry  w  czasie w o jny  by ł w  SS 
(i dostał od H itle ra  R itterkreuz). Pan 
profesor w iedział, że jestem człon­
kiem  KPD.

Rozmowy moje z K arlem  trw a ły  
długo. M ów iłem  mu, a później pisa­
łem  w  listach, że gdy wspominam 
nieszczęścia ostatn iej w o jny, myślę o 
faszystach, a nie o narodzie nie­

Scena z utarczek po lic j i  Lehra rozbija jącej powszechny s tra jk  studentów Hamburga protestujących przeciwko
amerykańskie j poli tyce rem il i ta ryzac j i  i nędzy.

m ieckim .
Serca nasze i dłonie złączyła 

wspólna idea.
„F reundschaft fü r  im m e r“  — tak 

zadedykował m i książkę z w iersza­
m i Heinego, przysłaną po drodze 
z Berlina . Dużo do siebie pisaliśm y 
lis tów , ale n iew iele ich dotarło do 
nas przez sito cenzury adenauerow- 
skiej.

Ostatnio donosił: „D rog i Adam ie! 
N iestety mam bardzo m ało czasu, 
inaczej napisałbym  Ci bowiem  ob­
szerniej o naszym życiu na U n iw e r­
sytecie w  Heidelbergu. Nasz ruch 
przeciw  rem ilita ryza c ji N iem iec spo­
tęgował się znacznie. Założyliśm y 
specja lny K om ite t A k c ji,  k tó ry  jest 
bardzo aktyw ny. O rgan izu jem " ma­
sowe wiece. Nasi studenci szczegól­
nie ostro protestu ją przeciw  re m ili­
ta ryzacji, gdyż sami odczuwają je j 
sku tk i bardzo do tk liw ie . Nasz nowy 
Ins ty tu t, k tó ry  od dawna jest w bu­
dowie, jeszcze nie został wykończo­
ny, gdyż zabrakło pieniędzy. Takich 
przykładów  jest wiele. Czy dostałeś 
m ój a rty k u ł o życiu naszych studen­
tów? Niech żyje przyjaźń — ...“

N ie w iem  co się z n im  teraz dzie­
je, cytowany lis t jest sprzed 2 m ie­
sięcy. Może siedzi znów na kom isa­
riacie, może znów leży zb ity  po ma­
n ifestac ji przez zb irów  Lehra. Czy­
tałem  w  gazecie: „W ie lka  demon­
stracja protestacyjna w  Heidelbergu 
w  zw iązku ze śm iercią F ilip a  M ül- 
le ra “ . — On lam  by ł! On tam na 
pewno by ł! — m ój przyjacie l, mój 
towarzysz — Niem iec — kom uni­
sta! A D A M  BARON

student A M —Wrocław

Apolityczny  
jak  niemowlę

Pewnego dnia zdarzyło się, że 
rek to r U n iw ersyte tu  w  A m ster­
damie stanowczo zabron ił w yw ie ­
szenia afiszu pn. ,,Dzień w ko lo­
niach". Następnie tenże sam re k ­
to r zakazał patrzenia na p lakat,

jest ich 82, że przed wo jną 6 
procent studentów o trzymywało  
stypendia, a dziś już około 70 
procent, że przeważającą część 
studentów stanowi dziś u  nas m ło ­
dzież robotniczo-chłopska... W y­

k tóry  m ów ił  o Międzynarodowym  
Kongresie Studentów w  Pradze. 
„N ie  wypada“  —  t łumaczył się 
rek to r  przed studentami — „ to  
są p lakaty o treści politycznej.  
M y zajmujemy się nauką, nie 
po l i tyką".  Tak m ów ił  rektor.

Jednakże niedługo potem na 
murach amsterdamskiej uczelni 
ukazał się jask raw y  plakat p ro­
pagujący p lan Marshalla. Stu 
denci by l i  oburzeni. Zarzucali  w ła ­
dzom un iwersyteckim  tchórzo­
stwo i  dwulicowość, a rek to r  po­
wiadał,  że p lan Marshalla jest 
apolityczny, ja k  niemowlę. Taka  
ot sobie duża impreza f i la n t ro ­
pijna. Dobra dacia amerykań­
ska uszczęśliwia biedne, schoro­
wane dzieci Europy.

Czyż więc rek tor mógł nie w y ­
wiesić p lakatu zachwalającego a - ' 
merykańską dobroczynność? P y ­
tanie jest retoryczne, oczywiście, 
że nie mógł.

C iągn ijmy jednak historię da­
lej. Zdarzyło się, że w  znanym  
skądinąd mieście Hadze otwarta  
zostaje wystawa pod nazwą 
„Szkoln ic two wyższe w  Polsce“  
Wystawa wzbudziła duże zainte­
resowanie, zwłaszcza wśród m ło ­
dzieży studenckiej i  szkolnej. O- 
glądały ją  grupy studentów z 
Utrecht, De lf t  i  Wageningen. O- 
glądali  ją  też —  i  dz iw i l i  się je j  
c jj from  — nasi koledzy z Am ster­
damu.

Bo wystawa była ciekawa, a 
przede wszystkim m ówiła  p ra w ­
dę. O ty m , że przed wo jną było
u nas 28 szkół wyższych,'a  dziś

stawa, operując przekonywają­
cym językiem plansz, wykresów  
i  fo tog ra f i i  przedstawiła prawdę  
o rozwoju szkolnictwa wyższego 
w  Polsce Ludowej. Studenci ho­
lenderscy z w ie lk im  zaciekawie­
niem oglądali wystawę i dz iw i l i  
się. Większości z nich śmia ły  się 
oczy.

Nie szło to natura ln ie  w  smak 
„czynn ikom  of ic ja lnym ".  I  tu 
wróc im y znów do rektora. Otóż 
rek to r  zabronił.  Stanowczo za­
broni ł wywieszania na U n iw e r­
sytecie p lakatu o wystaw ie  
szkolnictwa wyższego w  Polsce. 
Zęby żaden student nie do i" ie- 
dział się o wystawie. Zęby cza­
sami nie przyszło mu na myśl 
oorównywać „ rozw ó j"  szkolnictwa  
wyższego w  Ho landi i z rozwojem  
w  Polsce. Bo porównanie to 
mogłoby wywołać co na jm n ie j  o- 
burzenie.

Z  goryczą p is z i  o te j całej h i ­
s tor i i  czasopismo studenckie w  
Amsterdamie „P rop r ia  Cyres". 
Widać stąd, że holenderscy studen­
ci mają coraz bardziej dość po­
l i t y k i  „apol itycznych" krętactw  
zmarshallizowanego rządu holen­
derskiego. Pozwólcie, że przytoczę 
tu na zakończenie słowa a r ty k u ­
łu z „P rop r ia  Cyres": „Czyż stu­
denci amsterdamscy aż tak  n is ­
ko upadli , że nie m ają prawa  
wiedzieć co się dzieje u ich ko­
legów w  innych krajach? Stu­
denci amsterdamscy muszą w  tej 
sprawie zająć stanowisko!".

WER.

ANDRZEJ GWIŻDŻ

Prawdziwe oblicze Kościoła w Polsce burżuazyjne -  obszarniczej
Czym byl Kościół w Polsce przed- 

wrześniowej? —• Pytanie to mp.że 
budzić jeszcze niekiedy w ą tp liw o ­
ści w umysłach tych ludM, którzy 
da li się zwieść szlachecko - burżua- 
zy jn e j propagandzie „przedm urza 
chrześcijaństwa“ . Propaganda ta by­
ła  celowo podsycana przez Kościół 
ka to lick i, k tó ry  walczy! o utrzym a­
nie w  Polsce kap ita lis tycznej swych 
feudalnych p rzyw ile jów . N a jbardzie j 
reakcyjna część burżuazji usiłowania 
te popierała,, gdyż w idzia ła  w  Koś- 
cięle — i słusznie — swego sprzym ie­
rzeńca starającego się utrzym ać m i­
lionowe masy pracujących w  k a r­
bach posłuszeństwa wobec ustro ju

wyzysku. W oparciu o ten sojusz, 
Episkopat czuł się współw ładcą Pol­
ski. „M y  bynajmnie j nie upraszamy 
o miejsce należne. W K onsty tuc j i  dla 
Kościoła — grzm ia ł w  Sejm ie arcy­
b iskup Teódorowicz — m y tego m ie j­
sca żądamy“ , (zob. Sten. Spr. z 
X X X V I  posiedzenia S.U., lam  43). 
K onkordat został zawarty, żądania — 
spełnione. Kościół za ją ł w  Polsce tak 
uprzyw ile jow ane stanowisko, ja k ie ­
go nie m ia ł w  żadnym innym  kra ju .

Zobaczmy teraz, ja k  h iera rch ia  ko ­
rzystała z tych upraw nień, w  im ię 
czyich i jak ich  interesów h iera rch ia  
używała swoich szerokich m ożliwo­
ści i  w pływów?

W róg suwerenności narodu
Kośció ł by ł w rogiem  suwerenności 

narodu polskiego. Była to tra d ycy j­
na postawa „śm ie ta nk i“  k le ru  po l­
skiego. „P ie rw e j Kościoła i dusz ludz­
k ich  bronić  — n iż l i  Ojczyzny“  —
„Jeśl i zginie doczesna, przy w ie ­
cznej się ostoim... Lepiej szko­
dę mieć -na tańszej rzeczy, niż 
na droższej“ . Zgodnie z tą d y ­
re k tyw ą  b iskup i polscy korn ie  
p rz y ję li z ust Grzegorza X V I po­
tęp ien ie Powstania 'L istopadowego, 
z  ust Piusa IX  — potępienie Powsta­
n ia  Styczniowego, z ust Piusa X  — 
potępienie ruchu rewolucyjnego w  
ro k u  1907 (potępienie, w  k tó rym  bo­
ha terow ie rew o lu c ji nazwani zosta­
li... zbrodniarzam i). Wreszcie z ust 
P iusa X I I  — potępienie gran icy po­
ko ju , gran icy na Odrze i  Nysie.

W  okresie m iędzywojennym  b isku ­
p i polscy pa tronow a li m. in. „k a to lic ­
k im "  ruchom  m łodzieży „na rodow e j“ , 
k tó ra  w  prze rw ie  m iędzy jedną a 
drugą chuligańską demonstracją od­
byw ała  skwapliw ie... p ie lg rzym k i do 
Częstochowy, składała ho łdy księdzu 
prym asow i itd . M łodzi polscy faszy-

ści dz ia ła li pod tro sk liw ym  okiem  
hierarchia kościelnej. N ic  tedy dz iw ­
nego, że w  roku 1934 ks. Konstanty 
M icha lsk i pisał w  k rakow sk im  „Cza­
sie“ : „Pod ciosem H it le ra  rozpadł się 
czerwony obóz, a razem z n im  prze­
padło gdzieś gniazdo bezbożnictwa i 
publicznej niemoralności... Kościół 
kato lick i był zawsze szkolą tego he­
roizmu, k tó ry  obecnie bierze narodo­
w y  socjalizm na swe sztandary... Do 
b i tw y  dodaje młodzież kato licka swój 
ogień, wnosi w szeregi brunatnych  
koszul heroiczny styl życia, zrodzony 
pod tchnieniem m otywów re l ig i j ­
nych“ . N ic tędy dziwnego, że w  cza­
sie okupacji h itle ro w sk ie j, celem o- 
słabienia w a lk i narodu polskiego b i­
skup Kaczm arek w zyw a ł do posłu­
szeństwa wobec w ładz okupacyjnych 
i  zabraniał m łodzieży polskie j w a lk i 
przeciw  okupantow i. B iskup Adam ­
ski po niemiecku  w zyw a ł .ślązaków 
do „uczciwej współpracy“  z najeźdź­
cą h itle row sk im . B iskup Lo re l nawo­
ły w a ł do dobrowolnych w yjazdów  
na roboty do Niemiec.

H ierarch ia  kościelna by ła  wrogiem  
suwerenności narodu polskiego.

Ręka in rękę z obszarnikami
Kośció ł używ ał wszystkich swoich 

w p ływ ó w , aby ochraniać klasowe 
p rzyw ile je  obszarników i burżuazji, 
aby bronić is tn ien ia  ucisku i w yzy ­
sku przed słusznym i spraw ied liw ym  
gniewem  ludu  pracującego. We 
wszystk ich b itw ach klasowych, 
S trajkach, demonstracjach itp. K o ­
ściół stawał zawsze po stronie fa ­
b rykan tów . N ic dziwnego, skoro już 
w  sławnej encyklice „Rerum  nova-
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ru m "  papież Leon X I I I  obw ieścił, że 
własność p ryw atna  dana jest czło­
w iekow i przez „na tu rę “ , t j. przez 
Boga. B iskup ku jaw sko -ka lisk i w  
jednym  ze swych lis tó w  pasterskich 
pisał: „ Bądźcie spraw ied l iw i wzglę­
dem panów i  pracodawców, aby od 
nich za wiele nie wymagać“ . Czy­
nien ie  z nędzy —- „k a ry  za grzechy“ 
i podnoszenie je j do godności... cno­
ty  —• by ło  najczęściej stosowaną fo r ­
mą ochrony własności p ryw a tne j. 
D la sprawy w a lk i przeciw  wszelkim  
(nawet ku łack im ) propozycjom  re ­

fo rm y  ro lne j charakterystyczna jest 
wydana przez L igę K a to licką  b ro­
szurka d r M ichała Zbrojnego p.t- 
„P ro jek t  ustawy o reformie rolnej, a 
Kościół kato lick i w  Polsce“  (Poznań 
1923). W broszurce tej ani słowa o 
tragicznym  położeniu szerokich mas 
chłopskich natom iast tych, k tó rzy  
śm ie liby się „ta rgnąć“  na własność 
pryw atną, zwłaszcza zaś kościelną — 
straszy się bez żadnych ogródek — 
karą bożą.

H ierarch ia  kościelna b ron iła  p rzy ­
w ile jó w  klasowych burżuazji i ob- 
szarnictwa także i  w  innego rodzaju

W brew  wszelkim - pozorom h ie ra r­
chia kościelna była jednym  z n a j­
bardziej ak tyw nych p rzeciw n ików  
rzeczyw istej rea lizac ji zasady w o lno­
ści sumienia i wyznania. W konsty­
tu c ji m arcowej sprawa została u re ­
gulowana najzupełn ie j zgodnie z in ­
teresami Kościoła (również: w brew  
pozorom!). M a r k s  ju ż  przed sto­
ma la ty  zauważył, że w  burżuazyjne j 
kon s ty tu c ji każdy paragra f zaw iera 
wolność w  zdaniu ogólnym  i  ...znie­
sienie wolności — w  zdaniu na m a r­
ginesie! K onsty tuc ja  m arcowa usta­
naw ia ła  wolność sum ienia i w yzna­
nia, a „na m arginesie“  znosiła ją  — 
ustanaw iając obowiązek pobierania 
nauk i reliig ii w  publicznych szkołach 
podstawowych. Ciekawa i  charakte­
rystyczna .rzecz, że choć konstytuc ja  
burżuazyjna z w łaściw ą sobie obłudą 
nie wypow iadała się o tw arcie  co do 
tego j a k a  re lig ia  ma być w y k ła ­
dana, to jednak art. 114 wskazywał, 
że wyznanie rzym .-kat. za jm uje na­
czelne stanowisko i że Kościół rządzi 
się własnymi  prawam i.

H ie ra rch ia  kościelna by ła  ak tyw -

Ze szczególną zaciekłością b ron iła  
h ie ra rch ia  kościelna specjalnych 
przyw ile jów , ja k ie  posiadali duchow­
n i ka to liccy  w  Polsce burżuazyjno- 
obszarniczej, p rzyw ile jó w  — naw ia ­
sem mówiąc, jak ich  nie posiadał k le r 
w  większości państw  europejskich. 
Rozpatrzm y tę sprawę na p rz y k ła ­
dzie prawa małżeńskiego. Jak w iado­
mo na terenach b. zaboru rosy jsk ie ­
go prawem  m ałżeńskim  było  prawo 
kanoniczne, kościelne. Ksiądz b y ł u- 
rzędnik iem  stanu cywilnego, ksiądz 
udzie la ł ślubu, (jeżeli... m ałżonkow ie 
odpow iada li wymogom ustanow io­
nym  przez.;. Kościół!). Kośció ł b y ł

b itw ach klasowych. Każde w ybory  
do Sejmu i Senatu, do c ia ł samorzą­
dowych, do Kas Chorych itd . b y ły  o- 
kazją do zaprezentowania całego 
arsenału ideologicznych środków, 
k tórych używ ał Kościół. K anon ik  po­
znański tak  m ó w ił w  jednym  z 
„przedwyborczych“  kazań: „ K to  nie 
głosuje na N r 37 ten głosuje na czar­
ta. Czarta sobie obierzecie, czart 
Wami będzie rządził. Każdy, kto glo­
suje na inne listy jest masonem, 
głupcem i  war ia tem “ . (J. Barycka: 
„Stosunek k le ru  do państwa“ , W ar­
szawa 1934).

nym  przec iw n ik iem  rea lizac ji zasa­
dy wolności sum ienia i wyznania. 
P rzyczyniła się do dalszego jeszcze 
rozszerzenia obow iązku pobierania 
nauk i re liig ii w  szkołach (wymóg 
stopnia z re lig ii na św iadectw ie m a­
tura lnym ), zachęcała t.zw. „narodo­
w ą“  młodzież akadem icką do sławet­
nej w a lk i o krzyże w  salach w y k ła ­
dowych, przyg lądając się jednocze­
śnie spokojnie „pobożnym “ , antyse­
m ick im  w yb rykom  tejże m łodzieży 
itd.

Charakterystyczny b y ł stosunek 
h ie ra rch ii kościelnej do p raw osła­
wia. B y ł on w yk ła d n ik ie m  ekspansji 
burżuazji po lskie j na Wschód, sprzy­
mierzeńcem ucisku narodowościowe­
go na ziemiach Zachodniej U k ra in y  
i Zachodniej B ia ło rus i. „ Iść z ku l tu ­
rą europejską na Wschód —  w o ła ł 
jezuita ks. U rban — oto cel Polski. 
Dać Rosji to, co tę ku l tu rę  w yp ie ­
lęgnowało, co stanowi je j  duszę — 
katolicyzm  — oto mis ja polskiego 
Kościoła“  (Przegląd Powszechny 1921, 
sta:. 224).

w ładny  unieważniać, wzgl. rozw iązy­
wać małżeństwa itd. Ta sytuacja sta­
now iła  przede w szystkim  poważne 
ograniczenie zasady wolności sum ie­
nia- i wyznania, po w tó re  zaś była 
źródłem poważnych w p ływ ó w  K o ­
ścioła i — wreszcie — źródłem nie do 
pogardzenia... dochodów pienięż­
nych.

W arto w  tym  m iejscu zacytować 
fragm ent z pam ię tn ika  trzym orgowe- 
go chłopa z w o j. łódzkiego, ogłoszo­
nego w  znanym zbierze „P am ię tn ik i 
chłopów“  (Warszawa 1935) na str. 90 
i 91: „W  czasie m ej służby d,worskiej , 
umarła m i matka. W celu je j  pogrze­

bania poszedłem do księdza. Ten za 
pochowanie zwłok m a tk i  zażądał ty ­
le, że ja  musiałem na tę sumę pra­
cować 40 dni. Prosiłem go, żeby sobie 
wyobraził 40 dn i dworsk ie j pracy. I le  
trzeba ponieść wysiłku, ile potu, ile 
k r w i  w yp łyn ie  zanim zdoła się to 
przetrwać. Powiedział mi, że to go 
nie obchodzi. Płacić i  dobrze. I  za 
pięć m inu t  kadzenia i przyjęcia uda­
nej pozy błagalnej zapłacić musia­
łem 35 dniówek swoich ( t j  35 zł.) 
spędzonych na deszczu, mrozie, bło­
cie, kurzu i brudzie, na to, by on za­
światowy pośrednik mógł nic nie ro­
bić, a zażywać do wo li  owoców pracy. 
W pewnym czasie po śmierci m a tk i—- 
wprowadzi łem do domu  swego żonę, 
by we dwoje łą tw ie j  można było cią­
gnąć ten rydw an życiowy. A że taką 
spółkę rodzinną trzeba koniecznie za­
wierać na plebanii i w/ kościele, wo­
bec tego poszedłem i  ja Zaraz na 
wstępie ojciec duchowny kazał za­
płacić sobie 10 zł za t.zw. zapowie­
d z i  Po up ływ ie  trzech tygodni po­
szedłem zgodzić ślub. 1 o dziwo! 
Ksiądz zażądał 60 zł. Zaproponowa­
łem 20 zł. Nie chciał gadać. Mało te-

Takie to „gn iazdko“  u w iła  sobie 
h iera rch ia  kościelna w  burżuazyjno- 
Cibszarniczej Polsce. Jest w ięc rzeczą 
do pewnego ątopnia zrozumiałą, że 
gdy lud  pracujący zaczął otrząsać 
się z p ijaw ek  i pasożytów, k tó re  ob­
siadły naszą Ojczyznę, h ie ra rch ia  ko ­
ścielna w  im ię —  ja k  to się m ów i 
...„praw człowieka“  (?!) zaprotestowa­
ła gorąco. O to, ja k i w in ien  być u- 
stró j nowej Polski , h ie ra rch ia  ko ­
ścielna zadbała już w  roku  1947, W te­
dy to złożono rządow i m em oria ł 
Episkopatu, w  k tó rym  zdum iony 
czy te ln ik  przeczyta m. in. co następu­
je: „...Rzeczpospolita, jako społeczna 
i  poli tyczna zbiorowość katolickiego  
narodu polskiego, powinna być w  
K onsty tuc j i  ujęta jako państwo 
chrześcijańskie, k tóre uznaje Boga 
za władcę wszelkiego stworzenia...“  
(co to ma wspólnego z wolnością su­
m ienia i  wyznania?! — przyp. red.), 
a da le j: „K onsty tuc ja  powinna porę­
czyć prywatną własność obywateli , 
własność ruchomą i  nieruchomą, 
Wlasąość ziemi i warsztatów pracy...“  
da le j: „Konsty tuc ja  powinna zabez­
pieczyć pryw atną in ic ja tyw ę gospo­
darczą...“ , da le j: „K onsty tuc ja  po­
w inna  uznać przyrodzone swobody  
Kościoła, a mianowicie: swobodę... 
rządzenia się własnym prawem —“  i

go naurągał m i od parobasa, chama, 
bezbożnika, w o lnom yślic ie la  itp. epi­
tetów,, poczem o tw orzy ł d rzw i i  ka­
zał czemprądzej wynosić się. Tego 
ju ż  znieść nie mogłem, uniesiony n a j­
wyższym paroksyzmem gniewu, 
chw yciłem  za na jb liże j stojące krze­
sło i  uderzyłem  niem  w  konsekrowa­
ną głowę i  dopiero odszedłem. Na  
trzeci zaraz dzień po tern zdarzeniu  
wydalono mnie ze dwora, bez poda­
nia ja k ich ko lw ie k  powodów“ .

N ic  tedy dziwnego, że h ie ra rch ia  
kościelna b ron iła  kanonicznego p ra ­
wa małżeńskiego z tak w ie lką  ż a r li­
wością. K ie dy  nieśm iało i  ( jak  się 
w  końcu okazało) bezskutecznie ko ­
m isją  kod y fikacy jna  wysunęła _ p ro ­
je k t ustawy wprowadzający ś luby 
cyw ilne, zagrzm iał sam ka rd yna ł 
H lond : „Już z okazji  ostatniego świę­
ta papieskiego napiętnowałem n ie­
słychany p ro jek t  ustawy o małżeń­
stwie . Komis ja  kody f ikacy jna ośmie­
l i ła  się jednak zlekceważyć moje u- 
w a g i  .“  Gdzie indzie j pisał zaś. że: 
„...śluby c y w i ln e . k rępują posłanni­
ctwo i  swobodę Kościoła".

in. itd. itp , („T ygodn ik  Powszechny'* 
20.IV . 1947, N r 16).

N ic tedy dziwnego — ja k  o tym  
wiadom o — że tenże „T ygod n ik  Po­
wszechny“  bardzo kwaśno p rz y ją ł 
W ie lką  K artę  zdobyczy ludu po lsk ie­
go — p ro je k t K o n s ty tu c ji P o lsk ie j 
Rzeczypospolitej Ludów ej. Kwaśna 
m ina „Tygodn ika  Powszechnego“  jest 
wyrazem  tęsknoty za bezpowrotnie 
m in ionym i Czasami w ładzy, panowa­
nia i p rzyw ile jó w  h ie ra rch ii koście l­
nej. Jednakże h ie ra rch ia  kościelna 
jest (wraz z n iedob itkam i obszarni- 
ctwa i  burżuazji) odosobniona w  
swoje j tęsknocie. Księża zrzeszeni w  
kom isjach Z w iązków  B o jow n ików  o 
Wolność i Dem okrację w  dziesią t­
kach rezo luc ji da li w yraz swemu sto­
sunkow i do Konstytucja na jbardz ie j 
w  dziejach Polski dem okratycznej i  
najb liższej sprawom człowieka. K o n ­
s ty tu c ji, k tó ra  rów nież po raz p ie rw ­
szy w  h is to r ii naszej O jczyzny re je ­
s tru je  naprawdę już osiągniętą, rze­
czyw istą wolność sum ienia i  w yzn a ' 
nia.

N ie wrócą czasy p rzyw ile jó w  łrie-' 
ra rc h ii kościelnej. A le  w a rto  praco­
wać nad w ydobyciem  z m roków  
przeszłości całej — jakże starannie 
dotąd uk ryw a n e j! — p raw dy o p ra ­
w dz iw ym  obliczu Kościoła,

A jak z inolnością sumienia?

Nieludzkie przyinileje

Nie lurócą te czasy...
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Towarzysze! Drodzy m łodzi p rzy­
jacie le!

Zarów no partia, ja k  i Rząd przy­
p isu ją  ogromną wagę i z uwagą śle­
dzą wspan ia ły ruch przedzlotowy 
młodzieży. ’

Zarów no tów. M a tw in  w  swym  re­
feracie, ja k  i wszyscy towarzysze w  
dyskusji m ó w ili o ogromnych osiąg­
nięciach przodujących grup ZM P-

owskich w  zakresie przygotowań do 
Zlotu. W ynika  jasno z przedżloto-- 
wych m eldunków , że do Z lotu ma­
szeruje młodzież wśród zwycięstw  
odnoszonych we współzawodnictw ie 
w  fabrykach, przy maszynach, w 
szkołach, na lokom otywach i na tra k ­
torach, samolotach i na okrętach, w  
spółdzielniach produkcyjnych i go­
spodarstwach indyw idualnych.

Upowszechniać i utrwalać osiągnięcia przedziałowe
Cóż pow inno być obecnie naszą 

główną troską? N ie ulega w ątp liw oś­
ci, że k ie runek naszej obecnej w a lk i 
pow in ien być następujący:

1) Upowszechniać : najlepsze osiąg­
nięcia przedzlotowe i zwiększać ich 
ilość., . _ ( , i

2) U trw a lać te osiągnięcia.
A k ty w  ZM P -ow ski, to znaczy dzie-

s ią tk ity s ię c y  aktyw is tów , m usi przez 
cały okres w ielk iego ruchu przedzlo­
towego i co najważniejsze — p^ Z lo­
cie pracować z nieustanną m yślą o 
tym , że ruch współzawodnictwa, 
przodow nictw a wśród młodzieży, 
k tó ry  wspaniałą fa lą  wzbiera dziś w  
ca łe j Polsce, należy za wszelką cenę 
po Zlocie u trw a lić , umocnić, zrobić 
go punktem ' w yjśc ia  do nowej ofen­
sywy, do sta łe j ofensywy na odcinku 
m łodzieżowym.

W spaniały żyw io ł — młodość m u­
si spraw ić, że w a lka młodzieży o 
przyśpieszenie budow nictw a Polski 
Ludow e j, o wzrost świadomości na j­
szerszych rzesz młodzieży, o w ypar­
cie, wroga z jego legowisk, z jego po- 
faszystowskich bunkrów , musi podo­
bnie ja k  każda sta linowska ofensywa 
z ostatn ie j w o jny wyzwoleńczej zdo­
bywać teren, umacniać go i tym  sa­
m ym  zbliżać zwycięstwo.

Zwycięstwem  będzie, osiągnięcie w  
te j walce z wrogiem  klasowym  mo­
ra lno  - po litycznej jedności riiłódzie- 
ży polskiej,' dziś współbudowniczych, 
ju tro  budowniczych • potęgi i  szczęś­
cia naszej Ojczyzny.

Zwycięstwem  będzie ca łkow ite  w y ­
parcie wszelkich w p ływ ów  wrogich, 
usiłu jących wśród . na jm n ie j uśw ia­
dom ionej części m łodzieży siać zamęt 
j  zatruw ać ją  faszystowskim  jadem.

Zwycięstwem  będzie wzrost orga­
nizacyjny. ZM P i likw id ac ja  białych 
plam , zwłaszcza na wsi, gdzie nie ma 
jeszcze organizacji młodzieżowych.

Zwycięstwem  będzie wzrost jakoś­
ci pracy w ZMP, wzrost autorytetu 
Z M P  i u trzym anie tego autorytetu 
wśród najszerszych rzesz młodzieży, 
zbliżen ie ZM P do mezrzeszonęj m ło­
dzieży i  lgnięcie niezrzeszonej m ło­
dzieży do ŻM P jako organizacji, do 
k tó re j należeć — znaczy być przo­
dow n ik iem  i przykładem.

Zwycięstwem  będzie poznanie w 
trakcie_ ructtu przedzlotowego dzie­
s ią tków  tysięcy nowych, wspaniałych 
ak tyw is tó w  i pełne ich włączenie w 
ruch  młodzieżowy,,; zaopiekowanię się 
ich dalszym wzrostem i do jrzewa­
niem , wysunięcie ich jako przodow­
n ików , a równocześnie oczyszczenie 
organ izacji od tych — pożal się Bo­
że — aktyw is tów , którzy się zdemo­
ra lizow a li, zestarzeli, zb iurokra tyzo­
w a li, którzy sta ii się urzędnikam i lub

0 współzawodnictwo w dziedzinie naiiepszych 
form pracy z młodzieżą

dygnita rzam i, k tó rzy  s trac ili au tory­
te t i od izo low ali się od młodzieży.

Zwycięstw em  będzie dalsze pod­
trzym yw an ie  i wzbogacanie nowym i 
fo rm am i wspaniałego ruchu współza­
w odn ictwa, przodownictwa, które 
rozw inęło się w  okresie przedzloto- 
wym .

Zwycięstwem  będzie zdobycie da l­
szych pozycji na wsi i utrwa lenie , 
rozszerzenie ięh. .

Najważniejsze, więc to, co decyduje 
o sęrisie Z lo tu  — to poczynienie w  te j 
w ię lk ie j naszej ofensywie realnego, 
prawdziwego postępu w terenie, w 
świadomości młodzieży, w  je j w yd a j­
ności, aktywności. -
■ Jeżeli towarzysze tak  będą patrzeć 
na swą obecną pracę, pod tym  ką­
tem ją  oceniać, w  tym  sensie trw a ­
łość w yn ików  będą sprawdzać, to 
w tedy nauczymy się odróżniać pracę 
od efekciarstwa, fa je rw e rk  od praw ­
dziwego ogfiih, takiego, k tó ry  stal 
p rze tap ia ,, w tedy i praca przedmioto­
wa'będzie m ia ła  w ie lką  ideologiczną, 
po lityczną i organizacyjną perspek­
tywę.

Czy oznacza to, że sam Z lę t jest 
mało ważną sprawą? Oczywiście, że 
nie. W św ietle dopiero tych zadań, 
o k tórych m ów iłem , zadań u trw a le ­
nia tego, co zdobędzie nasza przed- 
zlotowa ofensywa — Z lo t wydaje 
się . być jeszcze poważniejszym w y­
darzeniem w  życiu nie ty lk o  m ło­
dzieży, ale i całego kra ju .

Ten ruch współzawodnictwa przy­
śpiesza n iew ą tp liw ie  nasz marsz do 
socjalizm u i nie ty lk o  w  dziedzinie 
m aterialnej,- nie ty lk o  przez zw ięk­
szenie produkc ji i polepszenie me­
tod pracy,,--ale także przyśpiesza 
przem iany dokonywające się w  na­
rodzie, w człow ieku, w jego stosun­
ku do pracy, do swoich obowiązków, 
w stosunku do Ludowej Ojczyzny.

: Ten m oment wychowawczy związa­
ny z ruchem współzawodnictwa w y­
dobyć, pogłębić stronę wychowawczą 
ruchu współzawodnictwa — oto Wa­
sze .n iezwykle ważne zadanie.

Piękne ,i imponujące są młodzieżo­
we rekordy w  dziedzinie współza­
wodn ictw a pracy, im ponująca jest 
„sportow a“  strona tych rekordów, 
ale byłoby grubym  błędem na te j 
sportowej stronie . wyłącznie skupiać 
uwagę młodzieży, byłoby to wypa­
czeniem tego ruchu, jego zuboże­
niem, jego zwężeniem. Nie wolno po­
szczególnych, wspania łych wyczy­
nów odrywać od sensu i celu po li­
tycznego współzawodnictwa. Dbać 
trzeba zawszę- o upówszechnienie 
najlepszych metod pracy, o rozsze­
rzenie ruchu, wiedzieć nie ty lk o - ile  
norm -się b iję  i ja k  się b ije, ale ta k ­
że po co 'się norm y bije.

Jeszcze jedna: sprawa pow inna być 
postawiona w; centrum  uwagi a k ty ­
wu ZM P, organizacji ZM P, w  szcze­
gólności w ładz ZM P  na wszystkich 
szczeblach — to  odb iurokra tyzow a­
nie w  toku a kc ji przedzlotowej — 
zbiurokra tyzow anej części aparatu.

Czytam y wszyscy w  „Sztandarze 
M łodych“ , ja k  młodzież p iętnu je b iu ­
rokrację, ja k  młodzież w ym ienia w 
czasie akc ji przedzlotowej zb iu rokra ­
tyzowanych staruchów na praw dzi­
wych aktyw is tów . Tym  n iem niej 
w a lkę  tę trzeba w  toku akc ji przed- 
z lo towej pogłębiać. A kc ja  przedżio- 
tów a nadaje się do tego doskonale, 
bo ona z na tury  rzeczy zbliża ak tyw  
do młodzieży i  sprawdza fo rm y te­
go zbliżenia. ^

Ważne jest, aby to nie by ło , zb li­
żenie chw ilowe, ale trw a łe , coraz 
głębsze, więc i n ierozerwalnie zw ią­
zane ze sta łym  przyp ływ em  nowego 
aktyw u.

M yśla łem  i  chciałem tu  zapropo­
nować, ażeby poszczególne organiza­
cje młodzieżowe, a w  szczególności 
poszczególne zarządy ZM P rozw inę­
ły  także między sobą m iędzyorgani- 
zacyjne, m iędzypowiatowe, m iędzy­
wojewódzkie długookresowe współ­
zawodnictwo o palmę pierwszeństwa 
w  dziedzinie najlepszych fo rm  pra­
cy z młodzieżą,

A  więc np. niech zarządy ruszą 
do W alki o stałą opiekę nad Doma­
m i Młodego Robotn ika i in ternatam i.

K tó ra  organizacja ZM P  to le ru je  
wciąż jeszcze na swoim  terenie dzia­
łan ia  — pow ia tow ym  czy wojewódz­
k im  — gniazda chuligaństw a tam, 
gdzie pow inno być centrum  pracy 
wychowawczej, a k tó ra  organizacja 
osiągnie dobre rezu lta ty  na odcinku 
n iezwykle ważnym, na odcinku Do­
mu Młodego Robotn ika i in ternatu . 
K tó ry  zarząd, co i ile z rob ił w  dzie­
dzinie zorganizowania np. opieki po­
lityczne j i wychowawczej nad m ło­
dzieżą, przybywającą w  sta łym  pro­
cesie uprzem ysłow ienia k ra ju  ze wsi 
do miasta, nad młodzieżą przecho­
dzącą przecież ogrom ny przełom w  
swoim życiu, prze łom  stawania się 
robotnikiem . K tó ra  organizacja, k tó ­
ry  zarząd p o tra fi dzięki wytężonej 
pracy z likw idow ać białe p lam y na 
swoim terenie działania, założyć no­
wą organizację ZM P, zwłaszcza na 
wsi, a potem należycie opiekować się 
tym i organizacjam i, które organiza­
cje na jlep ie j k ie ru ją  akcją łączności 
m iasta .ze wsią, k tóre organizacje 
wzbogacają fo rm y pracy z młodzieżą 
niezrzeszoną. Takich punktów  do 
współzawodnictwa można wyliczyć 
wiele i towarzysze je na pewno zna j­
dziecie.

Tego rodzaju współzawodnictwo 
pozwoli nie słowam i, ale czynami 
wałczyć z b iurokra tyzm em , u ła tw i 
podniesienie w  toku pracy poziomu 
aktyw u ZM P-owskiego, wzmocni au­
to ry te t ZMP, rozszerzy jego oparty 
na realnej pracy w p ły w  w masach.

Organizacje partyjno powinny podnieść 
na wyższy poziom pracę z Z* P* z cała młodzieżą

Chcę poza tym  podkreślić, że Z lo t 
uważamy nie ty lk o  za sprawę m ło­
dzieży. Z lo t jest sprawą p a rtii i or­
ganizacji pa rty jnych , które na 
wszystkich szczeblach w inny  na 
fa lach akc ji przedzlotowej wdrożyć 
Śię w  systematyczną pracę z m ło­
dzieżą, w  stalą opiekę i pomoc dla 
ZM P, a przede wszystkim  w  organi­
zowanie stałe j op ieki ze strony _star- 
szych, kw a lifiko w a nych  robotn ików  
nad przychodzącą dó fab ryk  i zdo­
bywającą swoje k w a lifika c je  m ło­
dzieżą.

Trzeba pamiętać, że gdy ze s ta r­
szymi' robotn ikam i będą um ieję tn ie 
pracować orgahizaćje pa rty jne  i na­
k łon ią  ich do pomocy młodzieży, to 
będąc w  te j robocie wychowawca­
m i, sami staną się, młodsi, zobaczą 
dodatkowy sens w  swoim życiu, po­
zbędą się pozostałości z okresu ka­
pitalistycznego, gdy młodzież uzy­
skując pracę stanow iła groźbę bezro­
bocia dla starszych, . gdy stanowiła 
konkurencję,;, gdy is tn ia ły  w ytw orzo­
ne ,i .wykorzystywane przez ustrój 
kap ita lis tyczny sprzeczności między 
robotn ikam i. ,

Trzeba przyśpieszyć więc dojrze­
wanie świadomości przemian, że w 
ustro ju  socjalistycznym  nie ma prze­
paści między m łodym i a starym i, że 
doświadczenia starszych, gdy w y­
zwalać się będą. z konserwatyzmu 
ci, któ rzy mu ho łdowali, i zapał m ło­
dzieży stanowią wspólny n u rt p rzy­
śpieszający ,w  Polsce budowę socja­
lizmu.

Rzecz jasna, że decydującą rolę 
odgrywa tu  praca organizacji par­
ty jnych, bo sprawa ruchu przedzlo­
towego młodzieży, sprawa zrośnięcia 
się załogi, sprawa pełnego-wciągnięcia 
młodzieży w życie zakładu pracy, 
sprawa upolityczn ien ia  młodzieży 
i podniesienia je j k w a lif ik a c ji,  to 
jest sprawa, przyszłości dalszego roz­
woju naszego socjalistycznego prze­
mysłu, dalszego rozw oju naszego 
kra ju .

Tak więc w  toku akc ji przedzlo­
towej zarówno w  mieście, ja k  i  na 
wsi podnieść się w inna na 'Wyższy 
poziom prkca wszystkich organiza­
c ji pa rty jnych w  zakresie współ­
działania z ZM P i z caią m łodzie­
żą.

A kc ją  przedzlotową, Zlotem, a tym  
samym sprawam i m łodzieży w inny  
żyć także rady zakładowe i kon tro ­
lować w  tym  okresie swoją pracę 
w zakresie op ieki -nad młodzieżą, a 
w szczególności nad je j sprawam i 
zw iązanym i z prącą, z w arunkam i 
bytowym i.

W toku akc ji przedzlotowej w in ­
n i się także przypatrzeć sobie i swo­
je j pracy w  zakresie opieki naci za­
łogami m łodzieżowym i wszyscy r i j -  
rektorzy zakładów pracy, dyrekto rzy 
kopalń, hut, fab ryk , POM-ów, 
PGR-ów, k ie row n icy  wszystkich bu­
dów, k ie row nicy wszystkich zakła­
dów.

Okres przedzlotowy to ostatnia 
okazja, aby wszyscy k ie row n icy za­

kładów  pracy zrozum ieli i w p row a­
dz ili w  czyn zasadę, że socjalistycz­
ne k ie row n ic tw o przemysłem, to 
nierozerwalnie połączona z sobą tro ­
ska o zakłady pracy, o wykonanie 
planów  produkcyjnych, o załogę, o

w a runk i bytowe załogi, a w ' szcze* 
gólności o w a runk i bytowe i  wycho-‘ 
wanie m łodzieży w  pracy i poza 
pracą, przez 24 godziny na dobę, 
a nie przez 8 godzin.

Zadania dyrekcji zakładów pracy i rad narodowych
W  toku akc ji przedzlotowej w in ­

ny także postawić w  centrum  swojej 
uw agi sprawę młodzieży rady naro­
dowe wszystkich szczebli i wm ocnić 
poprzez swoje kom isje i w ydz ia ły  
opiekę i pomoc w  zakresie spraw 
młodzieży na swoim  odcinku. A  tych 
spraw, gdzie rady narodowe m ogły­
by okazać pomoc, jest bardzo dużo. 
A  jeszcze w ięcej jest takich spraw 
tam, gdzie prezydia rad narodpwyoh 
mogą postawić sprawę młodzieży 
przed zakładam i pracy na swoim  
terenie, tam gdzie te sprawy są za­
niedbane.

Rady narodowe to są przecież or­
gana w ładzy ludowej, to są gospo­
darze terenu. Jakże mogłyby rady 
narodowe —  gospodarz terenu — 
wypuścić ze swego pola w idzenia 
i zakresu działania tak podstawową 
sprawę, ja k  zwiększenie opieki nad 
młodzieżą.

A  więc Rząd zwraca wszystkim  
prezydiom rad narodowych uwagę 
na to, że okres obecny w in ien  b> ć 
poświęcony zanalizowaniu oraków  w 
dotychczasowej pracy na odcinku 
opieki nad młodzieżą i wyciągnięciu 
stąd w łaściw ych wniosków7.

Wymagać także będziemy od 
wszystkich m in is terstw  i cen tra l­
nych zarządów, aby w  okresie obec­
nym  zw róc iły  szczególną uwagę na 
postawienie sprawy m łodzieży na 
w łaściw ym  poziomie. Należy zw ięk­

szyć kon tro lę  nad zakładam i pracy 
i  należy pomóc w  odpowiedni sposób 
zakładom pracy, aby usunęły wszyst­
k ie  brak i, których jest jeszcze tą k  
wdele w zakresie opieki m d  młtc«i' 
dzieżą, oczywdśćie me ty lko  w7 okres 
sie Z lotu, ale na stałe.

Na tym  więc polega głęboki sers 
ruchu przedzlotowego, że nie jest ęn 
— po pierwsze — sprawą samej tyrl— i 
ko młodzieży, ale jest spraw ą całego 
k ra ju , spraw7ą nas wszystkich, po 
drugie — że wszystko to, co w  okre - 
sie przedzlotowym zasianie osiągniię- 
te nie ty lko  przez młodzież, aile 
przez wszystkie ogniwa, przez 
wszystkie organ, znoje na odcinka 
podwyższenia poziomu pracy z m ło ­
dzieżą, to w7szystko pow inno być 
trw7ałą, a nie chw ilow ą zdoovczą, po-«, 
w inno  to pozwolić nam wszystkim  
ruszyć później po nowe, dalsze z w y , | 
cięstwh na froncie m łodzieżowym. i

Trw7ałym  osiągnięciem Z lotu pcw 
w inno być, aby sprawy m łodzieży 
już  nigdy nie zeszły z centrum  uw?a« 
gi nas wszystkich.

Towarzysz B ie ru t powiedział na 
obchodzie 60 rocznicy swoich uro­
dzin, że dla p a rtii troska u człow ie­
ka o prostym i czułym  sercu jest 
sprawą najświętszą. Nie ulega w ą t­
pliwości, że w  te j trosce o człowieka, 
troska o młodzież, o młode, czułe 
i gorące, dla O jczyzny bijące serca 
jest sprawą n iezwykle ważną.

i

Najlepsze sił? narodu polskiego 
składała w ręce młodzieży dorobek całych pokoleń

To w7 tym  roku klasa robotnicza 
i je j pa rtia  oraz przodujące chłop­
stwa, najlepsze s iły  narodu, składają 
w7 ręce m łodzieży dorobek w a lk i ca­
łych  pokoleń ludu polskiego, doro­
bek w a lk i na śmierć i życie z h itle ­
ryzmem, dorobek w a lk i kiaSy robot­
niczej z krzyw dą i wyzyskiem, do­
robek zwycięskich 8 la t niepodle­
głej Polski Ludowej — naszą K on­
stytucję.

M łodzież ją  weźmie, ten na jcen­
niejszy dorobek i  poniesie w  Polskę, 
ażeby swoją pracą i walką — pra- 
w7a i zdobycze ludu polskiego, u trw a ­
lać, zabezpieczać i rozszerzać, ażeby 
swoją pracą i w a lką  pomnażać si­
ły  i pomyślność Ojczyzny, zęby w 
dalszym rozw oju PolsKi i wzm acnia­
niu  s ił pokoju w  coraz większym 
stopniu odpowiedzialność brała na­
sza młodzież.

Od tego więc jąka będzie młodzież 
- zależy przyszłość Polski. Polska l  l i ­
ściowa — ..socjalistyczną oęrtzle laka, 

jaka będzie je j młodzież.
Wszyscy więc iowavzysze — wspa­

niale osiągnięcia ruchu przod/.ioto- 
wego rozszerzajcie, upowszechniaj­
cie, przenoście najlepsze dcśtriad- 
c /i nia na całą młodzież, zagrzewaj­
cie ją  zapałem najlepszycn, walcz­
cie o tę część młodzieży, która ule­
ga jeszcze podszeptom wroga, poka­
zujcie wszystkim , że prawdziwie bo- 
ha.erstwo i rom antyzm  m icsr; rię

ty ik r  w  naszym budownictw ie, w  
budow nictw ie lepszego życia. W alcz­
cie więc zażarcie o duszę, m yśl, 
świadomość każdego

Pam iętajcie, że młodzież na Zlocie 
składać będzie w w c ię s k i’ m cidunck 
gospodarzowi Polski i op iekunow i 
młodzieży, towarzyszowi B ie ru tow i, 
M łodzież ta musi pamiętać, że to 
jest m eldunek, a równocześnie ślu­
bowanie i  przysięga całej młodzieży 
na dalszą, jeszcze wydajn ie jszą, bar­
dziej świadomą, na jo fiarn ie jszą służ­
bę swojej Ojczyźnie, dla je j ro zkw i­
tu, dla zwycięstwa s il pokoju . m ię­
dzynarodowego ora te rs iw a na ca­
łym  świecie. M ów ię „na jo fia rn ie jszą  
służbę“', na jbardzie j heroiczną, prze­
zwyciężającą wszelkie trudności, bo 
p-zecież m ów iła Iow. F iodor .»wa, że 
na przezwyciężaniu trudności w7yrósł 
Komsomol i Jzięici tema stał się 
ty m, czym jest — przykładem  dla 
młodzieży - całego świata.

A  więc, towarzysze aktyw iśc i, do 
dalszej : w a lk i if  młodzież. 22 lipca 
przyniesiecie w y n ik i Waszej pracy, 
w7y n ik i pracy najlepszych i całej m ło­
dzieży. P rzyw iez-ie z p  sobą tow arzy­
szowi B ie rutow i, Polsce Ludow ej 
serca całej nasze wspaniałe j m ło­
dzieży, k tóra jeżeli będzie dobrze 
pracować, bęóz>e niezwyciężona, 
triu m fa ln ą  przyszłością Polski Ludo­
wej.

Niech żyje to.va»zysz Bolesław 
B ie ru t!

Człów iek natchniony szla­
chetną, w ie lką  ideą zdol­
ny jest do na jw span ia l­
szych czynów. Można by 
bez końca cytować p rzy­
kłady. M atrosów i  Staćha- 

now, Raymond Dien, M ark iew ka i 
Skórzyński. „Z a  rod inu, za S ta li­
n a !“ , „P ou r la  p a ix !“ , „Za socja­
liz m !“  — te najszlachetniejsze 
p ra w d y  k ie row a ły  n im i, p row adzi­
ły  ich.
P a rtia  wskazała nam w ie lk i cel na­
szego pokolenia: Polska i  Socjalizm. 
K ażdy dzień słusżność te j idei po­
tw ie rdza ł, po ryw a ł dla n ie j setki i  
tysiące m łodych i  starych Pola­
ków .

O doprowadzenie te j ide i do każ­
dego młodego człowieka, o w yzw o­
len ie  w  n im  wszystkiego co n a j­
szlachetniejsze —  dla socjalizmu, 
w a lczy ła  nasza organizacja — 
pierw szy pom ocnik pa rtii.

Życie staw ia przed nam i coraz 
w iększe wym agania. Socjalizm  po­
trzebu je  coraz św iatle jszych um y­
słów, coraz gorętszych serc. O nie  
idz ie  walka. Do w ie lk iego jakościo­
wego skoku naprzód w  te j walce 
w eźw ał nas A pe l Z lo tow y. Dotrzeć 
do każdego młodego człowieka, 
wstrząsnąć n im , przekonać go i  po r­
wać. Wskazać m u jego miejsce i  
ro lę  w  w ie lk ie j ogólnonarodowej 
spraw ie —  tak ie  stanęło przed na­
m i zadanie.

Kam pania przedzlotową stać się 
m ia ła  w ie lką  szkołą obyw ate lsk ie­
go wychowania. Szkołą, w  k tó re j 
ro ś lib y  m łodzi przodownicy —  bu­
downiczow ie Polski Ludow ej — 
św iadom i tw ó rcy  socjalizmu.

Sprawdzianem  tego, na ile  to za­
danie na naszym, studenckim  odcin­
k u  udało się zrealizować, b y ł nasz 
w ie lk i przedzlotowy egzamin: s e- 
s j  a. Nazwana w  tym  roku zlotową.

Tam  oczywiście, gdzie ty lk o  naz­
w a  w yróżn ia ła  ją  od poprzednich—

tam  organizacja zetempowska swe­
go przedzlotowego egzaminu nie 
zdała. Tam, gdzie nazwa stawała 
się w ytyczną działania, bodźcem i 
podnietą, każdy dzień -wielkiego e- 
gżam inu przynosi owoce.

W alka trw a. W alka o nowy, g łę­
boko ideowy stosunek do swojej 
pracy, do swoich studiów , do ko lek­
tyw u, w  k tó rym  się żyje. O tym  
że w a lka  ta jeszcze nie jest zakoń­
czona świadczą często jeszcze spo­
tykane na naszych uczelniach prze­
ja w y  s t a r e g o ,  takie  ja k  brak syste­
m atycznej, całorocznej nauki, le k ­
ceważący stosunek do dyscyp liny, 
lenistwo, nieuczciwość, wygodnictwo 
—  bezideowy, konsum cyjny stosu­
nek do swoich stud iów  i  przyszłe­
go zawodu. To stare trzeba nam 
stale w idzieć i  uporczyw ie w ykorze­
niać. -I jest naszym bezsprzecznym 
osiągnięciem, że w  toku kam pan ii 
z lo tow e j, w  czasie egzaminów sesji 
w iosennej . zrodziło się i  okrzepło 
tak  w iele elementów n o w e g o ,  ideo- 
wości, patriotycznego żaru, m ło ­
dzieńczego rozmachu, świadomości 
swych zadań w  socjalistycznym  bu­
downictw ie.
1 N a jbardzie j n o w y m  w  obecnej 

sesji by ło  to, że sta ła  się^ ona szcze­
góln ie jaskraw ym  potw ierdzeniem  
s t a r e j  p raw dy: tam  gdzie człow iek 
zrozum iał i  przeżył sens swojej p ra ­
cy, każdego zdanego egzaminu — 
zbiera owoce tego zrozumienia.

W  czasie sesji z im owej na A G H  
bardzo w ie le  by ło  k łopo tu  z grupą 
6 sekcji na ftow ej wydz. hutniczego. 
W  lu ty m  i  m arcu do obow iązko­
wych ko lokw iów  z m arks izm u-leń i- 
n izm u i  ekonom ii po litycznej p rzy­
stąpiło... 15 proc. studentów. Dopie­
ro  te zastraszające sygnały zaalar­
m ow ały grupę zetempowską. Zw o­
łano zebranie.

„G dzie tk w i przyczyna zła — ko ­
ledzy?“  T k w iła , b lisko : w  powszech­

nym  przeświadczeniu członków g ru ­
py, że ani m arksizm  ani ekonomia 
nie są inżynierow i - hu tn iko w i po­
trzebne. „ A  co będzie, k iedy w  cza­
sie tw o je j przyszłej pracy w  hucie 
rob o tn ik  zapyta ciebie — fąchowca: 
po co nam jest potrzebny tak i szyb­
k i rozw ój hu tn ic tw a , co mu odpo­
wiesz?“  — padło wówczas pytanie...

D ługo m ówiono potem o s ta linow ­
skie j te o rii in du s tria lizac ji i  o zna­
czeniu w iedzy m arks is tow skie j dla 
członka „korpusu dowódców“ . Ze­
branie oczywiście nie wszystkich 
przekonało. A le  w tedy zaczął się 
przełom. To co wówczas zaczęto: tę 
w a lkę  o świadomość, kon tynuow a­
no później w  rozmowach i  dysku­
sjach.

Ludzie zrozum ieli. A  o tym , co 
to znaczy zrozumieć świadczą p ie rw ­
sze m eldunk i z sesji: Na grupie 6 
z ekonom ii po litycznej jest 60 proc. 
bardzo dobrych.

Proste, ludzkie  słowa praw dy, u- 
parta , codzienna praca w ychow aw ­
cza po tra fią  zm ienić nawet tych z 
e tyk ie tką  „na jgorszych“ , „straco­
nych“ . Są to często w  gruncie rze­
czy uczciw i ludzie. Trzeba ty lk o  do 
te j ich uczciwości dotrzeć, wydobyć 
ją  i  rozwinąć.

B y ł na d rug ie j grup ie  I I  r. wydz. 
górniczego A G H  — ta k i kolega R y ł­
ko. S łynny na całą uczelnię bume­
lant. Zdawało się, że n ic go już 
n ie  jest w  stanie zmienić. Grupa nie 
przekreśliła  go jednak, nie zrezy­
gnowała z w a lk i o „słynnego bume­
lan ta “ . Pomagano m u k ry tyką . U- 
porczyw ie wskazywano m u jak ie  
szkody przynosi swoją postawą kon­
k re tn ie  on — bum elant Ryłko, stu­
dent A kadem ii G órniczo-Hutniczej, 
na którego państwo liczy jako  na 
przyszłego fachowca w  na jw ażn ie j­
szym, narodowym  przemyśle. Długo 
nie by ło  rezu ltatów . I  n ic  dziwnego 
,— człow iek nie zm ienia się z dnia

na dzień. Aż wreszcie na jednym  
z ostatn ich egzaminów, k iedy w y ­
kładowca chciał już wpisać ocenę 
„dostateczną“ ,' R yłko  zaprotestował:

— P otra fię  zdać lepiej... „T ró jk a “  
już  m i nie wystarcza. P rzyjdę jesz­
cze raz zdawać i  jestem przekona­
ny, że zdam na „dobrze“ .

K iedy  spytano go skąd u niego 
taka zmiana odpowiedział:

—  M nie już  ta ciągła k ry ty k a  
zbrzydła. Nie chcę być bumelantem, 
k iedy stać mnie na coś w ięcej. Po­
każę, że po tra fię  dobrze zdawać!

R y łko  - bum elant sam sobie o- 
brzyd ł. R yłko  — „tró jk o w ic z “  — 
— m in im a lis ta  postaw ił przed sobą 
program  „m ax im um “ . P rogram  — 
„stać m nie na w ięcej“ .

„N ow e“  — w yda je  swoje owoce. 
Najcenniejszym  z nich bodajże jest 
to, że coraz rzadziej padają już  py­
tan ia : „Czy zdałeś?“  —  co raz 
częściej: „Jak  zdałeś?1

W  w ie lu  wypadkach można już 
na to pytanie odpowiedzieć z d u ­
mą. M a ją  do tego prawo studen­
ci I I I  roku  wydzia łu  in ż y n ie r ii 
PW. W  sesji le tn ie j 1950-51 na ich 
wydzia le  a n i  j e d e n  student nie 
zdał wszystkich egzaminów. W  o- 
becnej sesji na egzaminach z „dróg 
w odnych“ , „po rtó w  środow isko­
w ych “  i „encyklopedii dróg wod- 

, n j7ch“  n a j n i ż s z ą  oceną była 
„czw órka“ .

Na radzie w ydzia łu  kom un ika ­
cyjnego Politechnik i W arszawskiej 
p ro f. G rubecki stw ie rdz ił, że n igdy 
dotąd p ro je k ty  nie zostały tak  te r­
m inow o złożone i tak  starannie o- 
pracowane. Jak n igdy dotąd... A  
w ięc dlaczego teraz?

Najlepszą odpowiedź na to p y ta ­
nie da ł kol. Lurm a. starosta IV  
grupy u  r . wydz. m e ta lu rg ii A G H : 
„U jrze liśm y  w  całej pe łn i wspa­
n ia łe  zadania, ja k ie  stoją przed na 
m i, ja ko  przyszłym i inżyn ie ram i; i

to  b y ł na jm ocnie jszy bodziec do 
lepszej na uk i“ .

Student zdający sobie w  pe łn i 
sprawę z zadań i  ro l i ludowej in te ­
ligen c ji w  budow nictw ie  socja li­
stycznym  —  lep ie j pracuje. Chodzi 
ty lk o  o to, że organizacja zetem­
powska nie zawsze um iała wyciąg­
nąć z te j p raw dy w n iosk i dla swej 
pracy wychowawczej. Kam pania 
zlotowa w  poważnej mierze nau­
czyła ją  tego. Student świado­
my, ideowy, pa rty jn ie  podcho­
dzący do swych obowiązków — 
stał się w  sesji z lo tow ej z jaw iskiem  
typow ym . I  ta  w łaśnie „typow ość“  
jest nowa. Przełom ten nie b y ł mo­
ż liw y  do osiągnięcia bez zmiany do­
tychczasowej m etody pracy, bez 
zm iany sty lu  pracy organizacji.

Po to aby porwać ludzi, trzeba by­
ło w  w ie lu  zarządach uczelnianych 
przeskoczyć barie rę z b iu rek dzielą­
cą aktyw is tów  od studentów. Trze­
ba było by ak tyw iśc i zarządów u- 
czelnianych, w ydzia łow ych, kół, by 
opiekunowie grup szli do egzami­
nów razem ze swoim i grupam i, jak  
na Politechnice, WSE, AGH, PWSP 
w  K rakow ie . Iść z grupą i być dla 
n ie j przykładem  >jak kol. Bora tyn 
— członek egzekutywy Podst. Org. 
PZPR krakow skie j WSE, k tó ry  
3 egzaminy i 2 ko lokw ia zdał 
na bardzo dobrze, ja k  przewodni­
czący K U  ZSP na PWSP, k tó ry  sie­
dem egzaminów zdał na bardzo do­
brze, ja k  Polański — przew. K W  
ZSP, Maleska — sekr. Oddz. Org. 
PZPR, K raw czyk przewodniczący 
ZW  ZM P — filo lo g ii UJ i  w ie lu , 
w ie lu  aktyw istów , k tó rzy  w zloto­
w e j sesji z łączyli m iano a k ty w i­
sty z mianem przodującego stu­
denta.

Na filo log ii U n iw ersyte tu  W ro­
cławskiego im. Bolesława B ie ru ta  
studenci ca łym i zespołami składa li 
po każdym zdanym egzaminie 
meldunek w  Zarządzie W ydziało- , 
w ym  ZMP. Jakże ulepszyć m usia­
ła organizacja zetempowska swój 
s ty l pracy, jakże mocno związać się 
z młodzieżą, zyskać je j zaufanie i  
przyjaźń —  żeby młodzież p rzy­
chodziła do n ie j ja ko  do swego 
najlepszego przy jac ie la  i pow ie rn i­
ka z pierwszym  radosnym m eldun­
kiem  o szczęśliwym złożeniu egza­
minów.

W ielka patrio tyczna sprawa po­
rwała. nie ty lk o  m łodzież naszych 
uczelni. Na wezwanie p a rtii stanę­
l i  również nasi wychowawcy — 
profesorowie i  asystenci. Tak im  w y ­
kładowcom ja k  pro f. Olszak z AG H, 
na wykładach swoich tłumaczący 
sens na tr io  tycznego obow iązku stu­

denta, ja k  prof. D aw idow ski z 
AG H, prof. Z a jd le r z WSE, k tó rzy  
w  domach akadem ickich nieśli po­
moc przed egzaminami, ja k  prof. 
Konarski z PAM , k tó ry  wraz ze 
sw ym i asystentami zorganizował 
specjalną wystawę przyrządów le ­
karsk ich  i codzienne repetytoria , 
ja k  innym  profesorom i  asystentom 
P A M  — egzaminującym chorą s tu ­
dentkę I  r. M arię  Beszterdę w  szpi­
ta lu  — tak im  ofia rnym , ideowym  
opiekunom i wychowawcom, ich 
serdecznej pomocy zawdzięczamy w  
poważnej mierze nasze osiągnięcia.

Rodzi się „nowe“  na naszych u- 
czelniach. Rodzi się w  walce z 
wrogam i, którzy gdy powstaje ideo­
wa, pa rty jna  atmosfera tracą wszelką 
rację bytu. Cofają się więc oszczeku- 
jąc się naokoło. Metody są bruta lne i 
perfidne. Choćby szkalowanie a k ty w i­
stów tak ich  ja k  Hara, czy Han z k ra ­
kow skie j WSE, czy zdzieranie gazetek 
o tematyce złotowo sesyjnej ja k  na 
b io log ii UJ.

Rodzi się to „now e“  w  walce ze 
„s ta rym “ , k tó re  daleko jeszcze nie 
zn ik ło  z naszych uczelni. W ypadki 
ja k  na bio log ii i geografii U Ł  gdzie 
egzaminy z m arksizm u - len in iz- 
mu w ypad ły źle, gdzie ak tyw is ta  
ZD — M ajcherek oblat 2 egzaminy 
— nie należą jeszcze do w y ją tków .

W olno i  trzeba nam staw iać na 
to co się rodzi, ale nie wolno się 
uspokajać. Trzeba nam otoczyć każ­
dy przejaw „nowego“  k tórą zro­
dziło się w kam panii z lo tow ej 
wręcz „ogrodniczą“  troską. Dać m u 
wszelkie w a ru n k i rozw oju  i  roz­
przestrzeniania się. Um ocnić się na 
zdobytych pozycjach — do nowej 
ofensywy.

„ Najważniejsze więc to co decy­
duje o sensie Z lo tu  — m ów ił na 
k ra jo w e j naradzie przedzlotowej 
Sekretarz KC PZPR Prem ier Józef 
C yrankiew icz — to poczynienie w  
tej w ie lk ie j  naszej ofensywie rea l­
nego prawdziwego postępu w  tere­
nie, w  świadomości młodzieży, w  je j  
wydajności,  aktywności.

Jeżeli towarzysze tak będą pa­
trzeć na swą obecną pracę, pod  
tym  kątem, ją  oceniać, w  tym  sen­
sie trwałość w yn ików  będą spraw­
dzać, to wtedy nauczymy się od­
różniać pracę od efekciarstwa, fa ­
je rw e rk  od prawdziwego ognia, ta­
kiego, k tó ry  stal przetapia, w tedy i  
praca przedzlotową będzie m ia ła  
w ie lką  ideologiczną, poli tyczną  i  or­
ganizacyjną perspektywę“ .

ANNA KARCZEW SKA
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Sztuka w  trzech aktach

OSOBY:

JÓ ZEF K A M IŃ S K I — majster, po le rown ik  F abryk i  Raflektorów.  
E U G E N IA  — jego żona.
F E L IK S  — starszy syn Kamińskich, inżynier.
IR E N A  — żona Feliksa.
TO M ASZ — młodszy syn Kamińskich,student medycyny. 
KRZY S ZTO F R O STKO W SKI — kolegaTomasza.
H A L IN A  G ĄSOW SKA — kreślarka z Fabryk i Reflektorów.

Rzecz dzieje się w  Warszawie, na jesieni 1951 roku.

A K T  I.
Mieszkanie Kam ińsk ich  w  starej w a r ­

szawskiej kamienicy. Dość duży pokój. 
Ściany wykle jone są jasną tapetą. Z  w y ­
soko sklepionego suf itu  zwiesza się staro­
świecka lampa, otulona w y b la k ły m  aba­
żurem. Na ścianach parę obrazków  — 
•między innym i duże zdjęcie ślubne K a ­
mińskich w  dębowej ramce. Pośrodku 
poko ju  — masywny stół i  parę krzeseł. 
Pod ty lną ścianą, po prawej stronie w io ­
dących na korytarz d rzw i  — równie m a­
sywna szafa z lustrem. Po drugie j stro­
nie — nieduża komoda. W kącie tyka  
szafkowy zegar.

Z lewej strony  — drzw i do pokoju F e l ik ­
sa, z prawej  — do sypialni, w  które j śpią 
Kamińscy z Tomaszem.

Zmierzch.
Przy stole siedzi stary  K A M IŃ S K I, 

szczupły, n iewysoki około 60-letni mężczy­
zna. Czijta gazetę.

Za wiodącymi na korytarz drzw iam i 
rozlega się zgrzyt klucza. Ktoś przez 
chwilę szamoce się z zamkiem, k tóry  w i ­
docznie się zaciął. Równocześnie uchyla ją  
się drzw i do pokoju Feliksa. Staje w nich 
IR EN A. Nasłuchuje z wyrazem oczekiwa­
nia. ■

Tymczasem zamek ustąpił. Słychać cięż­
kie, powolne kroki. Do pokoju wchodzi 
K A M IŃ S K A . Jest to przysadzista, pięć- 
dziesięciokilkuletnia kobieta, w  narzuco­
ne j na głowę „chustce pokoju", spod 
któ re j w ym yka ją  się kosmyki siwiejących  
włosów. W ręce trzyma koszyk.

Już odgłos znajomych krioków wyw oła ł  
na twarzy I reny  wyraz zawodu. W chw il i  
wejścia teściowej do pokoju  — młoda ko­
bieta cofa się do swego, zamykając za so­
bą drzwi.

Kam ińsk i przez cały czas nie podnosi 
nawet oczu znad gazety: czyta '.alej.

Kamińska odprowadza niechętnym  
•wzrokiem Irenę. Mrucząc coś pod nosem 
odstawia koszyk pod ścianę, siada na sto- 
jącym  w pobliżu drzw i krześle i  sapiąc, 
ściąga z nóg pantofle. Przez chwilę k r y ­
tycznie spogląda na swoje stopy.

K A M IŃ S K A : Znowu popuchły. 
K A M IŃ S K I (czyta dalej).
K A M IŃ S K A : Widzisz?
K A M IŃ S K I (Odrywa na chwilę wzrok  

od gazety, rzuca znad okularów spojrze­
nie na nogi żony i znowu powraca do czy­
tania).

K A M IŃ S K A  (z ulgą wsuwa' obolałe sto­
py  V) domowe pantofle): Od tych kole jek 
cholery już  można dostać. Co to się poro­
biło? (Spogląda niechętnie na drzwi,  za 
k tó rym i znik ła Irena). A  ta też mogłaby 
trochę postać. Korona by je j z g łow y nie 
spadła.

K A M IŃ S K I (robi n iec ie rp l iwy ruch 
głową).

K A M IŃ S K A : O je j! Przepraszam! Za­
pomniałam, że to cacane oczko w  głowie. 
Ona jest stworzona do książki, a stara do 
zdzierania nóg w  ogonkach.

K A M IŃ S K I: (mruczy znad gazety): Ze 
też języka sobie nie zedrzesz.

K A M IŃ S K A : O, masz, znowu swoje. 
Powiedzieć n ic nie wolno. Jak i to się zro­
biły w raż liw y. (Wstaje i podnosząc z pod­
łogi koszyk, kie ruje się ku drzwiom).  
Pewnie, ty  sobie z roboty wrócisz, gazetkę 
poczytasz, z P ab ian ickim  w  szachy po­
grasz — co cię obchodzi, że tw o ja  stara 
przez pół dnia nogi sobie w  kole jkach 
obrywa...

K A M IŃ S K I: Żeby przez drugie pół dnia
0 tym  gadać.

K A M IŃ S K A  (Odwraca się od drzwi) :  
Jeszcze ci źle? A  jak  dam do roboty chle- 
buś bez masełka, ty lk o  z samą m arm o la­
dą, to w  ząbki k łu je . Spróbuj teraz ma­
sło kupić. G łup ie j m ąki nie dostałam. Nie 
wiem, co ju tro  na obiad zrobić. Może 
barszcz i p lacki kartoflane?

K A M IŃ S K I: Rób co chcesz.
K A M IŃ S K A  (Odrywa rękę od k lam k i

1 postępuje parę kroków ku mężowi. 
Przez chwilę spogląda nań z troską. Po­
rzuca gderl iwy ton). O j, Józiek, Józiek!

K A M IŃ S K I (Niechętnie — wciąż znad 
gazety): Czego?

K A M IŃ S K A : Jakiś ta k i się zrobiłeś... 
N ie  pogadasz z człow iekiem  ty lk o  burczysz 
i  burczysz. Już tak ze dwa tygodnie. 

K A M IŃ S K I (j w.): Ech!
K A M IŃ S K A  (przysiada się do męża): 

Fe lkow a robota tak  cię gryzie?
K A M IŃ S K I (ze złością): Z w ariow a ła ! 
K A M IŃ S K A : O j, nie zwariowała. T rzy ­

dzieści la t ze sobą żyjem y. M nie, Józiek, 
n ie  oszukasz.

K A M IŃ S K I (odrzuca z wściekłością ga­
zetę): D aj m i, stara, spokój! Przyczepiła 
się do człowieka, ja k  rzep do psiego ogona.

K A M IŃ S K A : W ychowało się syna, że­
b y  ojcu w ątrobę przewracał. Takie  to 
dzieci dzisiaj. I  co mu z tego m a js trow a­
nia  przyjdzie? T y le  ma zysku, że ręka do 
te j pory czerwona, ja k  ogień.

K A M IŃ S K I (m ruk l iw ie ) :  Kwasem opa­
rzy ł. To gorzej, n iż w rzątkiem .

K A M IŃ S K A : P rzetłum aczyłbyś mu, Jó­
ziek...

K A M IŃ S K I (zrywa  się z krzesła): Ja? 
Rozum ci odjęło? (Odsuwa gwałtownie  
krie.do). Żeby sobie pom yślał, że o tę je - 
$> rebotę stoję? Żeby kom binow ał, że
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stary o swoje się drze? (Zaczyna nerwowo  
krążyć po pokoju).  Ń iedoczekanie! A, 
niech się tam babrze, ja k  mu z tym  do­
brze! Niech tam ! Tu m i w łosy wyrosną, 
ja k  z tego co w yjdz ie !

K A M IŃ S K A : To czemu ci to tak  do­
jadło?

K A M IŃ S K I (zżymnął się). Wcale nie 
do jadło ! (Napotyka baczne spojrzenie żo­
ny i  odwraca głowę). Z łości mnie, że du­
reń głupstw am i łeb sobie nabija . E lek­
tryczne polerowanie luster! Na księżycu 
chyba ta k i re fle k to r zobaczy, k tó ry  by 
się bez fachowej rę k i obszedł. Polerow - 
n ika żadne e lektro lizy  nie zastąpią!

K A M IŃ S K A : Pab ian icki m ów ił...
K A M IŃ S K I (przerywa ze złością): Pa­

b ian ick i monter, a nie polerownik- Zna się 
na tym  tyłe, co kura na pieprzu! (Przeci­
na rozmowę ruchem ręki!)  Daj m i wresz­
cie spokój z tą Felkową filozofią !

K A M IŃ S K A : Przez tę filozo fię  wojnę 
mam w  domu.

K A M IŃ S K I: Wojnę? Jaką tam  wojnę? 
B iję  go, czy co? Może Się nad n im  w y­
trząsam?

K A M IŃ S K A : Bić, to go nie bijesz. W y­
szedł ju ż  z tych lat. I  nie wytrząsasz się. 
A le  to niegadanie gorsze, niż najw iększa 
awantura. Jak wrogow ie koło siebie cho­
dzicie. (Wzdycha, ociera dłonie o kolana i 
wstaje). Pójdę do Kotlasow ej, może ma­
sła pożyczy... (Icłąc — rzuca spojrzenie na 
drzwi,  wiodące do pokoju Feliksa). Oj, 
żeby ona trochę mądrzejsza by ła ! I  męża 
by dla siebie m ia ła  i zgodę m iędzy sta­
rym  a m łodym  mogłaby zrobić.

K A M IŃ S K I: Co ty  znowu wygadujesz?
K A M IŃ S K A : Ech, tak  m i coś po głowie 

chodzi, ale... Co tam  z taką gęsią gadać? 
Wziął sobie Felek żonę, nie ma co.

K A M IŃ S K I: C ienia!
K A M IŃ S K A  (przedrzeźnia): G ienia! 

G ienia! Tak ona się nadaje do naszej ro ­
dziny, jak w ół do karety.

K A M IŃ S K I: G ienia!
Kamińska wzrusza ram ionami i wycho­

dzi. Równocześnie ■ rozlega się k ró tk i  
dźwięk dzwonka. Irena uchyla drzwi.  
Nasłuchuje. Wchodzi do pokoju. T y m ­
czasem z korytarza dobiegają glosy Ka-  
m ińskie j i  Tomasza.

GŁOS K A M IN S K IE J : O, Jezu! Co on 
do domu znosi!

GŁOS TO M A S ZA : M orow y gnatek, co?
GŁOS K A M IN S K IE J : Zaraz to m i 

schowaj w  swojej szafce i  żebym tego 
św iństwa na oczy nie w idzia ła .

Odgłos zatrzaskiwanych drzw i wejścio­
wych. Do pokoju wchodzi TOM ASZ, m ło ­
dy chłopiec w  studenckiej czapce. W rę­
ce trzyma teczkę, a pod pachą wyprepa­
rowaną kość udową.

TO M ASZ: Dzień dobry, staruszku! Ser­
wus, Irka . (Wyciąga spod pachy kość). 
Fest kosteczki, nie? Kość udowa, czy li 
os fem oris. Mama o mało co nie  zemdlała. 
Jest coś do żarcia?

K A M IŃ S K I: M a tka  ci w  piecyku zo­
staw iła.

TO M A S Z: Dobra! (Przechodzi szybkim  
kxokiem ku p raw ym  drzw iom  i  n ikn ie  w  
swoim pokoju).

IR E N A  (przerywa k ró tką  chwilę milcze­
nia, k tóra zapadła po wy jśc iu  Tomasza): 
Nie w ie ojciec, k iedy  Fe liks wreszcie 
wróci?

K A M IŃ S K I (siada i  m ów i m ru k l iw ie ): 
Nie wiem. Jak w ychodziłem  z fa b ry k i, to 
babra ł się jeszcze w  te j sw oje j wannie 
galwanicznej. (Podnosi oczy na synową). 
A  tobie co m ów ił?

IR E N A : Pow iedzia ł, że przed piątą. A  
teraz już  po siódmej. (Opuszcza w zrok  i 
mówi cicho). M ie liśm y iść do teatru.

K A M IŃ S K I (przyciąga Irenę do siebie): 
Trzeci raz ju ż  c i w  tym  miesiącu naw a­
la. co, dziecko?

Irena  (patrząc w  ziemię): Czwarty.

K A M IŃ S K I (wzdycha  i  k iw a współczu­
jąco głową).

Wchodzi Tomasz. Od razu kie ru je  się ku  
drzwiom, wiodącym na korytarz.

IR E N A : Może ci odgrzać obiad?
TO M A S Z: Phi, obiad! Pewnie znowu 

kasza albo p lack i karto flane . A p ro w iza ­
cja, psiakrew !

IR E N A  (łagodnie): Wiesz przecież, ja ­
k ie  są teraz trudności z mięsem.

TO M ASZ: A  za sanacji trudności nie 
było. N iby  teraz wszystkiego w ięcej, ale 
przed w o jną mięsa było, ile  k to  chciał.

K A M IŃ S K I: Znalazł się jeden, co pa­
mięta, ja k  by ło  przed wojną.

TO M A S Z: Może i nie pam iętam, ale 
wiem.

K A M IŃ S K I: Guzik wiesz, g łupku!
Uczyłbyś się to przed w ojną na doktora, 
oebo! A  z tym  mięsem, to m atk i zapytaj, 
ile  razy w  tygodniu m iała je w  garnku.

TO M ASZ (półdrwiąco, półprzymiln ie):  
Owa! N iby  to tata nie zarabia ł! T ak i fa ­
chowiec.

K A M IŃ S K I: Fachowcy też s tra jkow a li.
TO M ASZ: W tedy oni, a teraz ich w y- 

s tra jku ją . Jak Felek tę swoją machinę 
^zm ajstruje, to do k itu  się przyda ojca 
„z ło ta rączka“ ! (Ze z łoś liwym uśmiechem 
wybiega z pokoju).

K A M IŃ S K I (unosi się z krzesła, jakby  
chciał biec za synem, ale prawie natych­
miast wraca do poprzedniej pozycji. M ru ­
czy przez zęby). Dureń.

IR E N A  (usprawiedliw iająco): M łody...
K A M IŃ S K I: A  ty  co, stara jesteś? A 

Felek? Trzeba się będzie do tego szcze­
niaka zabrać! We łb ie się mu przew róci­
ło! I  pysku je to, i ‘ po nocach wraca, i  
wódkę pije...

IR E N A : Chyba ojciec przesadza...
K A M IŃ S K I: Już ty  go nie breń! Do­

brze w iem ! W jednym  pokoju z nam i śpi 
to i  godzinę na budziku można zobaczyć 
i gorzelnię się poczuje. A  ten kraw acik, 
w  k tó rym  wczoraj przyszedł? Pamiętasz?

IR E N A  (śmieje się): Pamiętam. Prze­
cież m nie w łaśnie kazał go ojciec pod 
kuchnię wrzucić.

K A M IŃ S K I: K ra w a t spalić, to nie 
wszystko. Razem z n im  głupoty pod fa je r­
kę nie włożysz. (Wzdycha). O dm ienił m i 
się chłopak. A lbo m i go odm ienili.

IR E N A  (bagatelizująco). Z ielono ma 
jeszcze w  głowie.

K A M IŃ S K I (kręci w  zamyśleniu główą): 
Nie, Irka , N ie! To nie z samej g łupoty ga­
danie. Tego, co o m ięsie gadał — sam so­
bie nie skom binował.

IR E N A  (patrzy pytająco na teścia).
K A M IŃ S K I (podnosi na synową oczy i  

mówi z trudem., ale dobitnie): W iadomo, 
k to  tak im  szeptaniem wojuje.

IR E N A  (lekceważąco): P raw ie każdy na 
b ra k i narzeka. Tego nie ma, tamtego 
nie ma...

K A M IŃ S K I: Inne to narzekanie! Swój 
też może popyskować, że ciężko, że t ru d ­
ności. A le  m yśli p rzy tym , ja k  będzie. I  
w ie  ja k  jest, w ie, dlaczego te trudności. 
A  tam ci, co szeptaniem w o ju ją , judzą ty l­
ko, ja k  było. I  k łam ią  na całego! Bo to 
już  dwanaście lat... Okupacja... nie wszys­
cy pam iętają. A le  ja  pam iętam ! (M ów i co­
raz namiętn ie j). Pam iętam , ja k  w  trz y ­
dziestym  szóstym ten smród k a rto fle  ze 
solą na obiad zapychał, a w  końcu same 
ka rto fle , bo na sól nie starczyło. Cały rok  
po tym  s tra jku  siedziałem. Zapyta j m atk i, 
co przez ten rok  dzieciakom dawała. 
G łup i gówniarz! (Spogląda na Irenę). 
Może myślisz, że się tak rozwścieklileTn 
przez to jego gadanie o Felkowej robocie?

IR E N A : W ie ojciec!....
K A M IŃ S K I: No. no, ty lko  tak nie zaprze­

czaj! Wszyscy m i tu  w  domu trajkoczecie, 
że mam coś do Felka na wątrobie. W m a­
wiacie, ja k  w  chorego ja jko .

IR E N A : (nieśmiało): Trochę się ojciec 
w  stosunku do niego zm ienił.

K A M IŃ S K I: Bo uparty , jak osioł. G łup ­
stw am i sobie leb pabija . A le  co tu ga­
dać — ma swój charakter. N ie to, co To­
m ek!

Z  korytarza dobiega zgrzyt klucza w  
zamku. I rena zwraca gwałtownie twarz  
ku drzw iom  wejściowym. Słychać ciężkie 
k ro k i  Kam ińsk ie j i  skrzypnięcie kuchen­
nych drzwi.

IR E N A  (z wyrażeń rozczarowania pod­
nosi się z krzesła) Mama...

K A M IŃ S K I: Acha! Zaszła ty lk o  po coś 
do Kotlasow ej. A  ty , gdzie lecisz?

IR E N A : Do siebie.
K A M IŃ S K I (spogląda kątem oka na 

drzw i wejściowe): N ie  przypadłyście sobie 
s G ienią do serca

IR E N A : Ależ...
K A M IŃ S K I (przerywa). W iem, w iem , 

trudno  czasem z nią w ytrzym ać. A le  to 
dobra kobita, ta moja stara. (Lekko się 
uśmiecha). Naprawdę dobra! A że pysk 
ma od ucha do ucha, to tak ie  ju ż  je j 
babskie prawo.

Wchodzi Kamińska.
K A M IŃ S K A  (do męża): No co? Jeszcze 

siedzisz? Przecież już  wpoi do ósmej!
K A M IŃ S K I: A  ty  gdzie się wybierasz?
K A M IŃ S K A : To Tomek n ic ci nie mó­

w ił?
K A M IŃ S K I: Tomek? »
K A M IŃ S K A : B ile ty  nam k u p ił do kina.
K A M IŃ S K I: Znowu? Za bardzo ho jny 

on się od jakiegoś czasu zrob ił.
Wchodzi Tomasz. Dosłyszał ostatnie 

słowa.
TO M ASZ: Jeszcze tacie źle? Ot, po­

dzięka za trosk liw ość!
K A M IŃ S K I: A  możebyś m i tak po­

w iedzia ł skąd ty  na to wszystko bie­
rzesz?

TO M ASZ: Na co?
K A M IŃ S K I: Choćby na te b ile ty .
TO M A S Z: W ie lk ie  rzeczy! Całe' dzie­

więć zło tych! Ze stypendium  jeszcze na to 
starczy.

K A M IŃ S K I: A  na... wódkę?
TO M ASZ (rzuca z ukosa k rótk ie  spoj­

rzenie na Irenę): Ńą jaką znowu wódkę?
K A M IŃ S K I: Na tę. k tóra jedzie od cie­

bie, k iedy czasem w nocy do domu w ra ­
casz.

TO M ASZ (niepewnie wzrusza ram io­
nami, ale nadrabia miną):. Ja? Wódkę?

K A M IŃ S K I: T y lko  m i tu  nie k łam ! 
Więcej wiem, n iż ci się zdaje.

TO M ASZ (znów rzuca ukradk ięm  spoj­
rzenie ną Irenę).

K A M IŃ S K I: Dawno już chcę z tobą po­
gadać!

K A M IŃ S K A : U b ie ra j się lep ie j! P rzy­
czepiłeś się do chłopaka nie  wiedzieć 
czemu.

TO M ASZ (podchwytuje żałośnie): W ła­
śnie! W kolejce do kasy się człow iek w y - 
stói żeby ty lk o  b ile ty  zdobyć, a tu jeszcze 
pretensje do niego mają.

K A M IŃ S K A  (rzuca spojrzenie na ze­
gar): Za dwadzieścia ósma. Zb ie ra j się, 
Józiek!

K A M IŃ S K I (idąc w  stronę sypialni, 
mówi groźnie do Tomasza): Pogadamy 
jeszcze ze sobą. (Wychodzi).

K A M IŃ S K A  (patrzy na Irenę): A  Irena 
do teatru nie idzie?

IR E N A : Nie.
TO M ASZ: Naprawdę?
IR E N A  (robi potwierdzający ruch gło­

wą).
TO M A S Z: O, cholera!
K A M IŃ S K A : Czego klniesz?
TO M ASZ: Tak sobie. I r k i  m i żal, żć ją 

Felek ciągle tak do w ia tru  wystaw ia.
K A M IŃ S K A : O j, nie umie Irena z mę­

żem postępować...
IR E N A  (powściągliwie): Może i  nie 

umiem.
K A M IŃ S K A : G dyby Irena chciała — 

dużo mogłoby się w  domu zmienić na lep­
sze.

IR E N A : Jak to — gdybym  chciała?
K A M IŃ S K A  (przez chwilę zastanawia 

się ńad czymś głęboko Mów i z nagłą, de­
cyzją): Idź, Tomek, ojcu pomożesz się

ubrać.
TO M ASZ: A co to ojciec? Małe dziecko?
K A M IŃ S K A : Idź, powiadam !
TO M ASZ: Aha, babskie tajem nice! Re­

cepta, ja k  męża za buzię trzymać.
K A M IŃ S K A : N ie w ym ądrza j się, ty lk o  

idź!
TO M ASZ: Dobrze, mogę iść. A le  nie 

tam ! (wskazuje głową na sypialnię) Tacie 
na kazanie się zbiera. A do ju tra  może 
mu przejdzie. W olę do Kotlasów skoczyć.

K A M IŃ S K A : W olałbyś tam  iść i  bez 
kazania.

TO M ASZ (śmieje się łobuzersko i  w y ­
chodzi).

K A M IŃ S K A  (przechodzi w stronę drzwi,  
wiodących do sypialni, uchyla je i mów i  
w  głąb pokoju): Zdejm , Józiek, te panto­
fle  i w łóż kamasze. Na deszcz się zbiera.

GŁOS K A M lN S K IE G O : E, tam !
K A M IŃ S K A  (j. w  ): Zm ień buty, po­

w iadam ! Dość mam tego kasiania po no­
cach! (Zamyka drzw i i  powraca do Ireny.

Przez k ró tką  chwilę milczy. Wreszcie, n ie  
patrząc na synową, zaczyna mówić):  W i­
dzi, Irena, um yśliłam  sobie coś. Parę d n i 
ju ż  z tym  chodzę. A le  jakoś... nie mogłam, 
się zebrać, żeby z Ireną pogadać. (Pod­
nosi wzrok na Irenę). Co tu  w bawełnę 
ow ijać? W ie lk ie j m iłości to m y do siebie 
n ie  czujemy.

IR E N A : Jeżeli ju ż  mama e tym  za­
czyna...

K A M IŃ S K A  (robi powstrzymujący ruch  
ręką): W iem, w iem , co Irena chce po-, 
wiedzieć M y, to m y — nie o to teraz 
idzie. (M ilkn ie  na chwilę, ja kby  zbierała  
myśli). Jak tak  patrzę od jakiegoś czasu 
na to, co się u nas w  domu w yrabia , to  
wszystko się we m nie aż skręca. Wie, I re ­
na, ja k  stary Felka kochał. A  teraz? P ra ­
w ie  nie gadają ze sooą.

IR E N A : To ojciec Feliksa om ija...
K A M IŃ S K A : Bo go bo li! Rozumie to  

Irena? (Zniża głos). Trzydzieści k ilk a  ła t  
b y ł niezastąpionym fachowcem. Jeszcze 
przed wojną fab ryka nc i mu się w  pas 
k ła n ia li, byle ty lkp  chc ia ł u nich praco­
wać. A  teraz Felek, żeby sam w -górę 
wyskoczyć — ojca na dół spycha!

IR E N A : Jak mama może coś takiego 
mówić? Feliks nie jest karierow iczem . To 
ideowiec!

K A M IŃ S K A : A  ojciec co? N ie ideo­
wiec? Po więzieniach się przed w o jną  n ie
wycierał?

IR E N A : Ja m ówię o podejściu do pracy.
K A M IŃ S K A : Może złe ma stary podej­

ście? A  Srebrny K rzyż  Zasług i za co m u 
dali?

IR E N A  (z le kk im  zn iec ierpl iw ieniem):  
N ie rozum iem y się. Chodzi o...

K A M IŃ S K A  (znowu przerywa ruchem  
ręki) :  Chodzi o co innego! Pogadałam so­
bie. dzisia j z m oim  i myślę: d łuże j nie ma 
co odwlekać. D latego właśnie- teraz w y ­
k ładam  Irenie, co mam na sercu. (Pochy­
la się ku synowej i  znów zniża głos). 
Niech Irena sobie pom yśli: przez co ta 
cała wojna między ojcem a Felkiem ? No? 
(Zdaje się przez chwilę czekać na odpo­
wiedź). Przez Felkowe pomysły. Może nie  
tak?

IR E N A : Tak.
K A M IŃ S K A : A  przez co Felka ca łym i 

dn iam i nie ma w  domu i Irena w ieczora­
m i ja k  ten pies sama siedzi?

IR E N A  (ze zniecierpl iw ieniem):  Do cze­
go mama zmierza?

K A M IŃ S K A  (ogląda się pode jrz l iw ie  
na d rzw i od syp ia ln i i  zniża głos praune  
do szeptu): Pamięta Irena, co Felek parę 
dn i temu m ów ił? O tych swoich w y licze­
niach i rysunkach? Ze jakby  mu się te 
papiery gdzieś za'wieruszyiy, to jeszcze 
raz wszystko od początku m usia łby za­
czynać.

IR E N A : Pamiętam.
K A M IŃ S K A : A ile  czasu on się w  tym  

babrze? Chyba z rok, prawda?
IR E N A : W ięcej! P racował nad tym  p ro ­

jektem  już  w tedy, kiedyśm y się poznali. 
Nawet pracę dyplom ową pisał na zbliżo­
ny temat.

K A M IŃ S K A : No, proszę! N ic jeszcze 
Irena nie rozumie?

IR E N A : Nie
K A M IŃ S K A  (z naciskiem): A  gdyby mu 

te papierz.yska... naprawdę zginęły?
IR E N A : Jak to?
K A M IŃ S K A : Tak zwyczajnie! Z g inę iy  

i  już!
IRECNA (z oburzeniem): Co też m am ie 

do głowy przychodzi?
K A M IŃ S K A  (milcząc, in tensywnie pa­

trzy w twarz Ireny).
IR E N A  (odwraca wzrok): Wstyd o czymś 

tak im  mówić.
K A M IŃ S K A  (zmienia ton): Czemu to?
IR E N A  (mówi z trudem  — nie może 

znaleźć słów): A nawet pomyśleć... po­
myśleć o tym , to praw ie podłość. \.

K A M IŃ S K A : Podłość? Patrzcie no!
Niech m i tu Irena św ięte j nie udaje. Po­
dłość! Prem ia Iren ie  pachnie, ot co! 
M ieszkanie w tedv może prędzej dadzą. 
A le  wcześniej n im  dadzą — chłopa Irena  
straci. Już m u ' ta czarna pewnie dobrze 
pomaga przy robocie!

IR E N A  (zrywa się-z krzesła, ale teścio­
wa przy trzym uje  ją  za rękę).

K A M IŃ S K A :' Tak, tak ! Prawda w  
cezy kole!

Ciąg dalszy w następnym numerze.



Studenckie zespoły

W jednym z amerykańskich“ o- 
bozów dla poborowych wyjeżdża­
jących na Koreą dokonano nie­
dawno „bohaterskiego czynu“ .

Bohaterem nie byt jednak któ­
ryś z „ mężów zbrojnych!“

„Czynu“  dokonała bohaterka e- 
kranu  — kobieta, która nigdy nie 
nosiła broni (oprócz eleganckiego 
parabellum, bez ktorego ho llywo­
odzkiej gwieździe w ogóle nie 
wypada ukazywać się na ekranie). 
Przepełniona uczuciem patriotyz­
mu złożyła na ołtarzu ojczyzny, 
to co mia ła najdroższego. W każ­
dym razie, według opin i i  ho llywo­
odzkich producentów filmowych.

Znana „gwiazda f i lm ow a“  Hol­
lywoodu  miss Marylan zawdzię­
czała (dotychczasowe sukcesy w  
sztuce... p ięknej formie swoich 
ust. Właśnie ukarminowane iCsfa 
pozyskały je j sławę jednego z n a j­
modniejszych „wam pów“  na ca­
łym  Brodwayu i  utorowały  drogę 
do najwspanialszych ateliers f i l ­
mowych Hollywoodu. Więcej na­
wet, nowojorskie studio te lew izy j­
ne zaprosiło pięknoustą miss do 
zapowiadania . najbardziej odpo­
wiedzialnych audycj i teleioizyj- 
nych: zrezygnowano Z j e )  usług 
dopiero ruówczas, gdy udało się 
podpisać umowę z inną, jeszcze 
bardziej znaną kapłanką sztuki, 
W irg in ią  Degnor, właścicielką 
(według zdania naocznjkh świad­
ków) najpiękniejszego biustu w  
Ameryce.

W każdym razie twierdzą, że 
usta miss Marylom są ubezpieczo­
ne na sumę 50.000 dolarów.

1 oto te bezcenne usta, które 
przynoszą tyle dochodu, bohater­
ska służebnica k ina i  tele-muz 
złożyła w ofierze Pentagonowi*). 
Uczyniła to dlatego,' by w miarę  
swoich sił przyczynić się dó zwy­
cięstwa wo jsk amerykańskich na 
Korei. Sprawa nie ogranicza się 
jednak do tego, że miss M ary lań  
systematycznie występuje w  pod­
żegających do w o jny  antyradzie­
ckich filmach.

Przejawiając twórczą in ic ja ty ­
wę ta wyb itna przedstawicielka 
współczesnej sztuki amerykań­
skiej zobowiązała się... pocałować 
osobiście 30.000 żołnierzy amery­
kańskich wyjeżdżających na K o­
reę! Jak po informował tygodnik  
„ L i fe “  przyczyni się to do „pod­
niesienia ich bojowego ducha  . 
W tym  celu miss Mary lan uzbro­
iła  się w  specjalny licznik by 
nie pomylić się w rachunku! — i  
wyjechała do jednego z obozów 
wojskowych w  Południowej Ka l i-  
fornii.

C ó i  za hałas wszczęła żądna 
sensacji prasa amerykańska!

Tygodnik „L i fe “  poświęcił fa­
chowo całującej się „ patriotce: 
siedem stron i  opublikował mnó­
stwa fotografii , na których w idz i­
m y ją  z w y tw o rnym  „pocałun­
kom etrern“  w ręce, u trwa la jącym  
każde cmoknięcie „podnoszące 
bojowego ciucha“ .

Gazeta „Los Angeles Times“  pi- 
sząc o przebiegu kampanii „ pocą- 
łunkowe j“  stwierdzała z trwogą, 
że już po 733 operacjach „usta bo­
haterskie j dziewczyny mocno spu­
chły“ .

Nie brakowało i  innych sensa­
cyjnych komunikatów wyrażają - 
cych zaniepokojenie o rezultaty  
tak odpowiedzialnego przedsię­
wzięcia.

Ale bohaterska miss Mary lan  
wytrzym ała! Wprawdzie 9267 po­
całunków niewykonanych musia­
ła rozłożyć na okres dość znaczmy, 
lecz sądząc z ostatnich in fo rm acj i  
prasowych główne trudności ma­
sowego całowania zostały w  końcu 
przezwyciężone.

Jedna, ty lko  rzecz może trochę 
osłabić radość „gwiazdy f i lm o w e j“  
z twórczych sukcesów Są to do­
niesienia gazet o tym, że amery­
kańscy żołnierze m imo wszystko 
nie mają ochoty jechać na Koreę.

Na przyk ład w  końcu stycznia gą- 
' zeta „Uronic ie“  pisała o i ÿ.rn, że 

w jednym z obozów k a l i fo rn i j ­
skich (czyżby w tym, w  którym  
działała miss M ary lan?) żołnierze 
specjalnie sprowadzają na siebie 
różnymi sposobami areszty i  ka­
ry  więzienia, wychodząc widocz­
nie z założenia, że lepiej być a- 
resztantem w K a l i fo rn i i  niż nie­
boszczykiem w Korei.

Nacalowawszy  się z „gwiazdą  
f i lm ową" i  smacznie splunąwszy, 
podniesieni na duchu zo,merze 
szukają bardziej -produktywnego 
spędzenia czasu. Jeden poapuia 
dom, drugi wyb i ja  szyby niedale­
ko posterunku polic j i,  inny k rad ­
nie samochód, jeszcze inny daje 
po prostu kopniaka napotkanemu 
senatorowi... Wszystkie środki są 
dobre, byle ty lko nie jechać na 
Koreę.

Prawdę mówiąc miss Marylan  
niezbyt się m ar tw i tym wszyst­
kim. Przecież trudną „pracę" w 
obczie żołnierskim wykonała ta 
„pa tr io tka “  na podstawie długo­
terminowego kon traktu z f i rm ą  
„ X X — Century Fox“ .

Co więcej, „praca“  ta mia ła nie 
ty lko, ja kby  to powiedzieć, agita­
cyjne, wojskowo - polityczne zna­
czenie, lecz także głęboki, teore­
tyczny sens. Według in formacji 

. pisma „Ho llywood News“ , s ia ty 
stycy obliczyli, że od początku is t  
nienia k inematografi i  w  USA  
sfilmowano 900.000 pocałunków,  
lecz w  ostatnim czasie liczba tych 
■„najbardziej atrakcyjnych dla pu­
bliczności momentów“  znacznie 
spadła; zastąpiono je innym i środ­
kami, obliczonymi według w y ra ­
żenia pisma „na bardziej ostre 
podniety emocjonalne“ . Pismo 
„Ho llywood News“  ron i przy tej 
okazji  krokodyle łzy z powodu 
utraty... cech humanitaryzmu „ tak  
bardzo charakterystycznych“  dla 
amerykańskiego kina.

Tak loięc 10.000 pocałunków  
miss Mary lan  jak  gdyby znowu 
wprowadza Hollywood na wydep­
taną ściężkę ogłupiania mas przy  
pomocy znanego, wypróbowanego  
dziewięćset tysięcy razy „hum a­
nitarnego“  środka.

1 prawdopodobnie niedługo pło­
dy pocałunkowego businessu miss 
M arylan ukażą się na ekranach 
Brodwayu w postaci nowej szmi- 
r y  f i lmowej,  którą będą reklamo­
w a li  m n ie j więcej tak:

„W  głównej ro l i  — dziewczyna, 
która wyca łowała . 10.000 męż­
czyzn!!!“

Oszałamiająca cyfra! By ł kie­
dyś f i lm  „ Ich 100 i  ona jedna“ . 
A teraz 10.000! Tak, duży postęp 
widać w  amerykańskiej kinema­
tografii...

J. K Ł E M  ANO W 
„Iskustw o K in o “ 

tł. Z. W.
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Już niecały miesiąc dzieli naszą 
młodzież od je j w ielkiego święta — 
Z lotu M łodych Przodowników — 
Budowniczych Polski Ludowej. 
Oprócz wykonywania powziętych 
produkcyjnych zobowiązań przedzlo- 
towych i dalszego współzawodnictwa 
— młodzież nasza rozw ija  wzmożoną 
działalność w zespołach artystycz­
nych, chpąc jak  rią jpe in ie j ideologicz­
nie i ja k  na jp iękn ie j artystycznie 
uczcić swój pierwszy ną tak w ie lką 
skalę zakrojony Zlot. Weźmie w 
nim udział również mlodzięż stu­
dencka, studenci licznych wyższych 
zakładów naukowych. Na bazie prze­
to pierwszych centralnych e lim inacji 
artystycznych grup i zespołów stu­
denckich, zalcończonych niedawno w 
Krakow ie, pragniemy zwrócić ich u- 
wagę na pewne braki i niedostatki 
w ich pracy artystycznej, w  trosce, 
by prace przedzlotowe przebiegały 
po słusznej l in i i  i by były ja k  n a j­
bardziej owocne w skutkach.

Do przeszłości należą już czasy, w 
których studehci nie ty lko  nie bra li 
udziału w  różnych krajoW ych festi­
walach, lecz w ogóle w  dziele czyn­
nego upowszechnienia sztuki, w ży­
ciu artystycznych zespołów św ie tli­
cowych, przez co poważrjie zaniedby­
w a li w y ją tkow o ważny odcinek w y­
chowania i oddziaływania ideolo-. 
gicznego na jednostkę i zbiorowość. 
Koniec roku ubiegłego a w łaściw ie 
początek roku bieżącego przyniósł 
całkow icie inny stan rzeczy. Zrzesze­
nie Studentów Polskich, które pod 
przewodem ZM P krzepnie ideologicz­
nie i organizacyjnie, rzuciło hasło o- 
gólnokrajowego festiw a lu  artystycz­
nego studenckich grup i zespołów 
artystycznych (amatorskich), które 
to hasło podjęte zostało przez ogół 
studentów z nadzwyczajnym entuzja­
zmem, a w efekcie przyniosło po­
wstanie k ilkuset zespołów, skupia ją­
cych blisko 40.000 studentów.

Najmocniejszą stroną zespołów 
studenckich jest taniec, szczególnie 
jeśli go rozpatrujem y z punktu w i­
dzenia wyrazu i utanecznienia w y­
konawców. Przodują studenci w yż­
szych szkół wychowania fizycznego 
(W rocław ia i K rakowa) — zgrabni, 
elastyczni w  ruchu, o pięknej posta­
w ie tanecznej. Lecz i inne zespoły, 
np. U n iwersytetu Jagiellońskiego, 
Akadem ii Medycznej z Poznania i 
Rokitn icy, Wyższej Szkoły Rolniczej 
z Poznania i Olsztyna, P o litechn ik i i 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej z 
Gdańska lub Łodzi niew iele im  u- 
stępują. Młodość przezwycięża tru d ­
ności i nadaje każdemu tanecznemu 
ruchow i łub  gestowi — życie. M ło­
dzież chętnie tańczy, lu b i taniec. 
Większą ty lko  należy zwrócić uwagę 
na uk łady tańców, kostium y, umuzy­
kaln ienie zespołu, muzykę jaką się 
do tańca wybiera i je j wykonanie.

Na elim inacjach centra lnych m ło­
dzież tańczyła polskie i obce tańce 
ludowe. Przyznajm y, że niew iele z 
układów tych tańców odbiegało od 
szablonu lub naśladownictwa, a więc 
czysto zewnętrznego przenoszenia za­
pamiętanych wzorów, nie zawsze 
zresztą najszczęśliwszych. W ielu u- 
kładom brakowało inw enc ji i świe­
żości w  granicach pewnych specyfi­
cznych cech danego tańca. Istotne 
elementy tańca często by ły  pomiesza-

*) M in is ters tw o W ojny w  Wa­
szyngtonie. (red.). , , i
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przed Zlotem Młodych Przodowników

Rys. Jerzy Cwlerlnia

ne, wskutek czego brakowało im  
„czystości sty lis tyczne j“ , albo też na 
tyle były stylizowane, że zatracały 
swój charakter.

Przykładem przćstylizowania mo­
że być mazur w wykonaniu jednego 
z zespołów Akadem ii Medycznej, 
gdzie i układ, i ruch, i gest, i stroje 
były tak przerafinowane, że zatra-. 
cały całkowicie swój charakter. Na­
si choreografowie i instrukto rzy 
tańca pow inni ja k  najprędzej pomy­
śleć o zwięzłym podręczniku tańców 
polskich, w  k tó rym  by u w yp u k lili 
niepowtarzalne, niezmienne cechy 
poszczególnych tańców polskich i 
bratn ich narodów. E tnografow ie zaś 
i fo lk loryści pow inn i pomyśleć o ta­
blicach stro jów  ludowych i narodo­
wych, by i w  kostiumach nie było 
przypadkowości.

Rażące błędy p rzy tra fia ły  się 
n iektórym  zespołom wskutek przy­
padkowego doboru strojów. Np. ze­
spół jednej z po litechnik tańczył po­
loneza w ludowych strojach krakow ­
skich i to całkow icie „z dworska“ , 
ja kby  stolnikowego poloneza z „H a l­
k i“ , inny znów zespół ubrany w pol­
skie stroje szlacheckie tańczył m a­
zura całkow icie „z  chłopska“ ! Nie 
wszystkie także zespoły w  swym ry t­
mie, ruchu i geście zgodne by ły  z 
muzyką, k tó rą  przeważnie dobrana 
była wądliyńe, a n iekiedy 'wręcz 
błędnie Opracowana. Oto choćby 
przykład jaskraw y: jeden z krakow ­
skich zespołów ' przygotował stary 
taniec żąków krakow skich  (X V  — 
X V I wiek). Kostium y m ia ł świetne, 
z epoki, układ tańca in te ligentny, a 
muzyką? pwudźięętpwięęzna w  swej 
m elodii i harm onii, w dodatku zhar­
monizowana na zespół z... akordeo­
nem, niemalże z saksofonem. Słabą 
stroną prawie wszystkich p rodukc ji 
tanecznych zespołów studenckich jest 
wykonawstwo muzyczne: zespoły or­
kiestrowe bardzo słabe, grające fa ł­
szywie i n ierytm icznie, bez dobrych 
dyrygentów. Psuje to smak młodych 
wykonawców, przyzwyczaja do nie- 
rytmiczności, m anięru je ich, no a 
widzom i słuchaczom nie daje zado­
wolenia estetycznego.

Najliczniejsze i najlepsze po tańcu 
są chóry, szczególnie prowadzone 
przez fachowych dyrygentów (M ię­
dzyuczelniany z Gdańska, UMCS z 
Lublina, Politechnik i z G liw ic , P oli­
techniki K rakow skie j, WSE z K rako ­
wa i in .). Program zespołów chóral­
nych na ogół słuszny, bez w ięk ­
szych wprawdzie ^  za w y ją tk iem  
niektórych ty lko  —• am bic ji repertua­
rowych. Nie wszystkie także chóry 
pracują nad impostacją i em isją gło­
su, ja k  również nad dykcją. N a jw ię ­
cej wszakże zarzutów  skierować na­
leży pod adresem in te rp re tac ji, czę­
sto form alizu jące j, nie chw yta jącej 
treści a ty lko  peryfe ry jne „sm aczki“ 
kompozycji, co powoduje ty le  ferm at, 
nagłych zmian dynamicznych, w y­
krzykn ików , wyraźnie schlebiających 
gustom na jm n ie j wybrednym  (przy­
kład jaskraw y — wykonanie słynnej 
„K a lin k i“  praw ie we wszystkich 
chórach). Rzeczą w chórach najważ­
niejszą jest dobra intonacja, dykcja, 
p raw id łow y oddech, dobry program, 
prosty i  podkreślający naturaln ie 
treść słowną sposób wykonania, a 
przede wszystkim  dobry k ie row n ik  
chóru.

O rk iestr posiada am atorski ruch 
studencki niewiele. Są też one pod 
każdym względem nierówne. Obok 
świetnych, ja k  O rkiestra Sym fonicz­
na P o litechn ik i G liw ick ie j, czy też o 
przygodnym składzie PWSP — WSE 
z Katow ic, Środowiskowa z Krakowa, 
albo orkiestra  m andolin istów  WSE 
— K raków , posiada ork iestry  słabe, 
bez widocznej pracy nad sobą, o 
program ie nieodpowiednim, a nawet 
szkodliwym , opracowanym przez sła­
bych dyrygentów, chociaż wiele do­
brych pozycji na instrum enta lne ze­
społy am atorskie różnych składów 
zostało wydanych przez PW M i 
„C zyte ln ika“ . Na polu ork iestrow ym  
czeka jeszcze młodych artystów -stu- 
dentów bardzo w iele pracy, a wzo­
rem dla nich niech będą naprawdę 
dobre zespoły ich kolegów śląskich.

Wreszcie montaże słowne, z k tó ry ­
m i Rada Naczelna Zrzeszenia S tu ­
dentów Polskich ma chyba najw ięcej 
kłopotu i od strony repertuaru i w y ­
konawstwa. Repertuar częstokroć 
jest nieodpowiedni, nawet błędny 
ideologicznie, a wykonanie nie od­
biega od złych wzorów, szablonu i 
schematyzmu. Na tym  tle  w e lim ina­
cjach bardzo korzystnie w yróżn ił się 
zespół I i i  r . prawa U Ł  i grupy I r. 
F ilo log ii Rosyjskie j PWSP z Warsza­
wy. Oby tak ich  prostych, m łodzień­
czych, szczerych i zdrowych zespo­
łów  było więcej, oby pracę w  zespo­
łach „żywego słowa“  poprzedzała 
wszechstronna i głęboka analiza tek­
stu, s ty lu  i epoki, oby też organizacje 
pa rty jne  i zetempowskie czuwały nad 
słusznością wyboru tekstów i zw ra­
cały uwagę na realistyczne ich poda­
nie, bez gierek i drobnomieszczań- 
skich gustów zbyt mocno zakorzenio­
nych w  n iektó rych  środowiskach stu­
denckich, pozostających pod prze­
możnym w p ływ em  różnych teatrów  
„rapsodycznych“ . Praca w zespołach 
żywego słowa jest niezwykle waż­
nym odcinkiem  prac ideologiczno-ar- 
tystycznych naszych m łodych zespo­
łów  studenckich, wyraźnie zośtają- 
cych w  ty le  za coraz p iękn ie j rozw i­
ja jącym i się zespołami tea tra lnym i 
CRZZ i ZSCh.

Ogólne uwagi w  stosunku do 
wszystkich rodzajów prac artystycz­
nych zespołów studenckich można 
zamknąć w  następujących punktach:

1) należy dbać o ja k  najwłaściwsze 
i na jbardzie j doświadczone k ie row ­
nictw o artystyczne zespołów,

2) należy sięgać po dobry, ideolo­
gicznie słuszny i kształcący reper­
tuar, bardziej zw iązany ze specyfiką 
życia studenckiego,

3) występy publiczne należy po­
przedzać systematyczną, w y trw a łą  
pracą wewnętrzną, opartą ó analizę 
tekstu, dźwięku, gestu, ruchu, epoki 
i stylu oraz krytyczną, ko lektyw ną o- 
ceną swego wykonawstwa,

4) należy wprowadzić ko lektyw ną 
ocenę wszystkich swych prac a rty ­
stycznych, oprzeć je o pomoc do jrza l­
szych pod względem ideologicznym 
i artystycznym  kolegów.

To co piszemy, o brakach i niedo­
ciągnięciach w pracy am atorskich ze­
społów naszej młodzieży studenckie j, 
nie może przesłonić nam oczyw istych 
i w ie lk ich  ich zalet. Entuzjazm , za­
pał, w ie lk ie  uzdolnienia wszystkich! 
wykonawców roku ją  im  n a jp iękn ie j­
szy rozwój. Zespoły studenckie p ra­
cują od niedawna, e lim inacje  b y ły  
w łaściw ie próbkam i ich pracy, nie- 
sposób więc wymagać od n ich z 
miejsca zbyt dużo. To co pokazali — 
już  jest ich osiągnięciem. S ąd z im y,1 
że głębsza i na zdrowszych zasadach 
postawiona praca w yzw oli z nich je ­
szcze w ięcej cech dodatnich, w tedy  
i produkcje ich na Zlocie i na p rzy­
szłym festiw a lu  studenckim  w ypad­
ną pe łn ie j, pod każdym względem 
doskonalej.

Przedruk z 176 n r  „T ry b u n y  
Ludu“  z dnia 25 czerwca b r. ^

Nasze dni się spieszą, nasze dni biegną 
Zapalne, uparte, młode.
To nieprawda, nieprawda kolego,
Że są wszystkie do siebie podobne.

Wśród czterech ścian przerwanych oknem,
Znad rękopisów kart wyblakłych 
Musisz kolego umieć dostrzec 
Komunizmu szerokie trakty.

Pamiętaj, gdy zmęczenie przygniata ci płuca,
A w oczy gorycz wgryza się niemęska: 
Magnesem jest twoja nauka,
Która przyciąga zwycięstwo!

Wiedz, gdy z westchnieniem podsuwa ci mama: 
Tego zabrakło..., tamtego nic ma...
Wśród trudności, które są po to by je łamać 
M y ściągamy niebo na ziemię.

5 t O y n l a i n  u)-

Nauczyłem się wielu już rzeczy —  
lata w niekończący składają się skrypt — 
i to tylko doświadczeniom przeczy, 
że nie umiem jeszcze jak najlepiej żyć,

W  bibliotece zdarzeń szukam tomu, 
który światła jasnego rzuciłby blask 
i równanie rozwiązać dopomógł, 
obliczeniem prostszym niż stracony czas.

Każdy dzień lamie mnie i buduje —  
jak ja, gdy ze strofy wykreślam zly wiersz 
i od nowa w dłoń pióro ujmuję 
aby słowa z głębi dobywać na wierzch.

Wiem, że we mnie wzeszło już to ziarno, 
które w życia pełny przemieni się kłos, 
że w naukę trud wkładam niedarmo: 
czyn każdy prężniejszy, coraz czystszy głos..

Dni, co niosą zadania — jak rzeka 
na wiosennej fali twarde lodu kry 
— zahartują pełnego człowieka: 
będzie umiał walczyć, i kochać, i tyć!



w ie trzą , a w iec zarówno o napę­
dzie od rzu tow ym  ja k  i śm ig łow ym , 
zastanów m y się nad dzia łaniem , s i l­
n ik a  s trum ien iow ego ( ta k  bow iem  
nazywa się s iln ik  od rzu tow y).

Sercem s iln ik a  odrzutow ego jes t 
zespół tu rbo -sp rę ża rkow y, Zespół 
ten  —■ to  w a ł z osadzonym i na 
sw ych obu końcach tu rb in ą  i  sprę­
żarką. Trzeba nam wiedzieć, że o- 
dróżniam y dwa typ y  sprężarek — o- 
siową i odśrodkową.

Sprężarka odśrodkowa (rys. 2) 
składa się z m etalow ego dvsku  
zaopatrzonego w  szereg p ro m ie n i­
ście rozchodzących sie od środka 
łopat. D z ię k i dz ia ła n iu  odśrodko­
w em u. masy pow ie trza  uzysku ją  
ogrom ne przyspieszenie i są odrzu­
cane z w ie lk ą  prędkością na zew­
ną trz  obracającego się dysku, dzię­
k i  czemu zostają sprężone.

Sprężarka osiowa (rys. 3) składa 
się ż szeregu dysków  z osadzonym i 
na ich brzegu pod pew nym  ką tem  
ło p a tka m i. Pom iędzy dyskam i 
umieszczone są n ieruchom e w ieńce 
łopa tek k ie ru ją cych . D z ia łan ie  po­
szczególnych łona tek  n ie  różn i się 
n iczym  od zasady dz ia łan ia  śm ig­
ła, odrzucającego za siebie masy 
pow ie trza . Na każdym  s topn iu , 
c z y li na każdym  w ieńcu  łopa tek, 
pow ie trze  uzysku je  coraz w iększą 
szybkość.

Sprężone pow ie trze  z w ie lk ą  
szybkością w pada do kom ór spala­
nia  s iln ika . K om ora  spalania jes t 
c y lin d re m  zaopatrzonym  w  szereg 
o tw o rów . Pędzące od sprężark i po­
w ie trze , w pada przez n ie  do k o ­
m ory , p rzy  czym  pow sta ją  s ilne  za­
w iro w a n ia . P ow ie trze  miesza się 
z p a liw em  tłoczonym  pom pam i ze 
z b io rn ik ó w  do w trysk iw acza , k tó ­
r y  je  rozpyla . Trzeba, tu  d'-dae. źń 
pa liw em  je s t tania- 'ropa, lu b  o le je

bliża się 20 lipca — dzień 
rozpoczęcia Z lo tu  M ło ­
dych P rzodow ników -R u- 
downiezych Polski L u ­
dowej. Na Zlocie u jrz y ­
cie m iędzy in nym i o- 

bok w span ia łe j de filady sporto­
w e j — potężną paradę lo tn ic tw a  
w o jskow ego i sportowego. Wezmą 
w  n ie j udz ia ł na jleps i p ilo c i - - 
p rzo do w n icy  w yszko len ia  bo jow e­
go, n a jle p s i szybow n icy i  spado­
chron iarze, na na jlepszych m aszy­
nach, na w sp an ia łym  sprzęcie.

N a t le  b łęk itnego  nieba, cbck 
„p o w o ln y c h “  m aszyn szko lnych 
i  tren ing ow ych , u jrz y c ie  szybkie  
„ ja k  b łyska w ica “  m yś liw ce  od rzu ­
tow e. Te w łaśn ie  cudow ne m aszy­
n y  w raz z lu dźm i, k tó rz y  n im i k ie ­
re ją , s ta row in  o sil? naszego lo t­
n ic tw a . Na ich  w id o k  ogarn ia  nas 
dum a i poczucie ufności.

—  Strzegą po lsk iego nieba —  
pow iesz sobie w  zachwycie, obser­
w u ją c  p re cyzy jn ie  w iązane f ig u ry  
a k ro ba c ji.

G dyby cię je d n a k  ktoś z boku  
zagadnął: bez śm igła, z przodu 
o tw ó r, z ty łu  o tw ó r —- dlaczego 
leci? —  czy p o tra f iłb y ś  odpow ie­
dzieć na to pytanie?

D LA C Z E G O  S IL N IK  
O D R ZU TO W Y

Z an im  p rzys tąp im y  do odpow ie­
dz i na pytan ie  dlaczego sam olot 
bezśm ig iow y la ta . zastanów m y się, 
diaczego doszło do zastosowania 
s . in ik a  odrzutow ego.

Otóż okazało się, że w  m ia rę  sto­
sow ania s iln ik ó w  -tłokow ych  o co­
raz  w iększe j mocy (celem  zw ię k ­
szenia szybkości) — ich  opłacalność 
stawała się coraz bardziej proble­
m atyczna (pa trz  rys. 1). Przede 
■wszystkim ros i ich  ciężar, rosło 
•więc i  zużycie pa liw a . Ponadto 
sprawność śm ig ie ł p rzy  szybko­
ściach zb liżonych  do 800 km /godz^. 
zaczęła gw a łto w n ie  spada^^AgysSęp'- 
kon ie c  zw ycięskiego pcn5fiodji--safli0b«== 
lo tu  ku  coraz .u y ż iiy r r i  -srą"bkc- 
ściom? Zaczęto SzujŁatrjSzWfązahia 
tego paląęegs—prg K e rfiu .

Jakó - j^ g n ^ ^ p ó łś ja o d k iiw ^ z a s fe -  
s o w o c j a i ^ J j j j « a p g d - ' r | l Ł i e t ' ó k  
•wy, ,

znacznie ..-Wę 
c iągu kjje+KŹego czasu szybkcrśp sgS- 
m o lo tu  — jjp i-ńw  czasie"Tćrytycź- 
tnych moTftentów w a lk i. Okazało 
się jednak, że przed sam olotem  
stanęła jakaś n ie w id z ia ln a  przesz­
koda  — by ła  n ią  tzw . „b a r ie ra  
d ź w ię k u “ .

S tało się jasne, że dotychczas 
budow ane sam olo ty n ie  osiągają 
w iększych  prędkości n ie  ty lk o  z 
p rzyczyn y  niesprawnego napędu. 
O kaza ło się. że aerodynam ika nis­
k ic h  prędkości b ierze ca łk iem  
„ w  le b “ , gdy cia ło  porusza się 
z prędkością zbliżoną do szybkości 
j- «T fa l dźw iękowych.
C ia ło  ta k ie  pcha przed sobą w a r­
s tw ę  zgęszczonego pow ie trza , n ie  
ła tw o  dającą się przegonić.

A e ro dyn am icy  w yp ra co w a li no ­
w e  p ro file  skrzyde ł, pochowano 
w sze lk ie  w ysta jące części p ła tow - 
cą.i jego powierzchnia stała sie gład­
ka ja k  lus tro . Zam iast n iesp raw ­
nego napędu śm ig łowego — zasto­
sowano od rzu tow y. P ła tow iec uno- 
d o b n il się do la ta jące j ru ry . Z a j­
rz y jm y  do je j w nętrza.

PROSTE, A  J E D N A K  
S K O M P LIK O W A N E ...

Zakłada jąc, że wszyscy o r ie n tu je ­
m y  się, na ja k ie j zasadzie unoszą 
się w szystkie  apara ty cięższe od po-

tarza. Z tego 
też względu s iln ik  

tego typ u  nazywa się pu lsacy jnym . 
Odznacza sie on w ie lk a  prosto tą  
k o n s tru k c ji.  P rzy  m a łych  prędko­
ściach lo tu  zużyw a je dn ak  w ie lk ie  
ilości pa liw a, dlatego też zna jdu je  
on zastosowanie w  sam olotach po­
rusza jących się z szybkością ponad- 
dźw iękow ą, w  n ie k tó ry c h  typa ch  
śm igłowców oraz w  m odelarstw ie 
lo tn iczym .

Na ty m  jeszcze n ie  kończy się 
rozw ó j s iln ik a  odrzutow ego. K o n ­
s trukto rom  udało się usunąć tu rb inę  
w raz ze sprężarką. Czy nie da się u - 
sunąć zaworków z s iln ika  pu lsacyj- 
nego?

Okazało się, że można! Po doko­
naniu skom plikowanych obliczeń 
i  licznych  badań aerodynam icznych 
ukszta łtow ano w  ten sposób w lo t  
pow ie trza , kom orę spalania i  d y fu - 
zor, że gazy spalinowe zdawołoby 
się w b re w  zdrow em u rozsądkow i, 
poruszają się w y łączn ie  w  je d n y m  
k ie ru n k u  -— do ty łu . T ak w ięc  
pow sta ł s iln ik  prze lo tow y, p rzyp o ­
m ina jący z wyglądu... ru rę  od 
pieca. S iln ik  ten pracuje je d ­
nak wyłącznie przy bardzo w y ­
sokich popąddźąyiękpw.ycb prędko­
ściach 1 odznacza sie bardzo du ­
żym  zużyciem  pa liw a . Sprężanie 
pow ie trza  (w  kom orze Sprężania) 
zachodzi n ie ja ko  „sam o przez się“  
dz ięk i ogrom nej szybkości samo­
lo tu .

K o n s tru k to rz y  m ają nadzieję, że 
dz ięk i ty m  w łaśn ie  s iln iko m  samo­
lo ty osiągną szybkości, o jak ich  na­
w e t n ie  m a rzy ł w  sw ych fa n ta ­
stycznych, powieściach Ju liusz  V e r­
ne.

I  na tym  jednak , n ie  koniec. N a 
w idow nie  wstępuję s iln ik  rak ie to ­
w y. Zastosowanie ja ko  pa liw a  d la  
tego s iln ik a  ene rg ii a tom ow ej 
u m o ż liw i spe łn ien ie  odwiecznego 
m arzenia ludzkości —  podróż m ię­
dzyp lane ta rną ! » R

Inną przy­
czyna. k tóra spędzała 

sen z oczu kon s tru k to rom , by ła  
ogrom na ilość obro tów  turbozespo­
łu . Żadne stosowane dotychczas 
łożyska nie  w y trz y m y w a ły  tak  
W ielkich obciążeń. Używane oo- 
w szechn ie1 o le je  s taw a ły  się ró w ­
nież bezużyteczne. Pom yślne w y n i­
k i  Osiągnięto dz ięk i zastosowaniu 
now ych  typ ó w  łożysk i  now ych 
gatunków  syntetycznych olejów.

— w a li już u-
czeni rosyjscy, wśród 

k tó ry c h  n a jw y b itn ie js z e  zasługi 
pon ieś li K u ź m iń s k i i C io łko w sk i. 
W  Polsce badaniam i nad m oż liw o ­
ścią bu dow y s iln ik a  odrzutow ego 
za jm ow a li się in żyn ie ro w ie  O der- 
fs ld , Sachs i BernadzikieW icz. Z bu­
d o w a li on i w  ro k u  1931 s iln ik  tu r ­
bo sprężarkow y. je d n a k  z b ra k u  
funduszów zmuszeni by li zaprzestać 
dalszych badań.

otaczającego 
go powietrza? Jeśli 

tak, to" od czego „odnycha sie“ w  
stra tosferze, gdzie po w ie trze  jest 
tak  rozrzedzone, że jego e iśn ienó 
m ie rzy  się w  setnych częściach m i­
lim etra  słupa rtęci?

Otóż sam olot od rzu tow y n ie  „o d ­
pycha się“ , ja k b y  się to na pozór 
zdawało. Zasada od rzu tu  oparta 
je s t na trzec im  p ra w ie  Newtona, 
m ów iącym , że „każde j a k c ji tow a­
rzyszy re a kc ja “ . A  w ięc ciąg s il­
n ik a  zależny jest je d yn ie  od masy 
i  od szybkości opuszczających go 
gazów, a nie od gęstości otaczają­
cego go pow ietrza.

Obok „k lasycznego“  napędu od­
rzutow ego stosowanego w  maszy­
nach szybkw h, przeważnie bo jo ­
w ych, szerokie zastosowanie zna­
la z ł „m ieszany“  napęd śm ig łow o- 
od rzu tow y. S iln ik  tu rbo od rzu to ­
w y  składa się ze w szystk ich  opisa­
nych pow yże j części. Jedyna róż­
nicą jest to, że tu rb in a  napędza nie  
ty lk o  sprężarkę ale i w ie lo łopa to - 
w e (najczęściej cztero) śm igło, 
które jest osadzone w raz z n im i 
na wsnólnvm . nieco ty lko  przed­
łu ż o n y m  wale.

C ZY K U RA M O ŻE BYĆ  
S IL N IK IE M ? ..

: M im o  w ie lk ic h  . trudnośc i k o n ­
s tru k to rz y  do p ię li ' ce lu —■ ' s iln ik  
tu rb o -o d rz u to w y  zna lazł się w  
eksploatacji. Myśl konstruktorska 
poszła je d n a k , jeszcze da le j. Jak  
pozbyć się k ło po tliw e j turui.ny i 
sprężark i?  : Czyn iono - w ie le  doś­
w iadczeń, aż wreszcie zbudowano 
od rzu tow y  s iln ik  bezsprężarkowy.

Jest to ru ra  zaopatrzona w  przed­
n ie j swej części w  ściankę z o tw o­
ra m i zam yka nym i samoczynnie, 
d z ia ła ją cym i zaw oram i z w ro tn y m i 
(Rys. 4) Wpadające- p-zez o tw o ry  
pow ie trze  dostaje się do kom o ry  
spalania, gdzie m iesza się z w try s ­
k iw a n y m  ' pa liw em . Pod w p ływ e m  
is k ry  e lek tryczne j następuje zap­
łon. . Rosnące o iśn ien ie  gazu prze 
we w szystk ich  k ie run kach , a w ięc 
zarów no ku  ty ło w i ja k  i  do przo­
du. Tu jednak  na przeszkodzie 
sta ją  zam yka jące się samoczynnie 
zawor.ki zwrotne,, tak że gazom po­
zostaje jedyn ie droga ku ty łow i.

Jak  .w iadom o,, poruszające się 
szybko gazy posiadają dużą bez­
władność, „w s k u te k  tęgo , w  kom o­
rze spalania pow sta je  podciśnienie. 
P ow oduje  ono o tw a rc ie  się zaw or­
ków  i  nap łyn ięc ie  św ieżej p o rc ji 
pow ie trza  —  c y k l znow u się po w-

gazowe o trzy­
mane przy destylacji węgla.

Zap łon p a liw a  następu je pod 
w p ływ em  iskry  e lektrycznej, no- 
dobnie ja k  to się dzie je  w  s iln ik u  
tło ko w ym . Świeca, po rozgrzan iu  
s iln ika , n ie  b ierze udz ia łu  w  jego 
pracy, gdyż w  od różn ien iu  od s il­
n ika  tłokow ego spalanie pa liw a 
zachodzi bez p rze rw y. W s iln ik u  
od rzu tow ym  nie ma też c y k li, ja ­
k ie  obserw u jem y w  pracy s iln ik a  
tłokow ego (ssanie, sprężanie, p ra ­
ca. w ydech ).

Pod w p ływ e m  w yso k ie j tem pe­
ra tu ry  gazy powstające podczas 
spalania gw a łto w n ie  się rozszerza­
ją, uzysku jąc ogrom ną prężność. 
Opuszczają one z dużą szybkością 
kom o ry  spalania i  na po tyka ją  na 
sw ej dr^Hze na łopa tk i osadzone 
na w spó lnym  wale ze sprężarką 
tu rb in y . T u rb in a  pod w p ływ e m  
p rze p ływ u  gazów obraca się, napę­
dzając sprężarkę oraz szereg m e­
chanizm ów pom ocniczych.

Gazy w ydosta ją  się obecnie do 
dvfuzora , a następnie na zew nątrz 
s iln ika . W y lo t s iln ik a  umieszczo­
n y  jes t w  k ie ru n k u  p rzec iw nym  do 
ruch u  sam olotu. P ow sta je  teraz p y ­
tanie czv samolot odrzutowv „od­
pycha sio“  s trum ien iem  gazów od

Jedną z na jpow ażn ie jszych tru d ­
ności, ham ujących rozw ó j s iln ika  
odrzutow ego b y ł b ra k  odpow iedn io 
w y trz y m a ły c h  tw o rzyw . Odnosi się 
to zwłaszcza do sta li, z k tó re j w y ­
konyw ane są ło p a tk i tu rb in y  na­
rażone na dz ia łan ie  w yśok ich  te m ­
pe ra tu r. Zastosowana tu  stal m usi 
być odporna nie ty lko  na wysoką 
tem pera tu rę , lecz i  na gięcie, na 
skręcanie (nacisk gazów) i ro z ry ­
w an ie  (s iły  odśrodkow e). Nad speł­
n ien iem  tych  w ym ogów  tru d z iło  
się przez w ie le  la t  w ie lu  technolo­
gów. U tw o rzen ie  odpow iedn ich sto­
pów s ta li n ie  zaspokoiło jednak 
konstruktorów , którzy dla p r z e d łu ­
żenia życia tu rb in y  ; zastosowali 
skom nłiknwąne s'rs*»mv o b '" '|-"'tva 
łopa tek o le jem  lu b  pow ie trzem , 
krążącym w W ydrążonych vr nich 
kana likach . M im o  to  wszystko, ło ­
patki stalowe ulegają do paruset 
godzinach pracy przepa len iu . K o n ­
s tru k to rz y  p racu ją  obecnie nad 
trw a lszym i od s ta li tw o rzyw am i, 
nad m a te ria ła m i ce ram icznym i. Za­
stosowanie tych  ostatn ich napo tyka 
jednak na noważne trudnośc i ze 
względu na {eh kruchość.

. Itn.1  W rtf) RYS 2

TR O CHU O TR U D N O Ś C IA C H  
-T E C H N IC ZN Y C H

M yś l budow y sprężarkowego s il­
n ika  odrzutow ego powstała bardzo 
dawno. Nad je j rea lizac ją  praco-

1200 S chem a t s i ln ik a  o d rzu to w e g o  ze s p rę ­
ż a rk ą  o dś ro d k o w ą :

1) Ł o ż y s k o  p rz e d n ie  2) w lo t  p o w ie trz a  
3) s p rę ż a rk a  4) k o m o ra  sp rężan ia  5) ro z -  j j
p y t acz p a liw a  6) k o m o ra  sp a la n ia  7) y
tu rb in a  8) d y fu z o r  9) p o w ie trz e  c h ło -  
dzące 10) s ta -.yk re g u lu ją c y  11) .dysza 
w y lo to w a  12) ło ż y s k o  ty ln e . _V
RYS. 3. I

S ch e m a tyczn y  p rz e k ró j s i ln ik a  ze sp rę - ■
ż a rką  o s io w ą : . /

1) w lo t  p o w ie trz a  2) sp rę ża rka  o s io w a  , 3 
d o p ro w a d za ją ca  p o w ie trz e  (.o 

pa łan ia . 4) ko szu lka  c h ło d zą ce ­
go p o w ie trz a  5) w iry s k iw a c z  p a l iw a ' 8) 
o tw o ry , p rzez  k tó re  p o w ie trz e  ch ło d zą ­
ce n a p ły w a  .1o w ła ś c iw e j: k o m o ry  spa­
la n a  z tu rb in ą  £), tu rb in a  9) dysza w y. 
ló tow a .
RYS. 4

N a jp ro s ts z y  s i ln ik  p u ls a c y jn y  w y p o  
sa i.ony w  za w o ry  i ru rę  w y lo to w ą :

1) w try s k iw a ć ? . p a liw a  2) św ieca- za* 
p io n o w a  3) ru ra  w y lo to w a  4) s ia tk i  
za w o ro w a . '

m iotem narady p rodukcyjne j, k tóra 
zw róciła  się do naszęj katedry z, pro­
śbą o dalszą pomoc. Pomocy te j u- ¡j 
dzie lim y w postaci grupy chronome- 
traży.stów na statku oraz. porad nąu- . 
kowyeh naszej ka tedry; do pracy te j i 
wciągniem y również, katedrę ekono- . 
m ik i żeglugi m orskiej. ,

We wrześniu przejdziem y do pracy i, 
nad wprowadzeniom metody inż. Ko- j 
wałowa przy przeładunku drobn icy; . 
do tego zadania m usim y zarówno my., 
ja k  i portowcy odpowiednio się p rzy - j  
gotować i wykonać szereg prac po- - 
rządkowo.-organizac.yjnyrh. - A

LUCJAN HO FFM AN  
asystent WSE — Sopot

.Poprostu“  o udzia- efekcie możność wyciągnięcia kon­
kretnego wniosku, że metoda pracy 
dźwigowego F ilip ia ka  w G dyn i i 
dźwigowego Oseta w Gdańsku jest 
przodująca i przemyślana organiza­
cyjno-technicznie.

Obecnie członkowie zespołu oprą-1 
cow ują przy udziale dźw igowych in ­
s trukc ję  szkoleniową z odpowiednim  
opisem i rysunkam i.

Poza tym  w końcu maja odbyła się 
narada zorganizowana przez Zw. 
Zaw. Pracow ników  Żeglugi i reda­
kcję „G łosu Pracy“ , na k tó rą  obok 
wszystkich dźw igowych obu re jonów  
portowych zaproszeni by li studenci 
i ko lektyw  katedry ekonom iki portów  
WSE. Narada była wstępem do sze­
rokiego szkolenia dźw igowych meto­
dą F ilip ia ka  i Oseta. W toku je j 
obrad złożyłem wniosek, aby szkolić 
dźw igowych w czasie pracy, a nie 
ty lk o  przy pomocy narad i broszur;

Jak sobie zapewne przypom inacie-pisaliśm y już w 
le studentów Wyższej Szkoły Handlu Morskiego w Sopocie, we w prow a­
dzaniu metody inż. Kowalowa w Zespole Portowym  Gdańsk—Gdynia. 
Dziś asystent ekonom iki portów kol. H offm an in fo rm u je  nas kró tko  o da l­
szym przebiegu prac i zamierzeniach „kow alow ców “ z sopockiej WSE *),

szczególnych przodujących dźw igo­
wych. i

Na następne posiedzenia zaprosili­
śmy przodujących dźwigowych. 
W spólnie z n im i zespół metodyczny 
ponownie przeanalizował tab lice i 
wykresy oraz skontro lował je w cza­
sie pracy na nabrzeżu, co dało w

Na posiedzeniach roboczych zespo­
łu  metodycznego, * w skład którego 
wchodzą inżyn ie row ie  i ekonomiści 
z portów  oraz przedstaw iciele M or­
skiego Ins ty tu tu  Technicznego i na­
szej uczelni — rozpatrzyliśm y m ate­
r ia ły  chronometraźowe i w y ło w ili­
śmy najlepsze metody pracy u p'o-

*) Sopgcka W SHM została ostatnio 
przemianowana na WSE.

Uwaga kandydaci na studia aspiranckie
czelni lub  w  dyrekc ji in s ty tu tu  nau- 
kowo - badawczego następujące do* 
kum enty : '
a) p o d a n ie  w  s p ra w ie  dopuszczen ia  do  

egza m in u  w s tępnego , na  a s p ira n tu rę ;
b ) d o k ła d n ie  w y p e łn io n y -  k w e s t io n a r iu s z  

p e rs o n a ln y  , z  w ła s n o rę c z n y m  p o d p i­
sem ;

c) k w e s t io n a r iu s z  w  s p ra w ie  p rz y g o to ­
w a n ia  i  w y k s z ta łc e n ia  k a n d y d a ta ;

d) s z c z e g ó ło w y ,ż y c io ry s ;
e) o p in ię  o  u z d o ln ie n ia c h  do  p ra c y  n a -

uków e .i 1 W a ln ie  do tychczaso ­
w y c h  je j  w y n ik a c h , w y s ta w io n a  p rzez  
sa m od z ie ln e go  : p ra c o w n ik a  n a u k o w e -

' go  d an e j w yższe j s z k o ły  — s p e c ja li­
stę  w  za k re s ie  d y s c y p lin y , k tó ra  m a  

1 b y ć  p rz e d m io te m  s tu d ió w  a s p ira n ­
c k ic h  k a n d y d a ta ;

f )  o d p is  d y p lo m u  m a g is te rs k ie g o  w z g lę d ­
n ie  zaśw ia d czen ie  o d o ty c h c z a s o w y m  
p rz e b ie g u  s tu d ió w ;

g) ś w ia d e c tw o  le k a rs k ie  o  s ta n ie  z d ro ­
w ia . !

T erm in  rozpoczęcia stud iów  aspi- 
ranckich w  roku akad. 1952/53 prze-» 
w idz iany jest na 1 listopada 1952 r t

Od dnia 1 września br. uczelnie
przyjmować będą. zgłoszenia na as­
piranturę krajową. Studia aspiran­
ckie są jedną z podstawowych dróg 
kształcenia młodych sil naukowych, 
są dróg \ do uzyskania stopnia nauko­
wego kandydata nauk. W  czasie stu­
diów aspiranckich aspirant ma za­
bezpieczone warunki materialne po­
przez stypendium, wynoszące 750 zł, 
ma również umożliwione korzystanie 
z nowocześnie wyposażonych zakła­
dów naukowych, pracowni, laborato­
riów, bibliotek itp. ■

O dopuszczenie do odbywania stu­
d iów  aspiranckich mogą ubiegać-się 
te osoby, k tó re : .www ,

1. W ykazały się w  czasie stud iów  
uzdoln ieniam i do samodzielnej pra­
cy naukowo - badawczej lu b  pedago­
giczno -  naukow ej; '

2. uzyskały w  ostatn im  . roku stu­
diów  w y n ik  co na jm n ie j dobry z dy­
scyplin naukpw,vch w  zakresie obra­
nej specjalńąśpi; '■

3. odznaczają się należytą postawą 
społeczno - . lityczną, jako obywate- 
le Polyki Ludow e j;

4. złożą zobowiązanie, że po uzys­
kan iu  s topn iakandyda ta  nauk przez 
okres - p rzyna jm n ie j '3  < la t pracować 
będą na - wyznaczonym im ' stanowis­
ku? p racow nika -nauk i) na wyższej u- 
czelni ¿lub? instytuc ie  naukowo -. ba­
dawczym,#:

P ierwszeństwo do skierowania na 
studia aspiranckie m ają  w yróżn ia ją ­
cy# się w  pracy asystenci lu b  pomoc­
n ic z y ; pracow nicy # nauki. ‘ :w

Kandydaci ubiegający się o do­
puszczenie * do egzaminu wstępnego 
na aspiranturę - naukową (kra jow ą) 
składają /  w  - rektorac ie  odnośnej u-

mierzenia? Otoz w  czasie pran iom  
w akacyjne j studenci sekcji portów , 
odbywający p raktykę  w porcie szcze­
c ińskim , m ają zam iar przy pomocy 
naszej katedry i przy w ykorzystan iu  
swego dużego doświadczenia, w pro­
wadzić metodę inż. Kow alowa do 
pracy dźw igowych przy przeładunku 
węgla. W skład zespołu wchodzą: Ze­
non K am iński — starosta, Tadeusz 
Szczepanik, Józef Bednarek, Irena 
Karaś, P io tr K uzylo  i Paweł M iane- 
cki.

Opracowałem dla Państwowej Że­
glugi Śródlądowej — Ekspozytura w 
Gdańsku, p ro je k t wprowadzenia me­
tody inż. K ow alow a do pracy ho low ­
n ikó w  i  sta tków  pasażerskich. P ro­
je k t ten b y ł w  dn iu  15,V I. br. przed-6



Powstaje nowy w Polsce kierunek
t-
' Skończył się rok  akadem icki i rok  
fezkolny. Tysiące studentów kończą­
cych stud ia  i tysiąc« m aturzystów  
w stępuje w  nowy etap życia, obie­
ra  swoją życiową drogę. N igdy jesz­
cze nie było tak  szerokich i wszech­
stronnych m ożliwości w yboru  pracy, 
ja k  w  Polsce Ludowej. Przed każ­
dym  sto ją  dziś otworem  wszelkie za­
wody, i każdy dużej wagi dla O jczyz­
ny. D la wszystk ich m aturzystów  
dostępne są wyższe uczelnie, dzie­
s ią tk i specjalności. Znaczna część ab­
solw entów  stud iów  I  stopnia zosta­
nie skierowana do pracy zawodowej, 
n iek tó rzy  jednak będą kon tynuow a li 
naukę na I I  stopniu studiów . Decy­
du ją  zdolności, zam iłow ania, potrze­
by gospodarki i k u ltu ry  narodowej.

Do tych setek m ożliwości docho­
dzi w now ym  roku akadem ickim  
jeszcze jedna, ważna i interesująca. 
W  roku 1952/53 zostanie utworzony 
na wydzia le  spoleczno-filozoficznym  
U n iw ersyte tu  W arszawskiego nowy 
k ie run ek  stud iów  — filozo fia . Po­
w stan ie też uczeln iany In s ty tu t F i­
lozoficzny. Na ukończeniu są prace 
program owe i organizacyjne. Od 
nowego roku  akad. rozpoczną 
5-letn ie stud ia  p ie rw s i studenci I  ro ­
k u  filo zo fii. Jednocześnie, wobec du­
żego zapotrzebowania kad r w te j 
dziedzinie, zostanie uruchom iony na 
okres prze jściowy d rug i (dw ule tn i) 
stopień stud iów  filozoficznych, na 
k tó ry  p rzy jęc i mogą być absolwenci 
s tud iów  I-go stopnia z w ydzia łów  
prawa, h is to rii, b io log ii, nauk i o zie­
m i, m at.-fiz.-chem ., filo lo g ii, f ilo zo fi- 
czno-spolecznych.

M ów im y  o nowym  k ie run ku  stu­
d iów , bo prowadzone na naszych 
uczelniach przed w o jną  i jeszcze k i l­
ka la t po w o jn ie  w yk ła d y  filo z o fii 
bu rżuazy jne j nie będą przecież 
wznowione. B urżuazy jn i filozofow ie  
t— „dyp lom ow ani loka je  klechostwa“  
i— ja k  ich nazywał Len in  — g łos ili 
,,teorie“ , które  w  ostatecznym ra ­
chunku  usp raw ied liw ia ją  wyzysk 
i  ucisk an tynaukow ym i frazesami o 
dem okracji, równości, wolności. Ta­
ka filo zo fia  s trac iła  swą rolę, gdy 
w ładza przeszła w  ręce klasy robot­
niczej.

F ilozofia  na Uniw ersytecie  W ar­
szaw skim  będzie filo zo fią  m arks i­
stowską. Dzięki trosce naszej p a rtii 
o rozw ój nauki n ie liczn i polscy f ilo -  
zo fow ie-m arksiści w yksz ta łc ili w  In ­
sty tuc ie  Kształcenia K ad r N auko­
w ych pierwszą grupę m łodych pra­
cow n ików  naukowych — filozofów . 
Poważną ewolucję ideologiczną prze­

szli n iektórzy starzy pracownicy 
nauki. Dzięki temu może już  być roz­
poczęte szersze kształcenie filozofów  
i zagwarantowana party jność tych 
studiów.

W ie lk ie  znaczenie ma w  Polsce L u ­
dowej fro n t filozoficzny, odpowie­
dzialne są zadania jego pracow ni­
ków . Na tym  froncie trw a  ostra w a l­
ka klasowa m iędzy m ateria lizm em  
— filozofią , k tó re j zadaniem jest 
zm ieniać św iat, światopoglądem par­
t i i  m arks is tow sko-len inow skie j — a 
różnym i odm ianam i idealizm u ame- 
rykańsko-watykańskiego, stanow ią­
cym i zakłam aną apologię im peria ­
lizm u.

T rw a  w a lka  o światopogląd naro­
du polskiego. Od pracow ników  filozo­
f i i  w  poważnym  stopniu zależy, ja k  
szybko znikać będą wśród mas ludo­
w ych przesądy re lig ijn e  i  n iew ia ra  
we własne s iły  — czynn ik i prze­
szkadzające w łączaniu wszystkich 
s ił um ysłu i  serca w  w alkę o 
pokój i  socjalizm . Od pracow ników  
filo z o fii w  poważnym  stopniu zale­
ży, by każdy obyw ate l Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej m ia ł nau­
kową pewność zwycięstwa w  te j 
walce, by ros ły  s iły  i jedność m ora l- 
no-polityczna naszego narodu.

T rw a  w a lka  o światopogląd in te ­
ligen c ji po lskie j, a w  szczególności 
in te lig en c ji technicznej, . uczonych 
i artystów . Od pracow ników  filo z o fii 
w  poważnym  stopniu zależy, ja k  
szybko każdy badacz przyrody św ia­
domie będzie odkryw a ł i w yko rzy­
s tyw a ł je j prawa w  służbie narodu 
i ludzkości, każdy artysta świadomie 
przetw arza ł w  artystyczne fo rm y na­
sze w ie lk ie  czasy i twórczością swą 
s łuży ł masom ludow ym , ja k  mocno 
będzie in te ligencja  wiązać świado­
m ie swą wiedzę z p ra k tyką  budow­
n ic tw a  socjalistycznego. Od pracow­
n ików  filo z o fii w  poważnym  stopniu 
zależy, by zn ika ły  wśród in te lig en c ji 
pozostałości przesądów i wahań, 
drobnomieszczańskich obciążeń mo­
ralnych, antynaukow ych poglądów 
głoszonych przez sługusów am ery­
kańskich monopoli.

W spaniale rozw ija  się w  naszej 
ojczyźnie gospodarka, k u ltu ra  i nau­
ka, zm ienia ją  się ludzie. W ażnym 
zadaniem przyszłych filozofów  będzie 
uogólniać to co nowe w  naszej o j­
czyźnie, wskazywać ogólne i  specy­
ficzne cechy naszego rozw oju i  jego 
kie runek. Pomóc p a rtii w  k ie row a­
niu budownictw em  socjalistycznym  
i wychow yw aniem  ludzi socjalizmu. 
W ażnym zadaniem naszych fiiozo-

Korespodenci o wyborach delegatów
na Zlot

( R i a l i f ó t o k

Studenci b ia łostockie j A M  w yb ra ­
l i  swoich delegatów na Z lo t w  dn iu 
22 czerwca. W ybrana została m. in. 
Larysa Tym osiuk, ak tyw n y  członek 
ZM P, posiadająca bardzo dobre w y ­
n ik i w  nauce, Oprócz n ie j pojadą na 
Z lo t i in n i, k tó rzy  zasłużyli na to 
sw oją nauką i pracą społeczną, tacy 
ja k : Zb ign iew  Puchalski, A ndrze j 
D ąbrow ski, S tan isława K arp ińska  
(sta ły korespondent „P oprostu“ , a- 
systentka Zakładu M arks izm u-Len i- 
nizm u, osiąga bardzo dobre w y n ik i 
w  nauce), Anna Koszakowska, M ie ­
czysław Baranowski, Lucjan W iś­
n iew sk i, Jerzy Jakow ick i.

W śród w ie lk iego entuzjazm u w y ­
brano rekto ra  uczelni, prof, d r Ta­
deusza K ie lanowskiego. Jako dele­
gatów  na Z lo t wybrano rów nież 
m gr Larysę Lukasiew icz- — asys­
ten tkę  Zakładu F izyk i i ad iunkta  
Zakładu B io log ii d r Jerzego P ła ta- 
kisa. Jako przedstaw icie lka pracow­
n ikó w  adm in is tracy jnych  A M  poje- 
dzie na Z lo t kol. K alińska.

Za dobre w y n ik i osiągnięte w  
konkurs ie  z lo tow ym  o trzym a li dy­
p lom y uznania kol. kol. S tan isław  
S ierko, Jarosław Szm urło, H a lina 
M ieńko , Rum alda K oro l, W acław 
Nawara, Zdzisław D u tk iew icz i in.

D yp lom am i nagrodzone zostały 
także dw ie  przodujące grupy stu­
denckie na uczeln i: grupa IX  r. I  i 
grupa IV  roku Ii-go .

Za swą pracę nad zorganizowa­
niem  na uczelni Zakładu F izyk i na­
grodzony został dyplom em  uznania 
m g r A leksander Obuchowski, k ie­
ro w n ik  tegoż Zakładu, tro sk liw y  o- 
p iekun  I  roku, Jako wzorowa opie-

kunka  grupy studenckiej otrzym ała 
dyplom  d r Bańkowska.

K A Z IM IE R Z  IW A N O W S K I 
A M  — B ia łystok

K r a k ó u /  * 1

W  w ypełn ione j po brzegi sali tea­
tru  „S tud io “  w  K rakow ie  odbyły się 
w  niedzielę 22 czerwca w ybory  de­
legatów na Z lo t — studentów WSE. 
Kol. Hara w  referacie swym  m ów ił
0 znaczeniu zobowiązań zlotowych. 
Na szczególne uznanie zasługują zo­
bowiązania rekto ra  Grzybowskiego
1 profesorów: Bollanda, Seidlera, 
Mysony, Oyr.zanowskiego oraz Sta­
nisławskiego. Do czynu przedzloto- 
wego w łączyły  się też n iektóre całe 
zakłady, np. Zakład Tow aroznaw ­
stwa w  ramach zobowiązań przed- 
zlo towych urządził wystawę zbiorów 
towaroznawczych.

Zaszczytne m iano delegata uzys­
ka li na jlepsi studenci i asystenci. 
Wśród n ich  znani przodownicy nau­
k i i pracy społecznej, tacy ja k : Bo- 
ra tyn , Rejduch, Jasiński, Norek, Be- 
błot, Hara oraz w zorow i opiekuno­
w ie  grup studenckich — asystenci: 
W acłSwowicz, G łów czyk i W ó jc ik ie - 
w iczówna. Szczególnie gorąco przy­
ję ła  sala wiadomość, że chór uczel­
n iany pojedzie w  kom plecie na Z lo t 
i będzie tam  reprezentował studenc­
k ie  zespoły chóralne. W  ten sposób 
aż ok. 110 studentów naszej uczelni 
weźmie udzia ł w  Zlocie.

Przodującym  we współzawodnic­
tw ie  przedzlotowym  profesorom, a- 
systentom i studentom wręczono dy­
plom y uznania. W yróżniono ró w ­
nież przodujące g rupy: pierwszą i 
drugą grupę sekcji towaroznawczej 
z I I  roku oraz grupę 331 z trzeciego
f0ku H E N R Y K  K A ZM IE R C ZA K

P O M O G Ł O

studiów— marksistowska filozofia
fów  jest też wnieść nasz po lski w k ład  
w  rozw ój m arks is tow skie j f ilo z o fii 
i m yś li społecznej — w  pracy te j o- 
przeć się na głębokim  nurcie postę­
powej po lskie j m yś li społecznej, na 
tradycjach Frycza-M odrzewskiego, 
Dembowskiego, Staszica i Lelewela, 
na tradycjach p ro le ta riack ie j, rew o­
lu cy jne j m yśli M arch lewskiego i Ró­
ży Luksem burg; odsłonić, co było 
zagrzebane w  h is to r ii po lskie j m y­
śli filozoficzne j przez reakcję i k ry ­
tycznie wykorzystać ten dorobek w  
oparciu o naukę m arks izm u-len in iz- 
mu.

Te k ilk a  ważnych zadań dostatecz­
nie ju ż  wskazuje, ja k  w ie lk ie  są po­
trzeby wysoko w ykw a lifiko w a n ych  
filozofów -m arksis tów . Potrzeba ich 
jako pracow ników  naukowych, jako 
w ykładow ców  na kursach oraz w  
szkoleniu pa rty jn ym  i innym , jako 
nauczycieli filo zo fii i lo g ik i w  szko­
łach średnich, pracow ników  w ydaw ­
n ic tw  itp .

Nasze studia filozoficzne kształcić 
będą filozo fów  nowego typu, ludzi o 
g łębokie j i ścisłej w iedzy, a nie u- 
m ie jących „wszystko i n ic“ , dy le tan­
tów, ja k ich  kszta łc iły  burżuazyjne 
studia „filozo ficzne“ . O pracowywa­
ny już  program  przew iduje, że obok 
przedm iotów filozoficznych i ogól­
nych wiadomości z h is to rii, przyrodo­
znawstwa, k u ltu ry  i sztuki każdy 
student w  końcowej części studiów  
obierając sobie specjalizację filozo­
ficzną, będzie s tud iow ał szerzej ta k ­
że jedną naukę szczegółową. Np. gdy 
specja lizacją będzie m ateria lizm  h i­
storyczny — trzeba równocześnie 
opanować h is to rię  czy prawo, — gdy

specjalizacją będzie estetyka — trze­
ba opanować np. m uzykologię czy 
h istorię  sztuki. Również do dalszych 
specja lizacji: m ateria lizm u d ia lek­
tycznego, h is to r ii f ilo zo fii i m yśli 
społecznej, h is to r ii po lskie j filo zo fii 
i m yśli społecznej, log ik i, e tyk i — 
każdy będzie m usia ł poznać w d ru ­
gim  etapie stud iów  odpowiednią, 
szczegółową naukę.

Studia I I  stopnia w  la tach 1952 — 
1955 dadzą te same kw a lifika c je , 
choć będą w  pewnym  sensie odw ró­
ceniem norm alnych stud iów  5-let- 
nich. Ktoś skończył np. m atem atykę 
— może iść na I l- g i stopień stud iów  
filozoficznych. Nauka szczegółowa 
już opanowana, specjalizacja w  za­
sadzie określona — m ateria lizm  dia­
lektyczny, wzgl. logika. A  w ięc na 
studiach I I  stopnia student zapozna 
się z m ateria lizm em  dia lektycznym  
i h istorycznym , trochę szerzej z lo ­
giką, h is to rią  powszechną i ku ltu ry , 
z h istorią  Polski i po lskie j k u ltu ry , 
z h is to rią  f ilo z o fii, z elementam i bio­
log ii i in nym i przedm iotam i, k tó ­
rych na studiach m atematycznych 
b liżej nie poznał oraz będzie uczest­
n iczył w  specja listycznym  semina­
riu m  filozoficznym .

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że studia 
filozoficzne zainteresują głęboko n a j­
lepszy ak tyw  p a rty jn y  i  zetempow- 
sk i kończący w  br. un iw ersyte ty 
i  wyższe szkoły pedagogiczne oraz 
żywo in teresujących się zagadnienia­
m i filozoficznym i zetempowców — 
m aturzystów ; tych wszystkich, k tó ­
rzy  na tym  ważnym  odcinku pragną 
służyć spraw ie p a rtii.

FE LIK S  K A R B O W N IC Z A K

Przedzlotowy czyn kola naukowego
Czynem przedzlotowym  Języko­

znawczego Koła Naukowego UJ było 
zorganizowanie w  dn iu 7 czerwca 
br. sesji naukowej poświęconej d ru ­
gie j rocznicy pu b likac ji pracy Józe­
fa S talina „O  m arksizm ie w języko­
znawstw ie“ .

Obrady zagaił prof. d r Tadeusz 
M ilew sk i, ku ra to r kó ł naukowych 
wydz. filo logicznego UJ, k tó ry  po­
krótce om ów ił dotychczasowy doro­
bek Koła. W ciągu jego ośmiomie­
sięcznej zaledwie działalności opra­
cowano i przedyskutowano tu 17 re­
feratów  naukowych, a ponadto zor­
ganizowano k ilk a  wycieczek d ia lek- 
tológicznych. Wśród członków Koła 
ugruntow ała się dzięki te j pracy 
m arksistowska metoda badań.

Na w łaściw e obrady sesji złożyły 
się dw ie zasadnicze części: ogólno- 
językoznawcza i dialektologiczna. W 
pierwszej części re fe ra t program owy 
„J. W. S ta lin  o podstawowych poję­
ciach językoznawstwa“  w yg łos ił dr 
Z w olińsk i. Referent om ów ił zasadni­
cze problem y teoretyczne, ja k : istota 
języka, stosunek s łow nictw a do bu­
dowy gram atycznej, podstawowy za­
sób słów oraz miejsce fono log ii i sło- 
w otw órstw a w  s ta linow skim  syste­
m ie języka. D r Z w o lińsk i skon fron­
tow ał następnie te ujęcia z dotych­
czasowymi zdobyczami językoznaw­
stwa polskiego, którego dotychczaso­
w y pozytywny dorobek um ożliw ia

stosunkowo szybkie osiągnięcie po­
zyc ji m arksistowskich.

Część pierwszą uzupe łn iły  trzy  re­
fe ra ty  sprawozdawcze o stanie prac 
nad słow nikam i po lsk im i opracowy­
wanym i przez ośrodek krakow sk i, a 
m ianow icie K. B iedron iów ny —  „O 
s łow niku staropolskim “ , m gr M. Kar- 
p luków ny „O  s łow n iku  staropolskich 
nazw osobowych“  oraz m gr T. St3n- 
ków ny — „O  s łow n iku  polszczyzny 
X V I w .“ . O statn i re fe ra t wykazał 
dużą wagę zebrania pełnego zasobu 
s łow nictw a polskiego z X V I w. — 
okresu, kiedy tworząca się polszczy­
zna lite racka wkracza zwycięsko we 
wszystkie dziedziny ku ltu ra lnego i  
gospodarczego życia narodu.

W  dialektologiczną część sesji 
wprowadzał re fera t m gr M ieczysła­
wa Karasia „Podstawowe założenia 
badań gwarowych w  św ietle m a rk ­
sizmu“ . W referacie tym , w oparciu 
o, wypow iedzi J. S ta lina, omówiono 
doniosłość zbierania m ateria łów  dia- 
lektologicznych dla ustalenia pod­
stawowego zasobu słów polszczyzny. 
Rozszerzył te zagadnienia re fe ra t 
m gr M. Zamościńskiej „S tan prac 
nad nowym  s łow nik iem  gw ar pol­
skich“ , przedstaw iający szczegółowo 
problem y i trudności, na jak ie  napo­
tyka tu leksykograf.

ANDRZEJ KO RO NCZEW SKI 
stud. I I I  r. filo lo g ii UJ

\a  wczasy pu wypoczynek 
i zdrowie

g o i
i r r  --Æ m Ê Ê

'

Henri iartin śmiertelnie chory
Mown zbrodnia sprzedafnego rządu Finay’a

Jak doniosła ostatnio „H um an ité “ , 
H enri M artin , niezłom ny bo jow n ik  o 

| wolność i niepodległość F rancji, w ię ­
ziony od 28-miu miesięcy przez 
francuskich  lo ka jó w  W ail-S treet‘u za 
w a lkę przeciw  am erykańskie j oku­
pacji — jest ciężko chory.

Stan zdrow ia  H e nri M a rtin a  od 
dawna ju ż  budz ił poważne zaniepo­
kojen ie lekarzy i całej postępowej 

j  op in ii świata. Jednak reakcyjne w ła ­
dze francuskie, z n ie ludzką bez­
względnością godną h itle row sk ich  
siepaczy stale odm aw ia ły poprawy 
w arunków  pobytu H enri M a rtin a  w 
w ięzieniu. Co w ięcej nawet, przez 10 
miesięcy zmuszały go do ciężkich ro ­
bót.

Przed k ilkom a dn iam i rodzina 
Henri M artina , zamieszkująca w  Ro­
sières, została telegraficznie wezwa­
na do natychm iastowego przybycia 

[ do w ięzienia w M elun. Ich najgorsze 
przypuszczenia okazały się ca łko w i­
cie uzasadnione. W szpitalu w ięzien- 

|. nym czekał p rzybyłych — ojca i żo­
nę — wstrząsający w idok. M artin , 
wychudzony, z tw arzą opuchniętą i 
pokrytą  ropą, nie m ógł nawet otwo- 

j rzyć oczu, aby zobaczyć swych n a j- 
! bliższych.

■
Jest on chory na ropną egzemę, 

i Choroba ta jest dobrze znana wszyst- 
| k im  w ięźniom  h itle row skich  obozów 
I koncentracyjnych i kazamat gestapo, 
i Egzema ropna atakuje zawsze orga- 
| n iżm y krańcowo wyczerpane i spo­
wodowana jest niedożywieniem, brą- 

| kiem  w ita m in  i z łym i w arunkam i h i­
gienicznym i,

M a rtin , m im o ciężkie j choroby',' 
k tó ra  w  razie zaniedbania je j może' 
grozić śmiercią, nie upada jednak na 
duchu. Usłyszawszy głosy na jb liż ­
szych, uśm iechnął się i us iłow ał na­
wet uspokajać rodzinę. „Lecz żeby­
ście w idz ie li, ja k  on wygląda — o-~ 
pow iadał jego ojciec — nie m ógł na­
wet palcam i podnieść opuchniętych 
powiek, aby spojrzeć na nas. Zaś le­
karz w ięzienny jest bezradny. Chory 
potrzebuje w arunków  i  ku ra c ji, k tó ­
rych mieć nie może“ .

A  nie może ich mieć dlatego, po­
nieważ rząd ,P inay‘a. wzorem swych 
poprzedników, m im o żądań , m ilio ­
nów ludzi,, odmawia wypuszczenia 
H enri M artina  na wolność. Zbrodnia 
popełniona przez rząd francuski jest 
dokonana z prem edytacją, gdyż zsy­
ła jąc M a rtin a  na katorgę władze 
w iedzia ły, na ja k  śm ierte lne niebez­
pieczeństwo narażają jego życie.

Ten ohydny cynizm  m arione tko­
wych rządców F ranc ji, którego je ­
szcze jednym  dowodem jest w ypa­
dek H enri M artina , musi zostać jak 
najostrzej potępiony przez wszyst­
kich. M usim y jeszcze bardziej w  gó­
rę podnieść sztandar w a lk i o zw o l­
nienie naszego francuskiego tow a­
rzysza — Henri M artina . Narody 
św iata są silniejsze od zgn iłe j k lik i 
sprzedawczyków, Jacques Duclos zo­
stał już zwolniony pod naporem nie 
złomnej postawy ludu francuskiego 
Jesteśmy razem z ludem francuskim  
w  jego walce. H enri M a rtin  musi 
być w yrw any z faszystowskich kaza- 
matów śm ierci. &1.

Czy moż być no wczasach coś przy jemniejszego od wycieczek? Tym bar­
dziej, że doskonale łączym y tu przy jemne z pożytecznym — z hartowa­

niem ciała i poznawaniem piękna krajobrazów.

W  23 (186) numerze „Poprostu"  
zamieścil iśmy korespondencję kol. 
Adam a K limończyka, w  które j była  
m ow a o zle j pracy IV  grupy 1 roku  
wydz. mechanicznego A G H w  K r a ­
kowie. Kol. K l im o ń c z y k ’ k ry ty k o w a ł  
w  te j korespondencji zlą pracę se­
kretarza (organizatora) grupy ZMP-  
owsk ie j B indugi,  męża zaufania Bed­
narza i  starostę Krzyszalowicza.  
Korespondencja . wskazywała także 
na bumelańctwo panujące na g ru ­
pie oraz wym ien ia ła  czołowych le­
n iów  tak ich  ja k :  Wiśniewski, Oszu- 
s towsk i i M łynarsk i.

A  oto co pisze kol. K l im ończyk  
w  jedne j z ostatnich koresponden­
c j i  nadesłanych do redakcj i:

Zaraz po ukazan iu się n o ta tk i w  
„P op ros tu “  cała IV  grupa I-go m e­
chanicznego A G H  (około 25 osób) 
zebrała się na lo tne zebranie. Ze­
b ran ie  m ia ło  cha rakte r b u rz liw y . 
S łyszeliśm y na n im  i  k ry ty k ę  i  sa­
m okry tykę , a zwłaszcza zdrową sa­
m o k ry ty k ę  B indug i, Bednarza i  
M łynarsk iego . Szczególnie ten ostat­
n i dz ięk i k ry tyce  g rupy zrozum iał, 
ja k ą  sam poniósł stra tę  opuszcza­
ją c  w y k ła d y  i  ćw iczenia i ja k  jego 
bum elańctw o przyn ios ło  grup ie złą 
opinię. M ły n a rs k i rozum iejąc szko­
dliw ość swego dotychczasowego po­
stępowania zabrał się natychm iast 
do rzete lne j pracy. O trzym a ł on

stałą pomoc i... „dozór“  .ze strony. 
Jodłowskiego. D zis ia j M łyn a rsk i —■ 
choć z trudem  —  nadąża za g ru ­
pą.

Zainteresowano się również ko le­
gam i słabszymi. I  tak  w  ram ach 
zobowiązań przedzlotowych Bed­
narz, B induga, Gościcki i Jod łow ski 
zobow iązali się do pomocy Dekań- 
skiemu, M a jow i, Kw aśniew skiem u i 
M ianowskiem u. Ostre w n iosk i w y ­
sunęła grupa wobec notorycznych 
bum elantów  — W iśniewskiego i  O- 
szustowskiego, k tó rzy  m im o wezwa­
nia na zebranie g rupy n ie ^ s ta ^ il i  
się. W iśn iew ski i  Oszus^Owski 'do­
puszczali systematycznie /w y k ła d y  j i  
ćwiczenia, wobec czego nie  o trzy ­
m a li ani je dn e j testy i  nie zostali 
dopuszczeni do żadnego egzaminu. 
S ta li się oni dla grupy ja k  i uczel­
n i zbytecznym balastem. Decyzją K o ­
m is ji D yscyp linarne j W iśn iew ski 
i  Oszustowski zosta li skreślen i z 
lis ty  studentów. Już na ¿ -‘ “ ń 
przed końcem sesji cała IV  grupa 
m ia ła  za sobą 90 proc. zdanych egza­
m inów  z w yn ik iem - średnim  dobrym. 
IV  grupa I  mechanicznego nie  ma 
wcale zam iaru pozostawać w  ty je : 
koledzy zrozum ie li i p rz y ję li k ry ty k ę  
„Poprostu“ .

A D A M  K L IM O Ń C Z Y K  
A G H —Kraków

Kto  rano wstaje, temu... na pewno dopisywać będzie zdrowie. Zwłaszcza, 
gdy zaczyna dzień od gimnastyki.

Woda mineralna orzeźwia, zaostrza apetyt, no i przede wszystkim leczy. 
Toteż cieszy się ona niemałym powodzeniem wśród skierowanych na 

wczasy zdrowotne sttidentów.

A  wieczorem — pełen wrażeń dzień, kończymy spacerem. W górach czy 
nad morzem warto  obejrzeć zachód słońca.
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Przewodniczący ZG AZS

Akademickie Mistrzostuia Polski
sportomy egzamin przedzlotoiry

Caia m łodzież naszego k ra ju , a 
wśród n ie j młodzież studencka przy­
gotowuje się do Z lo tu  M łodych Przo­
dow n ików  - Budowniczych Polski 
Ludow ej, k tó ry  będzie m anifestacją 
naszej m iłości do Ludowej O jczyzny, 
przeglądem osiągnięć i zwycięstw  na 
fronc ie  pracy i nauki. Młodzież za­
k ładów  pracy ponadplanową produk­
c ją  czci Z lo t; studenci zwycięskim  
przeprowadzeniem sesji egzam inacyj­
ne j; realizowaniem  planów produk­
cy jnych uczelni, osiągnięciami na od­
cinku pracy k u ltu ra ln e j i sportowej.

Osiągnięcia sportowe m ają swoją 
w ym ow ę przede wszystkim  dlatego, że 
id ą  one w parze i pomagają w stałym  

^podnoszeniu w yn ików  w nauce m ło­
dzieży studiującej. Masowe up raw ia ­
n ie  sportu przyczyn iło się w  dużej 

‘ m ierze do podniesienia tężyzny fiz y ­
cznej, wyrobien ia  hartu  i s iły  w o li 
m łode j in te ligenc ji Polski Ludowej.

Akadem ickie Zrzeszenie Sportowe, 
s tudentk i i studenci sportowcy stają 
przed w ie lk im  egzaminem, ja k im  bę­
dą I I  Akadem ickie M istrzostwa Pol­
ski. Będą one przede wszystkim  

i sprawdzianem w  ja k im  stopniu zdo­
ła l iś m y  wciągnąć masv studenckie do 
System atycznego upraw ian ia sportu. 
(M istrzostwa warszawskie będą cen­
t r a ln ą  imprezą naszego Zrzeszenia w 
ramach przygotowań studentek i 
studentów - sportowców do Zlotu. W 
przededniu otwarcia m istrzostw  na­
leży podkreślić osiągnięcia, z ja k im i 
nasze Zrzeszenie do nich przystępuję. 
Podstawowym  osiągnięciem w pracy 

• AZS jest, dzięki przeprowadzonej 
reorganizacji, oparcie pracy sporto­
w e j o koło uczelniane, a więc o za­
k ład  pracy, o uczelnię. Znaczy to, że 
p o tra filiśm y  dotrzeć ze sportem do 
g rupy studenckiej, zainteresować i 
wciągnąć masy młodzieży stud iu jącej 
do upraw ian ia  sportu.

Dotychczas przeprowadziliśm y już 
na szczeblu centra lnym  m istrzostwa 
w' tak ich  dyscyplinach ja k : tenis sto­
ło w y  w Lu b lin ie  w kw ie tn iu  br. przy 
udzia le 153 zawodników; >w gim nasty­
ce w  W arszawie z liczbą 120 uczest­
n ików , szermierce we W rocław iu , 
gdzie startow ało 110 zawodników. 
Centra lne m istrzostwa w  wyżej w y ­
m ienionych dyscyplinach sportu 
zm ob ilizow ały poważną ilość studen­
tek i studentów w  e lim inacjach, 
zgrom adziły rzadko spotykaną ilość 
uczestników w m istrzostwach zrze­
szeniowych.

W  okresie przygotowań do Z lotu 
postaw iliśm y przed naszym Zrzesze­
niem  poważne zadania do wykonania. 
Można stw ierdzić, że zadania te zo­
stały w  swojej znakom ite j w iększo­
ści dzięki współzawodnictwu zloto­
wem u wykonane.

I  tak dla uczczenia Z lotu na hasło 
współzawodnictwa rzucone przez 
WSE i WSI w Częstochowie nasze 
Zrzeszenie do dnia l.V I .  br. na zapla­
nowanych w roku 1952 14.675 odznak 
SPO zdobyło już  10.281, przy czym 
cały szereg uczelni i środow isk prze­
kroczyło  plan np. Gdańsk praw ie 
czterokrotn ie , dw ukro tn ie  G liw ice  i 
W rocław . Prócz tego plan w  całości 
w ykona ły  środowiska Szczecin, Czę­
stochowa, B ia łystok i Olsztyn.

Podkreślić należy, że zdobywanie 
nórm  na odznakę SPO w  tym  roku 
odbyw ało się w  większości po należy­
cie przeprowadzonej zaprawie w  
fo rm ie  zawodów sportowych, w tra k ­
cie przeprowadzania e lim in ac ji do 

' m istrzostw . Cały szereg kó ł AZS 
przeprowadził masowe rozg ryw k i u- 
czelniane w  szeregu dyscyplin spor­
towych, począwszy od grupy studen­
ck ie j celem popularyzacji sportu i 
wciągnięcia do przygotowań zloto­
w ych najszerszych mas studentów.

W zbudziły one duże zainteresowa­
n ie  na uczelniach, zgrom adziły w  su­
m ie na starcie niespotykaną dotych­
czas liczbę ponad 30 tys. uczestni­
ków , t j.  jedną Czwartą młodzieży stu­
d iu jące j, z których około 1700 n a j­
lepszych weźmie udzia ł w  cen tra l­
nych I I  A M P  w  W arszawie w 
dniach od 10— 15 lipca — w  le kk ie j 
atletyce, p ływ an iu , koszykówce, 
siatkówce, piłce ręcznej, piłce 
nożnej i  torze przeszkód. W ar­
to tu  zaznaczyć, że w  sa­
m ych Biegach Narodowych starto ­

wa ło ponad 21 tys. studentek i stu­
dentów, a do centralnego biegu, 
k tó ry  odbędzie się w  W arszawie w  
czasie Z lo tu  zakw a lifikow a ło  się po­
nad 40 zawodniczek i zawodników 
naszego Zrzeszenia. Z poszczególnych 
uczelni w ym ien ić trzeba P o litechn i­
kę Gdańską, gdzie w  zawodach ma­
sowych startow ało 1200 studentek i 
studentów, Politechnikę W rocławską 
z 700 uczestnikam i, dobrze zorgani­
zowane zawody na W .S .I..; ', W ar­
szawa, U .M .K. Toruń i Politechnikę 
G liw icką . 1

W okresie przygotowań do Z lotu 
podjęto również szereg zobowiązań 
w  sekcjach sportowych odnośnie zdo­
bywania klas zawodniczych, bicia 
rekordów, szkolenia organizatorów 
SPO.

Poważne osiągnięcia zanotować 
może Akadem ickie  Zrzeszenie Spor­
towe w społecznej budowie obiektów  
sportowych, realizowanych w  ra ­
mach zobowiązań podjętych z okazji 
Święta 1-M aja, 60 rocznicy, urodzin 
Prezydenta Bolesława B ie ru ta  i Z lo­
tu. Na czoło wysuwa się tu ta j budo­
wa stadionu AZS w Poznaniu, wzo­
rowo przeprowadzona akcja przy 
pomocy ZM P  i ZSP, gdzie w okresie 
miesięcznej z górą pracy wzięło u- 
dział 8000 studentek i studentów, co 
dało oszczędność 92.500 zł. Na czyn 
studentów Poznania odpowiedzieli 
pracą przy budowie stadionu AZS 
studenci Szczecina i innych ośrod­
ków : na uczelniach budową licznych 
drobnych urządzeń sportowych, re­
montem taboru i sprzętu, co dało 
również poważne oszczędności.

W okresie przygotowań do Z lotu 
możemy również zanotować szereg 
poważnych osiągnięć czołowych za­
w odn ików  naszego Zrzeszenia, ja k  
pobicie rekordu Polski przez kol. Po­
trzebowskiego ze Szczecina w  bie­
gu na 1500 m, doskonałe w y n ik i kol. 
Lewandowskiego, kol. I lw ic k ie j,  M a- 
c ie ja kó w n y ,, Stawczyka i innych. 
Możemy zanotować cały szereg o- 
siągnięć naszych sekcji sportowych 
w  rozgrywkach m istrzow skich w 
różnych dyscyplinach sportu, po ja­
w ienie się całego szeregu nowych, 
m łodych, zawodniczek i  zawodni­
ków.

Okres przygotowań do Z lotu p rzy­
czyn ił się w  dużej mierze do podnie­
sienia na wyższv poziom pracy w y­
chowawczej wśród sportowców.

Z w y ją tk iem  tych. k tó rzy  dostąpią 
zaszczytu reprezentowania barw  Pol­
ski Ludow ej na X V  Le tn ich  Igrzys­
kach O lim p ijsk ich  w Helsinkach, w 
A M P  startować będą najlepsi spor­
tow cy AZS reprezentując swoje u- 
czelnie, z w y ją tk iem  w ioślarstwa, 
gdzie wystąp ią jeszcze reprezentacje 
środowisk.

W itam y wszystkich przyjeżdżają­
cych na m istrzostwa jako tych, k tó ­
rzy dobrze spe łn ili sw ó j obowiązek 
wobec Ludow ej O jczyzny, bo p rzy ja ­
dą z dobrym i w yn ikam i i w  nauce i 
sporcie, przyjadą sprawni do rea li­

zowania w ie lk ich  zadań planu 6-let- 
niego, gotow i do obrony osiągnięć 
naszego k ra ju , obrony pokoju.

Podejmowane i w ykonyw ane zobo­
wiązania studentów - sportowców są 
dowodem ścisłej ich w ięzi z m łodzie­
żą całego k ra ju , k tóra swym i osią­
gnięciam i p rodukcy jnym i pragnie 
uczcić Z lot, która ponadplanową 
produkcją  w raz z młodzież.ą całego 
św iata walczącą o pokój i wolność 
daje odpowiedź am erykańskim  pro­
wokatorom  i podpalaczom na ich wo­
jenne knowania. W yn ik i ja k ie  osią­
gną na I I  A M P  postawa godna stu- 
dentów-sportowców Polski Ludowej, 
będą najlepszym  tego potw ierdze­
niem.

1.700 zawodników na starcie
I I  Akademickich Mistrzostw Polski

W  dniach od 10 do 15 bm. odbędą 
się w Warszawie w ramach imprez 
przedzlotowych — I I  Akadem ickie 
M istrzostwa Polski. M istrzostw a zo­
staną rozegrane w następujących dy­
scyplinach sportowych: lekkoatlety­
ce, koszykówce, siatkówce, piłce ręcz­
nej, pływaniu, piłce nożnej, wioślar­
stwie i torze przeszkód.

Wszystkie konkurencje  odbędą się 
na stadionie Wojska Polskiego (bois­
ko boczne, korty , p ływaln ia). Jedy­
nie częściowo rozgryw ki w piłce noż­
nej odbędą się na stadionie AZS w 
P arku Skaryszewskim.

K om ite t O rganizacyjny zakończył 
już ostatnie przygotowania, a obec­
nie będzie zdawał poważny egzamin 
ze swej sprawności organ izacyjne j — 
w  m istrzostwach. Obecnie oczekuje­
m y najw iększej sprężystości od 
kom is ji sportowej i  propagan­
dowej. W program ie kom is ji propa­
gandowej zn a jd u j^  się m? iń? Żk ję fia  
ku ltu ra ln o  - oświatowe dla uczestni­
ków  m istrzostw , in fo rm acja  prasowa, 
wydawanie b iu le tynu, zorganizowanie 
spotkania z budowniczy .-, Pałacu K u l­
tu ry  i Sztuki i in. Ponadto plan rozry­
wek przew iduje m. in. wycieczkę po 
W arszawie, teatr. kino. w ieczornice 
sportowe z częścią artystyczną i w y ­
m ianę doświadczeń pomiędzy posz­
czególnymi środow iskam i AZS.

Kom isja sportowa, k tó ra  ma n a j­
poważniejszy zakres działania składa 
się z 10 sekcji: lekarsk ie j, k la sy fika ­
cy jne j i w e ry fik a c ji w yn ików  oraz 
8-m iu poszczególnych dyscyplin spor­
towych objętych programem m i­
strzostw. Sekcją lekkoatletyczną k ie ­
ru je  trene r — Szelestowski; p iłk i 
nożnej — kn]. Będkowski: w ioś la r­
ską — kol. W irski: p ływ an ia  — kol. 
Dzięgielewski; p iłk i ręcznej ..— kol. 
Kamiński; koszyków ki— trener Bar­
toszewicz; s ia tków k i — kol. j Czar­
kowska.

W  I I  A kadem ickich M istrzostwach

Polski s ta rtu je  rekordowa liczba u- 
czestników — 1.700 zawodniczek i 
zawodników (-1.200 mężczyzn i 500 ko­
biet). W ub. w I A M P  we W rocław iu 
startow ało 1.200 zawbdników. AV 
tegorocznych m istrzostwach ńa jw ię- 
cć j startu je  zawodników z 4 na jw ięk ­
szych ośrodków sportu akadem ic­
kiego w  k ra ju : W arszawy i AW F, 
Poznania, K rakow a, Szczecina i . Ło ­
dzi.

A  oto ja k  przedstaw iają się zgło­
szenia w poszczególnych konkuren­
cjach: w lekkoatletyce s ta rtu je  338 
mężczyzn i 125 kobiet, w w ioślarstw ie 
— 13*7 mężczyzn i 49 kobiet, w p ły ­
w an iu  — 166 mężczyzn i 77 kobiet, 
w siatkówce — 186 mężczyzn i 150 
kobiet, w koszykówce—80 mężczyzn i 
70 kobiet, w torze przeszkód — 44 
mężczyzn.. i 10 kobiet. Ponadto fin a ­
liści w piłce ręcznej (szczypiorniaku)

. i piłc.e nożnej.,^ ..... ^
\  M 'isfr|:osiw5lekko,atie’{yqzne .mimo 

|brąku oUmpjjCzyfó 
b.J ćiekbwle. V^' i l "A M P  ś ta riu je  ■ w ie ­
lu w yłonionych z licznych e lim inac ji ' 
nieznanych szerszej op in ii sportowej 
zawodników. W czasie zawodów u- 
ja w n ią  oni swój ta len t i spra­
w ią  n iew ą tp iiw ie  szereg nie­
spodzianek Szczególnie ciekawie za­
powiadają ś#ę biegi k ró tk ie  i średnie, 
gdzie stawka pierwszych 10-ciu za­
w odn ików  jest n iezw ykle w yrów na­
na, a n ie jednokro tn ie  losy ty tu łu  m i­
strzowskiego rozstrzygać się będą na 
ostatn im 'm etrze.

I tak np. w  biegu na 100 m jedy­
nie C zajkow ski w  bieżącym sezonie 
zszedł poniżej 11 sekund i uzyskał 
40,9. Pozostali zawodnicy — Granicz- 
ńy-jtPo lit. Gd.), Ho la jn , (Pol. Si.), A- 
dąm ski (WSWF Poznań), Dębiński 
(WSWF), M^ćh, W aleńdzik uzyskali 
w y n ik ł w granicach od 11,1 do 11,4. 
Wyf-przedbiegąeh w te j konkurencji: 
s ta r tu je , 50 (zawodników., Zawod­
nicy, k tó rzy  uzyskają 6 najlepszych

g ra n a t: — Iw a s z k ie w ic z  (L u b lin )  — 51,22 
80 p p ł. — L e szn e ró w n a  (Pozn.) — 12,8 
T o r  p rzeszkód  — B ie la k ó w  (Szcz.) 1 58 sek. 
P Ł Y W A N IE

I  A k a d e m ic k ie  M is trz o s tw a  P o ls k i o d b y ły  się  w  d n ia c h  
1 — 6 lip c a  1951 ro k u  we W ro c ła w iu  i  b y ły  one g e n e ra ln y m  
e gza m in em  p rzed  Z lo te m  M ło d y c h  B o jo w n ik ó w  i  A k a d e ­
m ic k im i M is trz o s tw a m i Ś w ia ta  w  B e r lin ie .

W I  A k a d e m ic k ic h  M is trz o s tw a c h  P o ls k i t y t u ły  m is t iz o w -  
sk ie  z d o b y li:

W  L E K K IE J  A T L E T Y C E :
M Ę Ż C Z Y Ź N I:
100 m  — S ta w c z y k  (Pozn.) — 10,9 
200 m  — W o ln ie w ic z  (P ozn.) — 22,8 
400 m  — W a w rz y n ia k  (P ozn.) — 52,1 
800 m  — P o trz e b o w s k i (Szcz.) — 1:55,5 
1.500 m  — P o trz e b o w s k i (Szcz.) — 4:07,2 
110 p p ł. — S k a łb a n ia  (P ozn.) — 16,7 
400 p p ł. — M a u th e  (A W F ) — 58,6
5.000 m  — N o w a k  (P ozn.) — 16:34,4
10.000 m  — J ó z e fo w ic z  (G d) — 34:51,3
3.000 z p rzeszko d a m i — NowTak (P ozn.) — 10:36,8 
sk o k  w  d n i — M ic h n ie w s k i (A W F ) — 6,72 m  
sk o k  w z w y ż  — S k a łb a n ia  (Pozn.) — 180 cm . 
p c h n ię c ie  k u lą  — S o k o ło w s k i (G liw ic e )  — 12,83 m  
d y s k : — K a c z m a re k  — (G d.) 37,96 m
oszczep: — G a rn c a rc z y k  — (A W F ) 57,22 m . 
g ra n a t: G a rn c a rc z y k  (A W F ) — 74,23 m. 
t r ó j  s k o k  — D z ie w o ls k i (P ozn.) — 13,65 m  
ty c z k a : — S ze lą g iew icz  (Pozn.) — 3,70 m
S z ta fe ta  4 x  1,00 m  — P oznań  (S ta w c z y k , W o ln ie w ic z , A d a m ­

sk i, D ę b iń s k i)  43,6.
sz ta fe ta  4 x  400 m  — Szczecin  (P o trz e b o w s k i, B rzo s te k , So­

b ań sk i, P o zn ań sk i) — 3:32,8 
K O B IE T Y : v
100 m  — U w ie k a  (A W F ) — 12,3 
200 m  — O le jn ik  (W r) — 27,0 ^
500 m  — K u c h ta  (A W F ) — 1:24,5 
s k o k  w  da l — I lw ic k a  — 5,15 m  
sk o k  w z w y ż  I lw ic k a  — 148 cm .
p c h n ię c ie  k u lą : — M a rc h w ic k a  (Pozn.) — 10,40 m  
d y s k : — Iw a s z k ie w ic z  (L u b lin )  — 29,66 
oszczep: — Z m in k o w s k a  (A W F ) — 33 m

M Ę Ż C Z Y Ź N I:
100 st. d o w . — J ę d rszczyk  (K r .)  — 1.09,3 
^00 st. d ow . —- F u ro w icę ., (Pozn.) — 2,41,1 
400 st. d ow . — F u ro w ic z  (Pozn.) — 5,51,1 
1.500 m  st. d ow . — F u ro w ic z  (P ozn.) — z3,13.7 
100 m  s t/  k las . — Z y z n a rs k i- (Pozn.) — 1,26,2 
200 m  st. k las . — Z y z n a rs k i (P ozn.) — 3.09,4 
100 in  st. g rzb . — Ja n isze w sk i (\va rsza w a ) — 1,26,8 
200 m  st. g rzb . — Ja n isze w sk i (W -W a) — 3,09,6 
50 m  z g ra n a te m  — N o w a k  0,37,1 
sz ta fe ta  4 x  100 m  st. k las . — P oznań  — 5,54,9 
sz ta fe ta  4 x  200 st. dow . — A W F  (R o tk ie w ic z , K rz y p e k , L e ­

c h o w s k i, G ra c z y k ) — 11,40,1 
sz ta fe ta  3 x  100 st.. zm . ł - , ; W arszaw a — 4,03.8.
100 m  st. k las . , ,B “  — U rb a ń s k i (W -w a j — 1,21.0
200 m  st. k la s  ,,B “  — U rb a ń s k i (W -w a ) — 3,11,1
K O B IE T Y :
100 m  st. d ow . — Z ió łk o w s k a  (A W F ) — 1.30,3 
400 m  st. d ow . — Z ió łk o w s k a  (A W F ) — 7,26,6 
100 m  st. k las . , ,A “  — W a c ik ie w ic z  (K r .)  — 1.39,6 
100 m  st. k la s  ,,B “  — O p a lanka  (Pozn.) —  1,57,0 
100 m  st. g rzb . —K u tz n e r  (A W F ) — -1*43,3
200 m . s t. d ow . Z ió łk o w s k a  (A W F ) — 3,28,9
200 m  st. k la s . , ,A “  — P rochaska  (K r .)  — 4,17,8
sz ta fe ta  4 x  100 m  st. d ow . — P oznań — 7,18,1 
sz ta fe ta  3 x  100 m  s t żm . — A W F  (R ę n ik , S ty lińska ,.. Z ió ł­

ko w s k a ) — 5,20,7 , ,
K O S Z Y K O W Ę A

W  k o n k u re n c ji  m ężczyzn  i  k o b ie t — W arszaw a 
S IA T K Ó W K A

W  k o n k u re n c ji  m ę żczyzn : A W F , a w  k o n k u re n c ji  k o b ie t 
— W arszaw a

I  A M P  o d b y ły  się w  n a s tę p u ją c y c h  d y s c y p lin a c h : le k k o ­
a tle ty c e , s ia tk ó w c e , .ko szykó w ce , p ły w a n iu  i  to rz e  przesz­
kó d .

czasów w  przedbiegach, k w a lif ik u ją  
się do biegu finałowego. Podobnie 
przedstawia się sytuacja w biegu na 
200 m, gdzie s ta rtu ją  niemal ci sami
zawodnicy.

W biegu na 400 m s ta rtu je  42 
zawodników. Według uzyskanych w 
bieżącym sezonie w yn ików  walkę o 
ty tu ł pow inni rozegrać: Janik, Jot- 
kpw ski, Szulik, Ślusarczyk i obrońca 

.ty tu łu  z I A M P  — Wawrzyniak.
W; biegu na 800 m w razie me,obec­

ności Potrzebowskiego i Lewandow­
skiego (ewent. wyjazd na O lim ­
piadę) walkę o I miejsce stoczą: Ku­
raś, Leśniak, Wawrzyniak, Szulik. W 
biegu na 1.500 m — sta rtu je  38 za­
wodników . Najpoważnie jszym i kan­
dydatam i do ty tu łu  są: Kuraś, Kraw- 
czykiewicz, Leśniak i Knabe J.

W biegach długodystansowych — 
5.000 i 10.000 oraz 3.000 z przeszko­
dami./ ryw ą^zpw ąć bęęją: .akadem icki 

, m istrz  Pol.śki; — —

. k o w s k ic h — Hasior z AZS Za Kopane, 
Józefowicz (WSWF) i Hempel (Lu ­
blin).

W biegu na 110 i 400 ppł. stawka 
zawodników jest b. wyrównana — 
w  biegu na 400 m ty tu łu  broni — 
Mauthe. (AW F), w biegu na 110 m 
ppł. do I m iejsca pretendują: Pachoł 
(WSE Szczecin), u ta lentowany m istrz 
Polski juniorów .. — Osten-Sachsen 
(WSWF), Mauthe (AW F) i Pazderski 
(WSE Wr.).

W skoku w  dal faw ory tem  jes t 
Sak, k tó ry  w  tym  sezonie skoczył — 
7,03 m. Ponadto poważne szanse m a­
ją  w te j konkurenc ji sp rin te r —Czaj­
kowski, Tcssner, Wawrzyniak i Dzie­
wolski, a w  skoku wzwyż — Spy­
chalski (180). Kowalski, Kownacki i 
Kocjan z U M K  Toruń.

W- tró jskóku  sta rtu je  rekordowa 
: liczba 45 ueżestników. ■ T y tu łu  broni 
— Dziewolski. Poważnie zagrozić mu 
mogą: —. W awrzyniak i Lenartowicz 
(AG H K raków ). W: tyczce sta rtu je  20 
zaw odników  — ty tu łu  broni .Szelą­
giewicz, k tó ry  leg itym u je  się w y n i­
k iem  3,50 m. G roźnym i konkurenta­
m i w  te j 'kóńkućencji sąr Pachoł, 
Kaczmarek i Sęk.

W  pchnięciu ku lą  prawdopodobnie 
w a lka  o I  m iejsce rozstrzygnie 
się pomiędzy Sokołowskim (aka­
dem icki m is trz  Polski), Gron- 
czewskim, Pachem i Krzymow­
skim. W  dysku s ta rtu ją  niemal 
ci sami zawodnicy i szanse ich są po­
dobne. W oszczepie pojedynek o I  
m iejsce stoczą zapewne Sumiński z 
m łodym  zawodnikiem  z T orun ia  Glą- 
mem. W m iocie s ta rtu je  22 zawod­
n ików , Najpoważniejsze szanse w  tej 
trudn e j technicznie konkurenc ji ma 
Krawczyk i Kaczmarek, a w  granacie 
Sumiński, Kowalski i  Dyla z A M  z 
Łodzi.

W konkurenc ji kob iet podobnie ja k  
i  u mężczyzn na jw iększą obsadę ma­
ją  biegi k ró tk ie , W  biegu na 100 s ta r­
tu je  36 zawodniczek, ale ty lk o  jedna 
z n ich — Lerczak uzyskała w  tym  
sezonie czas poniżej 13 sekund— 12.7. 
Pozostałe: — Kret, Kowalska i A- 
damska uzyskały gorsze czasy. K to  
zwycięży? Zadecyduje o tym  bezpo­
średnia w a lka  tych zawodniczek na 
bieżni.

W tym  roku po raz pierwszy w  
A M P  wprowadzony zostat dystans 
400 m w  konkurenc ji kobiet. S ta rtu ją  
33' zawodniczki, a m. in .: Wydra, 
Brzózką, Stramka, Hajdrowska i 
Kieta. W biegu na 800 m sta rtu je  19 
zawodniczek, m. in. Kuchta, Brzóz­
ka, Stramka i Wajda. W biegu na 80 
m ppł. b. c iekaw ie zapowiada się po­
jedynek nowej m is trzyn i Polski ju ­
n iorów  Maciejakówny z ru tynow aną 
Lesznerówną (obie z Poznania).

W skoku w dal — ty tu łu  broni Le­
sznerówna, W walce o utrzym an ie  
ty tu łu  zagrozić je.) mogą Czarnocka, 
Skoczeń i Wróblewska z G liw ic . W  
skoku wzwyż o ty tu ł ubiegać się bę­
dą: Lesznerówna, Białkowska, M a- 
ciejakówna i Syda — w szystkie 
W SWF z Poznania.

W pchnięciu k u lą  zacięty bó j sto­
czą Stańko, Poklonek i Iwaszkiewicz. 
W dysku — na.ipoważniejszą kandy­
datką je s flu b łin ia n k a

y 7  j Iw asżk ie^ę |^S te lm ^h (vw ska z 
A M  Warszawa I Kutzner^AWF.

W oszczepie broni tv tu łu  Zmin­
kowska (A W F), W konkurenc ji te j 
s ta rtu ję  m. in. Stańko i Skoczylas
— obie z AWF.

W .sztafecie 4x100 m -— w alkę o 
m istrzostwo stoczą trzy  zespolv ze 
szkół w. f. — A W F oraz WSWF z 
Poznania i W rocław ia.

W- koszykówce m ęskiej s ta rtu je  15 
drużyn. T y tu łu  m istrzowskiego bro­
ni Warszawa.

Do fina łu  pow inny zakw a lifikow ać 
się: CW  Warszawa. PŁ — Łódź, U M K  
Toruń, Politechnika Gdańska i Wro­
cławska. W konkurenc ji kobiet —  
ty tu łu , broni Warszawą.

S ta rtu je  7 zespołów. Kandydatam i 
do I miejąca są: Poznań, Wrocław i 
Warszawa.

W siatkówce s ta rtu je  16 drużyn 
męskich i 14 ’żeńskich. T y tu łu  b ron i 
AW F, a w  konkurenc ji kob iet —> 
UW  -Warszawa. Najpoważniejsze 
szanse na zdobycie m istrzostwa m a ją
—  jsi ̂ ko nku renc ji m ęskiej , A W F  i 
Politechnika W rocław ska; w  konku-

. ren ć ji kob iet —- UW  i AW F. W p ły* 
w an iu  — A W F  Poznań, Łódź i K ra­
ków; w w ioś la rs tw ie  —  Wrocław, 
Kraków i Warszawa.

W szystkie te przew idyw ania opar­
te n i  podstaw ie uzyskanych w yn ikó w  
w  tym  sezonie nie przekreśla ją szans 
pozostałych. Specyficzna atm osfera 
m istrzostw  nie wyklucza niespódzia-

nek''• Z B IG N IE W  B R Y M  '

in s i. Pras „ C z y te im *“ . adres Be 
" d a k c jl: W arszaw a, u l 1 W iejska 11, 

te le fon — cen tra la  856 19. 625-49. 
red nacz 628-88 p ren u m era ta  
miesięczna 105 ¿C k w a rta ln a  U f  
łL półroczna 6 30 ' P ren i, n«ta*
te p rz y jm u je  U rząd Pocztowy 
najb liższy m iejsca zam ieszkania  
do 15- go każdego m iesiąca Koli 
to P K O  N r 1-8003 R eklam acje  
należy składać w danym  urzę­
dzie pocztowym  przy powtórzę  
nlu w C en tra ln e j Ekspedycji 
P P K „R u ch " W arszawa  
Srebrna 12 D zia ł Rekiamac.11: 
A d m in is trac ja : W arszawa. ul
M arszałkow ska 8, IV  p , tel 897-13 
l  637-20. w ew n 56 D ru k  RSW 
„Prasa**, W arszawa. M arszałków  

~ ska 3 6
3-B-20983

M i l »

Vv,< '


